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Sejm uchwalił...
7RWAJĄCE dwa miesiące prace 

Komisji Sejmowych nad osta­
tecznym ukształtowaniem pla­

nu 5-letniego uwieńczone zostały 
Uchwałą Sejmu. Tym samym pro­
jekt planu na lata 1966—1970, po 
wniesieniu przez Sejm szeregu po­
prawek, stał się dokumentem, któ­
rego wytyczne obowiązują Rząd i 
wszystkie organa wykonawcze.

Pismo nasze omawiało już pro­
jekt rządowy planu (w nr 36 z br.: 
„Nasz komentarz — Plan pięciolet­
ni”), informowało także bieżąco 
o pracach Komisji Sejmowych, ich 
wnioskach, dezyderatach i projek­
tach poprawek. Referat generalny 
i debata generalna stanowiły jed­
nak nie tylko ich podsumowanie, 
zaakceptowane Uchwałą. Wyrażono 
ocenę całości planu, jego proporcji 
i tendencji oraz pogląd na poszcze­
gólne węzłowe problemy związane 
z realizacją. Wypowiadano sugestie 
i propozycje co do metod i kierun­
ku działania, które miałoby na ce­
lu korygowanie niepomyślnych od­
chyleń. Do wszystkich postulatów 
i opinii poselskich przedstawiciel 
Rządu, przewodniczący Komisji 
Planowania dr S. Jędrychowski 
ustosunkował się w swym przemó­
wieniu wnikliwie i oświetlił naj­
ważniejsze kwestie. W ten sposób 
dokonało się więc także ujednolice­
nie stanowisk formułowanych z 
różnych punktów widzenia w toku 
dwumiesięcznych prac Sejmu, w 
których uczestniczyli przedstawi­
ciele resortów, instytucji i innych 
zainteresowanych ogniw.

Ogólna opinia posłów potwierdzi­
ła realność planu, wynikającą z 
jednej strony z rozbudowanego sy­
stemu rezerw, z drugiej zaś — z 
lepszego niż w poprzednich okre­
sach wyważenia wewnętrznych 
proporcji, z umiarkowanego tempa 
rozwoju poszczególnych dziedzin 
gospodarki, zasilanych zarazem 
większym zasobem środków w po­
staci m. in. inwestycji i zatrudnie­
nia. Niemniej istnieją pewne na­
pięcia i groźba zakłóceń.

Szczególną uwagę zwrócił Sejm 
właśnie na te dwie dziedziny —in­
westycje i zatrudnienie — będące 
głównymi czynnikami wzrostu pro­
dukcji. Poprawka Sejmu zwiększa­
jąca fundusz inwestycyjny o 1 mld 
zł ma na celu stworzenie dla paru 
gałęzi dogodniejszych , warunków 
wywiąząnia się z planowych zadań. 
Hutnictwo żelaza i. stali będzie mo­
gło kosztem dodatkowych ok. 550 
min źł rozbudować przetwórstwo 
wciąż deficytowych wyrobów oraz 
rozszerzyć zasięg modernizacji apa­
ratu wytwórczego. Stosownie do 
postulatów Sejmu' ok. 3Ó0 min zł 
otrzyma dodatkowo przemysł mle­
czarski (a niewykluczone, że kwo­
ta ta zostanie powiększona), który 
dzięki zwiększonym inwestycjom 
lepiej będzie mógł sprostać płyną­
cej coraz obficiej „mlecznej rze­
ce" i rosnącym potrzebom rynku 
wewnętrznego. Leśnictwo wykorzy­
sta dodatkową sumę inwestycyjną 
(ok. 150 min zł) na podniesienie sta­
nu mechanizacji prac, melioracje 
i ogólny postęp techniczny.

Przedmiotem szczególnej troski 
Sejmu# było budownictwo mieszka­
niowe.'^' Postulowano Zwiększenie 
jego pogromu w bieżącej pięcio­
latce, ■ co będzie realne — jak 
stwierdził S. Jędrychowski — w 
dalszych latach planu, pod wa­
runkiem utrzymania kosztów nor­
matywnych i naturalnie w miarę 
wygospodarowania dodatkowych 
środków. Postulat ten nakłada na 
budownictwo -obowiązek “jak naj­
bardziej racjonalnego wykorzysta­
nia środków, elastycznego stoso­
wania różnych form budownictwa 
i ogólnego podnoszenia jego spraw­
ności.

Dotyczy to oczywiście całości 
procesów inwestycyjnych. W związ­
ku z tym uwagi, wnioski i dezyde­
raty pod adresem resortu budow­
nictwa i innych zainteresowanych 
ogniw skupiały się w trzech, zasad­
niczych kierunkach. Pierwszy, to 
zharmonizowanie wielkości zaple­
cza materiałowego oraz mocy prze­
robowej przedsiębiorstw budowla­
no-montażowych z zadaniami in­
westycyjnymi — nie tylko w for­
mie ogólnego zbilansowania, ale 
także w układzie terenowym, ro­
dzajowym i czasowym. Drugi kie­
runek działania powinien polegać 
na skrupulatnym przestrzeganiu 
struktury gałęziowej i branżowej 
inwestycji, co powinien wspierać 
m. in. dostatecznie elastyczny sy­
stem rezerw, kierowanych na za­
grożone odcinki. Ma to na celu 
realizację planu inwestycyjnego w 
zgodności z zaplanowanymi propor­
cjami rozwoju poszczególnych dzie­
dzin i gałęzi. Głębsze odchylenia 
mogłyby bowiem zakłócić zarówno 
rytm pracy całej gospodarki, jak i 
realizację założeń w zakresie no­
woczesności w dziedzinie przemy­
słu, rolnictwa, handlu zagraniczne­
go. Odchylenia takie znalazłyby 
niewątpliwie odbicie w tempie 
wzrostu, wielkości i strukturze 
rzeczowej dochodu narodowego, a 
w konsekwencji wpłynęłyby niepo­
myślnie na poziom stopy życiowej. 
Po trzecie — postulowano ogólne 
podniesienie stanu organizacji 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych i efektywności ich pracy, 
co powinno wyrażać się m. in. 
skróceniem cyklu inwestowania, 
zwiększeniem oszczędności materia­
łowych, wydatnym wzrostem wy­
dajności pracy i polepszeniem ja­
kości i funkcjonalności obiektów.

Znaczny w tym pięcioleciu przy­
rost zatrudnienia oraz równolegli 
rosnące kwalifikacje stwarzają — 

zdaniem Sejmu — pomyślne wa­
runki odpowiedniego rozwoju pro­
dukcji przemysłu i budownictwa 
oraz usług. Obowiązkiem admini­
stracji gospodarczej jest pełne wy­
korzystanie tych czynników dla 
lepszego zagospodarowania aparatu 
produkcyjnego i dynamizowania 
postępu techniczno-organizacyjnego. 
Nie wolno jednak tego zadania 
identyfikować z maksymalnym, a 
ściślej mówiąc — z nadmiernym 
zatrudnieniem w przemyśle. Prze­
ciwnie wskaźniki planu zatrud­
nienia produkcyjnego należy trak­
tować jako nieprzekraczalne limi­
ty. Tendencja ta nie ma „nic 
wspólnego — jak stwierdził gene­
ralny sprawozdawca, pos. J. Kule­
sza — z jakimkolwiek ogranicza­
niem frontu pracy w gospodarce. 
Odwrotnie, plany rozwoju usług w 
mieście i na wsi nie były dotych­
czas z reguły wykonywane m. in. z 
powodu braku kadr. A jak wiado­
mo, na usługi te istnieje znacznie 
większe zapotrzebowanie niż to 
określają zamierzenia plami”. Co 
się natomiast tyczy planowanych 
dla przemysłu i budownictwa 
wskaźników wydajności pracy, to 
Sejm — odwołując się do uchwał 
VII Plenum KC PZPR — podkre­
ślił niemal we wszystkich wystą­
pieniach, że należy je traktować 
jako zadania minimalne. Przedsię­
biorstwa, zjednoczenia i resorty 
powinny skupić wysiłki, aby w 
drodze postępu technicznego, orga­
nizacyjnego oraz przy pomocy 
środków ekonomicznych podnieść 
wydajność pracy ponad planowane, 
zresztą ostrożnie, założenia. Szybki 
wzrost wydajności pracy powinien 
stanowić bardziej znaczącą dźwig­
nię rozwoju gospodarczego, a przez 
to stworzyć szersze przesłanki i 
warunki wzrostu poziomu życio­
wego.

We wszystkich indywidualnych 
wypowiedziach i wystąpieniach 
przedstawicieli klubów poselskich, 
w referacie generalnym i przemó­
wieniu rządowym, przewijała się z 
całą wyrazistością intencja wzma­
gania dynamiki jakościowych prze­
mian naszej gospodarki. Jest ona 
również treścią dużej części wnio­
sków, poprawek i dezyderatów, 
których na tym miejscu zrelacjono­
wać szczegółowo nie możemy. Rów­
nolegle z ogólnym rozwojem sił wy­
twórczych, rozszerzaniem bazy su­
rowcowej, zwłaszcza surowców 
najbardziej ekonomicznych (ropa, 
gaz. siarka, miedź), dokonujemy 
przekształceń struktury gospodar­
czej w kierunku nowoczesnym, 
zgodnie ze współczesnymi tenden­
cjami światowymi. „Większy niż 
kiedykolwiek dotąd nacisk — mó­
wił pos. Z. Kliszko — kładziemy na 
jakościowe problemy działalności 
gospodarczej — na wzrost ekono­
micznej efektywności inwestycji, 
na modernizację produkcji, na ra­
chunek ekonomiczny, albowiem ce­
chą charakterystyczną obecnej fa­
zy rozwoju naszej gospodarki na­
rodowej musi być wszechstronna 
intensyfikacja produkcji”. Stąd też 
w toku prac przygotowawczych > w 
czasie debaty generalnej nie szczę­
dzono uwag krytycznych oraz wnio­
sków pod adresem administracji 
gospodarczej, którą zobowiązano do 
maksymalnej energii i sprawności 
w dziedzinie postępu technicznego, 
organizacyjnego i ekonomicznego.

Konsekwentne trzymanie się tej 
linii, wytyczone, zresztą plaem, 
najskuteczniej będzie amortyzowa­
ło napięcia i groźbę komplikacji, 
które przecież mimo wszystko plan 
zawiera. Powinny być one elimino­
wane w trakcie opracowywania 
planów dwuletnich. Podstawowym 
zadaniem jest jak najbardziej efek­
tywne gospodarowanie wszelkimi 
środkami w całej gospodarce naro­
dowej. Jego konkretne formy — 
to zaostrzenie surowcowego reżimu 
oszczędnościowego, upowszechnie­
nie nowoczesnych technologii i no­
woczesnych produktów finalnych o 
wysokim stopniu przetworzenia, to 
szybki wzrost wydajności pracy. 
Jego rezultat — to lepsze zaspoko­
jenie wewnętrznych potrzeb i wy­
magań handlu zagranicznego, który 
musi się koncentrować na dynami­
zowaniu eksportu najbardziej opła­
calnych wyrobów, przede wszyst­
kim przemysłowych.

Z trybuny Sejmu podkreślono 
ścisły związek między jakościowy­
mi przemianami w naszej gospo­
darce a postępem w dziedzinie me­
tod planowania i zarządzania. Tem­
po i zasięg reform systemu finan­
sowania przedsiębiorstw, inwesty­
cji, zasad bodźców i mierników 
itp. warunkuje w dużym stopniu 
powodzenie w przezwyciężaniu 
tendencji ekstensywnych w rozwi­
janiu gospodarki na rzecz metod 
intensywnych. Pogłębieniu jako­
ściowych przemian i racjonalizacji 
gospodarowania czynnikami pro­
dukcji służy jednak w równej mie­
rze usprawnienie organizacji pracy 
i produkcji, wzmożenie poczucia 
czynnej odpowiedzialności za po­
wierzony odcinek czy większy 
obszar działania. W szeregu wypo­
wiedzi i dezyderatów Sejm dał wy­
raz również przekonaniu, że najpil­
niejszym pbecnie zadaniem, warun­
kującym prawidłowy przebieg pro­
cesów gospodarczych, jest skrupu­
latne i spieszne wykonanie zaleceń 
VII Plenum KC PZPR. Nie można 
bowiem na dłuższą metę tolerować 
rażącej w wielu przypadkach dys­
proporcji między stanem organiza­
cyjnym przedsiębiorstw i branż, a 
ogólnym poziomem uprzemysłowie­
nia i zaspodarowania kraju.

W. D.

Włodzimierz Radwan — PROBLEMU SYTUACJI GOSPODARCZEJ —• 
HANDEL ZAGRANICZNE — str. 1

W nadchodzących miesiącach przed handlem zagranicznym wyło­
nią się nowe, jeszcze bardziej skomplikowane zadania, których kon­
sekwentne i skuteczne rozwiązanie wpłynie na Ogólną sytuację kraju. 
Mimo stosunkowo wysokiej dynamiki wywozu maszyn i urządzeń oraz 
artykułów konsumpcyjnych pochodzenia przemysłowego, założenia pla­
nowe w tej dziedzinie nie są w pełni realizowane. To powoduje, że 
na sprawę tę powinniśmy zwrócić szczególną uwagę.

Wiesław Szyndler-Głowaokl — — CHODZI O STAL — str. 1
Brak żelaza, brak stali. Hutnictwo nie nadąż/^ za wzrostem zapo­

trzebowania. A z drugiej strony mamy 'marnotrawstwo tych materia­
łów,' wynikające m. in. z „tonażowych” antybodżców. Próby racjona­
lizacji tego systemu jak na razie nie dają jednak pożądanych rezul-

W NUMERZE:
tątów. Dlaczego tak się dzieje i co robić? Jakie czekają nas tu perspek­
tywy?

CZEGO SZUKA KLIENT? — str. 5

Dalsze artykuły z tego cyklu.-W artykule „W pogoni za wanną" 
Franciszek Kość zastanawia się nad sytuacją nabywcy, poszukującego 
atrakcyjnych wzorów urządzeń sanitarnych. Jerzy Glinkowski w ar- 
tykule „Nie pasuje!" stawia pytanie, czy klienci często rezygnują 
z kupna gotowej odzieży tylko dlatego, że nie mogą znaleźć odpo­
wiedniego rozmiaru? Wydaje się, że tak. Dlatego koniecznością jest 
podjęcie nowych badań antropometrycznych dla rozszyfrowania struk­
tury rozmiarowej ludności. ,
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Problemy sytuacji gospodarczej

HANDEL 
ZAGRANICZNY

WŁODZIMIERZ RADWAN

W
YKONANIE planu hąn- 
dlu zagranicznego w 
ciągu trzech kwartałów 
br. — pcmimo posiada­
nych jedynie prowizo­
rycznych danych — na­
suwa już obecnie pewne refleksje, 

które, oczywiście, nie mogą preten­
dować do pełnych i kompleksowych 
ocen. Stanowią one jednak materiał 
wyjściowy do wstępnych opinii, do 
podjęcia próby nakreślenia również 
prognozy na najbliższą przyszłość.

Statystyki informują, że wartość 
eksportu w-tym okresie wyniosła 
6 231,0 min zł dew.’) (6-227,2 min 
zł dew.), zaś wartość importu — 
6 797,4 min zł dew. (6 555,6 min zł 
dew.). Podobnie do lat ubiegłych, 
po okresowych spiętrzeniach obro­
tów nastąpiło ich zmniejszenie, co 
w konsekwencji wywołało zjawi­
sko pewnego spadku tempa wzrostu 
wymiany towarowej z . zagranicą.

O
D szeregu lat odczuwa­
my niedobór żelaza i 
stali: zgłaszane na nie 
zapotrzebowanie znacz­
nie przekracza możli­
wości nższego hutnic­

twa. Problem to nader ważny, bo 
— jak wiadomo — właśnie od pro­
dukcji żelaza i stali w poważnym 
stopniu zależą możliwości rozwojo­
we i wytwórcze wszystkich niemal 
gałęzi gospodarki narodowej.

Najbardziej dotyczy to rzecz ja­
sna przemysłu maszynowego, kon­
strukcji i wyrobów metalowych, 
środków transportu, elektrotechni­
cznego itp., które to gałęzie z ko­
lei określają możliwości rozwoju 
wszystkich innych dziedzin gospo­
darki. Poza tym bezpośrednio od 
zaopatrzenia w wyroby hutnicze w 
poważnym stopniu zależą możliwo­
ści wszelkich form budownictwa. 
Mamy też wiele takich faktów, jak 
np. niewykorzystywanie potężnych 
zasobów odkrytego już i bardzo 
cennego paliwa — gazu ziemnego 
— z powodu deficytu rur, a podob­
nych skutków niedoboru wyrobów 
hutniczych można by wyliczyć zna­
cznie więcej.

Zjawisko tedy jest i poważne, i 
chyba dość groźne. A czy spowodo­
wane niedorozwojem, naszego hut­
nictwa? Trudno tak powiedzieć, bo 
przecież wiadomo, że podczas mi­
nionego dwudziestolecia, a zwłasz­
cza w okresie sześciolatki, przezna­
czaliśmy nader poważne środki 
właśnie na znaczne powiększenie 
potencjału tego przemysłu, budując 
nowe, poteżne kombinaty i znacz­
nie rozbudowując stare zakłady.

W stosunku do roku 1938 u- 
biegły przyniósł zwiększenie pro­
dukcji stali surowej w świecie — 
około czterech razy, a w Polsce — 
sześć i pół raza, w stosunku do ro­
ku 1950 — w świecie 2,4 raza. a u 
nas 3,6 raza. W przeliczeniu na je­
dnego mieszkańca produkcja stali 
wynosiła u nas w roku 1938 42 kg 
wobec średniej światowej 52 kg, 
zaś w roku 1965 — 289 kg wobec 
średniej światowej 124 kg. Choć 
pod tym względem daleko nam je­
szcze do takich potentatów jak 
Belgia, NRF, USA, Czechosłowa­
cja czy Szwecja (w r. 1965 — ponad 
600 kg na mieszkańca) to jednak 
widać, że uczyniliśmy tu bardzo 
duży skok w stosunku do świato­
wej produkcji, plasując się ostatnio 
ze swymi 9,1 min ton stali rocznie 
na 10 miejscu w świecie pod wzglę­
dem ogólnej wielkości produkcji 
(po USA. ZSRR, Japonii, NRF, An­
glii, Francji, Włoszech Belgii i 
ChRL).

DWIE STRONY 
JEDNEGO DEFICYTU

Jeśli mimo tak dużego wzrostu 
produkcji nie jesteśmy w stanie za­
spokajać wszystkich zgłaszanych 

które wyniosło w trzech kwarta^ 
łach br. 1,9 proc, (zgodnie z NPG 
powinno być 2 proc.).

Mimo stosunkowo wysokiej dy­
namiki wywozu maszyn i urzą­
dzeń oraz artykułów konsumpcyj­
nych pochodzenia przemysłowego, 
założenia planowe nie są realizowa­
ne w pełni. Natomiast notuje się 
przekroczenie zadań w eksporcie 
rolno-spożywczym. Należy jednak 
już na samym wstępie podkreślić, 
że wspomniane zjawiska nie rzu­
tują w sposób decydujący na pro­
porcje wewnętrzne planu handlu 
zagranicznego w • roku bieżącym; 
gdyż generalny kierunek jest rea­
lizowany (jedynie w tempie wol­
niejszym), niemniej jednak zasłu­
gują one — naszym zdaniem — na 
odnotowanie. Tym bardziej, że w 
obecnej sytuacji w dziedzinie, eks­
portu maszynowego, szczególnie do 
krajów socjalistycznych, mamy do 

CHODZI O STAL
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

potrzeb — .wynika to głównie stąd, 
że wzrost produkcji u wspomnia­
nych już odbiorców stali, zwłasz­
cza zaś w przemyśle maszyn i kon­
strukcji metalowych — jest jeszcze 
większy. Stąd „obcinanie” zgłasza­
nych potrzeb i tak bardzo napięte 
bilanse wyrobów hutniczych, stąd 
też coraz silniejsze ostatnio naci­
ski na wydatniejsze zwiększenie 
programu dalszych inwestycji w 
hutnictwie.

Wyraża się tedy obawy, iż wobec 
planowanego w bieżącym pięciole­
cia np. przez przemysł maszynowy 
wzrostu produkcji o ponad 60 proc., 
przewidywany wzrost produkcji 
hutnictwa żelaza i stali poniżej 30 
proc, może nie wystarczyć — mimo, 
że chodzi tu o wzrost wartościowy 
i przetwórczość musi być znacznie 
bardziej pracochłonna, a mniej 
materiałochłonna. A więc ok. 25 
miliardów planowanych na inwe­
stycje w hutnictwie żelaza i stali 
podczas tego pięciolecia — byłoby 
jeszcze za mało. Lecz to tylko jed­
na strona medalu.

Bo z drugiej strony staramy się 
nakłady na hutnictwo ograniczyć z 
tej prostej przyczyny, iż są to in­
westycje stosunkowo wysoko kapi­
tałochłonne: koszty poważniejszych, 
obiektów' liczą się tutaj już w mi­
liardach, czas trwania budowy i 
późniejszego zwracania się tych na­
kładów jest stosunkowo bardzo 
długi, podczas gdy np. w przemyśle 
maszynowym już za kilkaset (a 
czasem nawet za kilkadziesiąt) mi­
lionów można mieć fabrykę znacz­
nie szybciej „zwracającą się” i 
przysparzającą dochody.

Ostateczny cel naszej działalności 
gospodarczej — zwiększenie docho­
du narodowego — każę nam więc 
redukować nakłady na rozwój hut­
nictwa do najbardziej niezbędnego 
minimum i kłaść tym większy na­
cisk na „uszlachetnienie” przetwór­
stwa wyrobów hutniczych. Wysoko 
uprzemysłowione kraje z każdej 

tony stali wytwarzają na ogół zna­
cznie więcej od nas ilościowo — a 
już tym bardziej wartościowo — 
lżejszych i precyzyjniejszych ma­
szyn i urządzeń (np. Francja — 
dwukrotnie więcej od nas), a więc 
możliwości w tym zakresie mamy 
nader znaczne.

Tym bardziej, źe oprócz zmniej­
szenia materiałochłonności poprzez 
„uszlachetnianie” przetwórstwa do­
chodzą u nas jeszcze znaczne moż­

czynienia z konkretną sytuacją, u- 
kształtowaną na przestrzeni ostat­
nich 2-ch lat, kiedy nasz bilans o- 
brotów sprzętem inwestycyjnym 
zaczyna wykazywać malejące saldo. 
W tym też okresie wykorzystaliś­
my posiadane w tych krajach nad­
wyżki, co obecnie ogranicza naszą 
zdolność do manewrowania masą 
towarową zarówno w eksporcie, 
jak i imporcie. Można — oczy­
wiście — dyskutować, czy obroty 
handlu zagranicznego muszą wzra­
stać stale o kilkanaście procent 
rocznie, nawet wówczas, jeśli 
przejściowo brak warunków dla te­
go wzrostu? Można również zasta­
nawiać się nad przyczynami, któ­
re powodują, że wyższe wskaźniki 
zakładanego wzrostu obrotów wy­
stępują w pierwszych latach bie­
żącej 5-latki... Pozostaje jednak 
faktem, z którym trzeba się liczyć, 
że aktualna sytuacja w naszym 
handlu zagranicznym nie rozwija 
się w pełnej zgodności z nakreślo­
nymi założeniami. Należy, jak się 
wydaje, oczekiwać (mimo również 
spodziewanej poprawy tempa obro­
tów na koniec roku), że niektóre 
występujące obecnie zjawiska, bę­
dą zapewne również cechować wy­
mianę towarową z zagranicą w 
roku przyszłym.

Dlatego też warto chyba pokrót­
ce zapoznać się z przyczynami tvch 
zjawisk w dziedzinie naszej wy­
miany towarowej z zagranicą, za­
poznać sie z niektórymi dylemata­
mi naszego handlu zagranicznego.

★

Przede wszystkim wydaje się. źe 
nie należy zapominać o dokonywa­
nej obecnie poważnej operacji

liwości ograniczenia zwykłego mar­
notrawstwa wyrobów hutniczych, 
które wciąż jeszcze osiąga w na­
szej gospodarce nader poważne ro­
zmiary. Wiele przecież mówiono już
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przegrupowania naszego handlu za­
granicznego, polegającej m. in. na 
dalszej zmianie jego struktury i 
podniesieniu stopnia opłacalności, 
eksportu.

Plan 5-letni na lata 1966—1970 
zakłada, że udział maszyn i środ­
ków transportu w ogólnej wartoś­
ci eksportu powinien zwiększyć się 
w roku 1970 do 43,7 proc., zaś u- 
dział artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego — do 
17,3 proc. W ten sposób łączny u- 
dział gotowych wyrobów przemy­
słowych (I gr. i IV gr.) w ekspor­
cie wynieść ma już za 4 lata 61 
proc., co poważnie powinno zbli­
żyć Polskę do czołówki światowych 
eksporterów sprzętu inwestycyj­
nego.

Na podkreślenie zasługuje także 
fakt, że w ostatnich latach w o- 
brotach towarowych krajów RWPG 
nastąpił skomplikowany zabieg 
zmiany cen, którego istota spro­
wadzała się do zbliżenia cen sto­
sowanych w obrotach wzajemnych 
do cen światowych. Konsekwencją 
wspomnianych zmian było pewne 
ogólne obniżenie poziomu cen za 
towary, stanowiące przedmiot o- 
brotu na rynkach tych krajów.

Jeśli chodzi o bieżące układy ceń 
płaconych. i uzyskiwanych w na­
szych obrotach z krajami kapitali- 
stycżfiymi. to jest on korzystny dla. 
nas w stosunku do wyników r. ub. 
lecz gorszy od założeń planu na 
rok 1966. Wzrost cen w imporcie
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cji jest — jak wiadomo — na ogół 
dość dogodny dla zakładów pro­
dukcyjnych. Mają one tutaj więk­
szą swobodę manewru polegające­
go na tym, iż w przypadku trudno­
ści z wykonaniem planu wystarczy 
trochę zmienić asortymenty na bar­
dziej materiałochłonne, wystarczy 
produkować nieco cięższe wyroby 
— i już plan jest „wykonany”. A 
że gospodarka narodowa ponosi 
przez to straty — o to przy takim 
systemie mierników nie musi bo­
leć głowa.

Właśnie owa „dogodność” tona­
żowych mierników i związanych z 
nimi bodźców jest jednym z głów­
nych powodów, dla których mimo 
wieloletniej już ich krytyki oraz 
mimo wielu już wytycznych czy 
nawet uchwał — tak trudno tu o 
szybszy postęp. Okazuje się jednak, 
iż chodzi tu o wygodę nie tylko sa­
mych producentów.

Bo w hutnictwie podejście do te­
go problemu już się zmieniło. Jesz­
cze dwa lata temu rzucaliśmy na 
nie grom* za to, że nie chce odejść 
od dogodnvch dla siebie a tak szko­
dliwych dla gospodarki „tonażo­
wych bodzcftw” dziś hutnicy chcą 
już takich zmian, lecz... im się na 
to nie pozwala.

A dlaczego chcą? Tonażowy 
miernik nadal zachowuje swe 
wspomniane wyżej dogodne strony, 
ale w sytuacji zmuszającej hutnic­
two do racjonalizacji profilu swej 
wytwórczości zaczyna on mieć rów­
nież coraz bardziej odczuwalne 
mankamenty. Wobec coraz silniej- 
narzucanej konieczności oszczę­
dzenia stall hutnictwo musi prze­
stawiać się na cieńsze, oszczędniej­
sze materiałowo profile wyrobów 
walcowanych czy odlewy — a to 
„pogarsza" przecież wskaźniki wy­
konania planów tonażowych. Po­
za tym — jak wiadomo — w bieżą­
cym pięcioleciu hutnictwo nasta­
wia się nie tyle na rozwój ilościo­
wy, co na polepszanie jakości, na 
coraz szersze wprowadzanie szla­
chetnych gatunków stali, bardziej 
wytrzymałych a mniej materlało- 
chłonnych (przez co można zaosz­
czędzić aż 30 proc, stali) i tu rów­
nież bodźce związane z tonażem są 
silnym hamulcem postępu. Im wię­
kszy pod tym względem krok na­
przód — tym gorzej rzecz ma się 
z wykonaniem planu produkcji,
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i pisano g nadmiernej ilości odpa­
dów powstałych przy obróbce zbyt 
grubych wyrobów walcowanych 
czy odlewów (nasz przemysł ma­
szynowy przerabia „na wióry” do 
40 proc, otrzymywanej stali), o nie­
potrzebnym ładowaniu do różnych 
konstrukcji zbyt ciężkich wyrobów 
hutniczych, o nadmiernych i rdze­
wiejących zapasach itd. itd. — spra­
wy to znane, nie będziemy ich tu 
roztrząsać.

Jak wiadomo — marnotrawstwo 
to w dużym stopniu wynika z dzia­
łających w naszej gospodarce 
„przerobowych antybodżców”, za­
chęcających do zużywania przy 
pmdukcji możliwie jak największej 
ilości drogich materiałów, celem ła­
twiejszego wykonania napiętych 
wartościowych planów produkcji, 
wydajności itd. Morze atramentu (i 
tuszu) wylano już pisząc na ten te-1 
mat, podając setki drastycznych 
przykładów, mieliśmy już wiele za­
powiedzi czy nawet uchwał mają­
cych racjonalizować obowiązujące 
mierniki i związane z nimi bodźce, 
a mimo to w hutnictwie niewiele 
się pod tym względem zmieniło.

W tej sytuacji „obcinanie” zgła­
szanych zapotrzebowań na wyroby 
hutnicze i napięty bilans tych wy­
robów jest w gruncie rzeczy poży­
tecznym zjawiskiem. Bo przynaj­
mniej tą drogą można, zmuszać od­
biorców (jeśli nie zmniejsza im się 
odpowiednio programu produkcyj­
nego) do ograniczania choć niektó­
rych przejawów marnotrawstwa i 
wykorzystywania związanych z 
tym rezerw.

A równocześnie naciski odbior­
ców na hutnictwo wobec jego o- 
graniczonych możliwości inwesty­
cyjnych zmuszają działaczy tej ga­
łęzi do poszukiwania racjonalniej­
szego wykorzystania posiadanego 
potencjału. W opisanej powyżej sy­
tuacji jest to inicjatywa dla naszej 
gospodarki szczególnie cenna, war­
to więc zasygnalizować tu przynaj­
mniej niektóre jej przejawy.

INICJATYWY I KONFLIKTY

System, w którym głównym 
miernikiem planowych zadań i ich 
wykonania pozostaje tonaż produk­
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• Stan wkładów pieniężnych 
ludności w PKO osiągnął 31 
października br. kwotę 52 mld 
70 min zł, w tym na książecz­
kach oszćzędnościowych 49 667 
min zł, a na rachunkach bie­
żących i rozliczeniowych 2 403 
min zł. W październiku br. 
wkłady na książeczkach oszczęd­
nościowych wzrosły o 701 min 
zł, a łącznie w okresie 10 mie­
sięcy — o 7 411 min złotyęłi. 
Liczba książeczek oszczędnoś­
ciowych zwiększyła się w paź­
dzierniku br. o 170 tys. sztuk 
(w okresie 10 mieś. — o 1188 
tys. sztuk). Tytułem odsetek i 
premii właściciele książeczek 
oszczędnościowych otrzymali w 
bież, roku 1 mld 181 min zł. 
Na kwotę tę składają się dopi­
sane do książeczek odsetki i 
premie pieniężne w wysokości 
909 min zł oraz równowartość 
wylosowanych 2 969 samocho­
dów, 468 motocykli, 179 moto­
rowerów oraz 182 skierowania- 
na wczasy krajowe i wycieczki 
zagraniczne.
• W końcu października 

przebywał w Polsce prezes wło­
skiego koncernu „Fiat” — Gio- 
vanni Angelli. W czasie pobytu 
w Warszawie przeprowadził on 
z przedstawicielami naszego 
rządu rozmowy, wiąźące się z 
rozpoczętą współpracą między 
polskim przemysłem motoryza­
cyjnym a koncernem „Fiat”. Na 
podstawie bowiem podpisanej 
uprzednio umowy przewiduje się 
uruchomienie w naszym kraju 
produkcji nowego typu samocho­
du osobowego w oparciu o licen­
cję „Fiata”.

Odbyło się posiedzenie Ko­
misji KC PZPR do spraw Rad 
Narodowych. Podczas Obrad 
rozpatrzono problemy dalszego 
doskonalenia działalności rad 
narodowych 1 zadania partii w 
tym zakresie oraz węzłowe za­
gadnienia polityki kadrowej w 
prezydiach rad narodowych.

9 Inżynierowie, technicy 1 
robotnicy łódzkiej „Rity” zapro­
jektowali i wykonali pierwszy 
w Polsce transformator o mocy 
240 megavoltoamperow, który 
po próbach ma być wkrótce za­
instalowany w elektrowni Pąt­
nów w konińskim zagłębiu wę­
glowym. „Elta” budowała do­
tychczas transformatory znacz­
nie mniejsze — ostatnio budo­
wany miał moc 160 mva — w 
oparciu o licencję austriacką. 
Łódzkie transformatory pracują 
w wielu znanych elektrowniach, 
m.in. w Stalowej Woli, Adamo­
wie 1 Koninie. Zbudowanie 
łódzkiego transformatora dla 
bloków energetytfen^cM '0''' niiWły' ’ 
200 megawatów oznacza po­
ważne oszczędności dewizowe: 
cena transformatora tej klasy 
kształtuje się bowiem na po­
ziomie 400 tys. dolarów.

W licznych województwach 
odbywały się narady aktywu 
partyjnego i gospodarczego, po­
święcone drogom realizacji 
uchwał VII Plenum KC PZPR. 
M.in. odbyło się Plenum KW 
PZPR w Poznaniu, narady w 
Koszalinie, Kielcach, Białym­
stoku i Kaliszu. Nad sprawami 
tymi zastanawiano się również 
w resorcie przemysłu ciężkiego 
i drobnej wytwórczości.
• Centrala Handlu Zagra­

nicznego „Centrozap? zawarła 
ostatnio kontrakt na dostawę do 
Jugosławii 16 km taśmociągów 
wartości 13,5 min zł dewizo­
wych. Taśmociągi zostaną zain­
stalowane ‘w zagłębiu energe­
tycznym w Kosovie w połud­
niowej części Jugosławii i słu­
żyć będą do transportu węgla 
brunatnego — lignitu do tam­
tejszej elektrowni. Jest to już 
czwarty kontrakt na dostawy 
taśmociągów do Jugosławii. Do­
tychczas „Centrozap” i Zjedno­
czenie Budowy Maszyn Górni­
czych „Polmag” realizują dosta­
wy taśmociągów o łącznej dłu­
gości 47 km i wartości ponad 
50 min zł dewizowych.

W dniach od 6 do 12 bm. 
przebywała w Polsce z oficjal­
ną wizytą rządowa delegacja 
Iranu. Delegacja irańska prze­
prowadziła rozmowy w Mini­
sterstwie Handlu Zagraniczne­
go. Przeprowadzone rozmowy 
potwierdziły pomyślny rozwój 
obrotów handlowych polsko- 
-irańskich i wskazały na możli­
wości ich dalszego znacznego 
rozszerzenia. Wynikiem • rozmów 
jest podpisane memorandum, 
które stanowić będzie podsta­
wę do dalszych szczegółowych 
pertraktacji na temat nowych 
form wymiany handlowej i 
współpracy gospodarczej. Prze­
widuje się znaczny wzrost do­
staw do Iranu dóbr inwesty­
cyjnych oraz artykułów prze­
mysłowych i konsumpcyjnych.
• Jak informuje MHZ, w 

ostatnich dniach, w wyniku 
rozmów gospodarczych, zawarta 
została w Ekwadorze pierwsza 
umowa płatnicza polsko-ekwa­
dorska. Umowa stwarza uła­
twienia dla polskiego importu 
takich towarów, jak: kawa, ba­
nany, ziarno kakaowe, ryż oraz 
dla eksportu z Polski do Ekwa­
doru maszyn rolniczych, urzą­
dzeń przemysłowych, taboru 
pływającego, narzędzi, chemika­
liów, szkła oraz przemysłowych 
artykułów konsumpcyjnych.
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S PODZIALE DOCHODU 
DOWEGO ‘ OGÓLNI

P
ROCES podziału ściśle łą­
czy się z. wytwarzaniem do­
chodu narodowego: 1) fazy 
wytwarzania i podziału 
przeplatają' się wzhjemńić; 
2) wytwarzanie i podział

wpływają wzajemnie na siebie: 
wielkość wytworzonego dochodu 
narodowego ma istotny wpływ. na 
sposób jego podziału, z drugiej zaś 
strony sposób pódziału wpływa na 
rozmiary dochodu narodowego w 
przyszłości.

Podział dochodu narodowego mo­
że i powinien być rozpatrywany, z 
różnych punktów widzenia. Z punk­
tu widzenia ogólnego przebiegu 
procesu reprodukcji (rozwoju gos­
podarczego) chodzi przede wszy­
stkim o prześledzenie drogi, jaką 
„przebywa” dochód narodowy wy­
tworzony aż do ostatecznego u- 
kształtowania się dwóch wielkich 
części: funduszu spożycia 1 fundu­
szu akumulacji. Z innego, niemniej 
istotnego punktu widzenia trzeba 
badać podział dochodu narodowe­
go, zwłaszcza zaś. jego części kon­
sumowanej, między różne grupy i 
warstwy społeczne, w końcu mię­
dzy różne kategorie gospodarstw 
domowych. Pierwszy aspekt można 
by nazwać przedmiotowym: doty­
czy głównie pytania, na jakie ęele 
i w jakich proporcjach ostatecznie 
przeznaczany jest dochód narodo­
wy (spożycie — akumulacja). Dru­
gi można by nazwać podmiotowym: 
kto. i na jakich zasadach oraz w 
jakich proporcjach uczestniczy w 
podziale dochodu narodowego. Oba 
aspekty są ze sobą związane — i 
oba też postaramy się kolejno o- 
mówić.

Zanim jednak przystąpimy dou- 
proszczonego opisu procesów po­
działu dochodu narodowego, trzeba 
zaznaczyć, że wielkość, która osta­
tecznie ulega podziałowi nie za­
wsze równa się ściśle wielkości, 
która została wytworzona. Wchodzą 

' tu w grę dwa czynniki: pierwszy 
zawsze pomniejsza wielkość po­
dzieloną — chodzi tu o straty 
pewnej części już wytworzonego 
dochodu (w wyniku fizycznego 
zniszczenia: pożary, powodzie, nie­
właściwe przechowywanie pewnych 
produktów itp.); drugi czynnik mo­
że zwiększać lub zmniejszać do­
chód podzielony w stosunku do 
dochodu wytworzonego w danym 
okresie.

Chodzi tu o saldo obrotów kre­
dytowych z zagranicą. Mówiąc w 
sposób uproszczony — jeśli nasza 
gospodarka narodowa w danym ro­
ku zaciągnęła więcej kredytów niż 
udzieliła, to znaczy, że ma do dys­
pozycji więcej środków, niż wyni­
kałoby to z efektów produkcyj­
nych. Odwrotnie — jeśli saldo jest 
dodatnie (więcej kredytów udzielo­
nych i spłaconych niż zaciągnię­
tych). Dlatego też statystyka do­
chodu narodowego skrupulatnie 
rozróżnia między dochodem naro- 
dowyrfi’ .Wytwórzónyni a dochodęrtf 
narodowym podzielonym. W ostat­
nich lathch dochód narodowypo- 
dżibłóńy Polski jest na ogół nieco 
niższy niż dochód narodowy wy­
tworzony, co wskazywałoby na to, 
że nasze saldo obrotów z zagrani­
cą jest mniej więcej wyrównane 
lub nawet lekko dodatnie. Np. w 
roku 1965 dochód narodowy wy­
tworzony wynosił w cenach 1965 r. 
556,8 mld zł, zaś dochód narodo­
wy podzielony 529,1 mld zł, czyli 
7,7 mld zł mniej; w cenach 1961 r. 
dochód narodowy wytworzony wy­
nosił w tym samym roku 512,2 mld 
zł. zaś podzielony 505,5 mld zł.

Fo tej Uwadze przechodzimy do 
przedstawienia procesu podziału 
dochodu narodowego w aspekcie 
przedmiotowym. Ze względu na 
liczne opracowania porównawcze 
publikowane w 1964 r. w związku 
z XX-leciem Polski Ludowej, naj-
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dotyczy metali kolorowych i skór. 
Wynikłe stąd różnice bilansowe w 
stosunku do założeń planu wy­
równywane są częściowo przez do­
datkowy eksport, częściowo zaś 
dzięki uzyskiwanym lepszym cenom.

Co się tyczy przekraczającego 
założenia planowe eksportu rol­
no-spożywczego, to źródła tej ten­
dencji tkwią w lepszym urodzaju. 
Dotyczy to lepszych zbiorów owo­
ców, jak również rzepaku, oleju 
rzepakowego itp. Na tym tle wy­
daje się więc, że szczególną uwa­
gę należy zwrócić na eksport ma­
szyn 1 urządzeń oraz artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze­
mysłowego. Lecz przemysł krajowy 
wciąż jeszcze nie nadąża za rozwo­
jem koniunktury ńa rynkach za­
granicznych. Dotyczy to nie tylko 
opanowania produkcji nowych asor- 
tymentów, ale także modernizacji 
wyrobów już produkowanych oraz 
skrócenia terminów dostaw. Na­
szym zdaniem problemu utrzyma­
nia wysokiego tempa rozwoju eks­
portu w warunkach konsekwentnej 
przebudowy jego struktury poprzez 
rozszerzenie udziału wyrobów prze­
mysłowych nie sposób osiągnąć na 
drodze tzw.ezystej wymiany towa­
rowej. Problem specjalizacji i ko­
operacji przemysłowej między Pol­
ską a innymi krajami, problem roz­
winiętej współpracy gospodarczej 
czeka na pełniejsze rozwiązanie. 
Handel zagraniczny, by móc skute­
cznie występować na rynkach świa­
towych — zdobywać rynki nowe O- 
raz utrzymywać stare — powinien

Z-------ZZ wygodniej nam będzie posługiwać 
tłGOJGNIE1) ' się liczbami za 1963 r. Czytelnik 

powinien jędnak pamiętać, że licz­
by te, często przybliżone lub obli-
czone pośrednio, służą jedynie za 
ilustrację, nie dają natomiast jesz­
cze podstaw do merytorycznej ana­
lizy proporcji.

W 1963 r. wytworzono w Polsce 
dochód narodowy na sumę 460 
mld zł w cenach bieżących, w tym 
w gospodarce uspołecznionej 347 
mld (państwowa — 305), czyli po­
nad 75 proę., zaś w gospodarce nie­
uspołecznionej, głównie w rolni­
ctwie, ok. 113 mld zł, czyli 25 proc.

Kwota 347 mld zł, pomniejszona 
o ponad 3 mld z tytułu różnicy

Konsultacje

Dochód narodowy
i jego podział'"’

między dochodem wytworzonym a 
podzielonym (zakładamy, że cała 
różnica odnosi się do gospodarki 
uspołecznionej) zostaje już w sa­
mym procesie wytwarzania podzie­
lona między pracowników sfery 
produkcji materialnej (w formie 
wynagrodzenia za pracę) z jednej 
strony i dochody przedsiębiorstw 
uspołecznionych — z. drugiej stro­
ny. Jest to tak zwany podział pier­
wotny dochodu narodowego, w wy­
niku którego powstają tzw. do­
chody pierwotne. W 1963 r. docho­
dy pierwotne ludności zatrudnio­
nej w uspołecznionej sferze pro­
dukcyjnej wynosiły nettp (po od­
liczeniu 
ok. 155 
wotne 

podatku od wynagrodzeń) 
mld zł, zaś dochody pier- 
przedsiębiorstw uspołecz-

nionych oraz budżetu z tytułu po­
datku od wynagrodzeń ok. 188 
mld zł; a więc mniej więcej pro­
porcje podziału pierwotnego kształ­
towały się jak 45:55.

Proporcje między dochodami 
pierwotnymi ludności (pamiętajmy, 
że ta kategoria obejmuje w naszej 
nomenklaturze tylko ludność za­
trudnioną w sferze produkcji ma­
terialnej) a dochodami gospodarki 
uspołecznionej zależą przede wszy­
stkim od dwóch czynników: 1) od 
poziomu cen bieżących, w jakich 
wyrażany jest dochód, 2) od wyso­
kości nominalnych wynagrodzeń za 
pracę. Oznacza to, że Wielkość do­
chodu pozostającego w dyspozycji 
organów społecznych jest tylko w 
małej cząstce określona przez po­
datki bezpośrednie, zwłaszcza po­
datek od wynagrodzeń, a wynika 
głównie z różnicy między sumą cen 
składników dochodu narodowego 
wytworzonego w gospodarce uspo­
łecznionej a sumą wypłaconych 
wynagrodzeń.

Jeśli chodzi o gospodarkę nieu­
społeczniona, to i tutaj kwota po­
datku odzwierciedla w pewnei tyl­
ko części udział producentów w po­
noszeniu kosztów zaspokojenia po­
trzeb ogólnospołecznych. Z sumy 
ponad 113 mld zł stanowiącej w 
1963 r. dochód pierwotny gospodar- 

dysponować odpowiednim towarem, 
oferowanym we właściwym (dogod­
nym dla nabywcy) terminie i na 
warunkach w pełni atrakcyjnych. 
Dotyczy to w równym stopniu kra­
jów kapitalistycznych, jak i socja­
listycznych. Postępująca industriali­
zacja w tych ostatnich sprawiła, 
źe obecnie w zakresie m. in. ma­
szyn i urządzeń w krajach tych 
mamy do czynienia z tzw. rynkiem 
nabywcy, nie zaś sprzedawcy. Sta­
wia to eksporterów w obliczu 
skomplikowanej sytuacji.

Ale problemem również niezmier­
nie istotnym jest umiejętność orga­
nizacji rynków zbytu. A to już nie­
mal wyłącznie domena działalnoś­
ci aparatu handlu zagranicznego. 
Tylko sprawna akwizycja rynków, 
stanowiących cel naszej ekspansji 
handlowej, komunikatywne i efek­
tywne formy reklamy, nowoczesne 
formy sprzedaży — mogą stworzyć 
niezbędne warunki powodzenia w 
w dziedzinie rozwoju naszych ob­
rotów towarowych z zagranicą. 
Decydując się na czynną ofensywę 
eksportową, trzeba jak się wydaje, 
równidż zająć aktywną postawę w 
dziedzinie zmian organizacyjnych 
w resorcie handlu zagranicznego, 
polegającą na przyznaniu większej 
samodzielności przedsiębiorstwom 
handlu zagranicznego. Należy chy­
ba również konsekwentnie i w co­
raz szerszym zakresie wprowadzać 
bezpośrednich producentów na ryn­
ki zagraniczne.

Nie popełnimy chyba większego 
błędu stwierdzając, źe dziś nawet 
umowy wieloletnie i roczne proto- 

ki nieuspołecznionej (łącznie z do- 
chodami pracowników najemnych 
zatrudnionych w tej sferze) podatki 
wyniosły niewiele ponad 8 mld. Do 
tego dodać należałoby jednak nie­
uchwytną bezpośrednio kwotę, wy­
nikającą z różnicy cen płaconych np. 
za płody rolne i cen uzyskiwanych 
przęz państwo. Obliczenie tej wiel­
kości jest rzeczą skomplikowaną, nie 
będziemy się tu kusić o szacunek 
— ale o samej sprawie należy pa­
miętać, zwłaszcza przy próbach po­
równania stopnia udziału różnych 
grup społecznych w zaspokojeniu 
potrzeb ogólnych.

Tak więc, w wyniku podziału 
pierwotnego gospodarstwa domowe
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zatrudnionych w sferze produkcji 
materialnej dysponowały w 1963 r. 
kwotą około 260 mld zł (155 -|- 105), 
zaś państwo (budżet i przedsiębior­
stwa państwowe) oraz w niewielkiej 
części przedsiębiorstwa spółdzielcze 
(dalej będziemy je dla uproszczenia 
pomijali) — kwotą ponad 195 mld zł.

Co się dzieje dalej z dochodami 
pierwotnymi? Przeważającą część 
swoich dochodów pierwotnych „lud­
ność produkcyjna” wydaje na zakup 
dóbr materialnych — środków spo­
życia, a jeśli chodzi o gospodarkę 
nieuspołecznioną w pewnej części 
także na zakup środków produkcji, 
na cele rozszerzenia swojej działal­
ności wytwórczej (przede wszystkim 
gospodarstwa chłopskie, w jakiejś 
mierze również prywatne warszta­
ty i przedsiębiorstwa poza rolni­
ctwem). Dochody wydane na zakup 
dóbr materialnych przez posiadaczy 
dochodów pierwotnych są wydatko­
wane ostatecznie 2).

Pewną część dochodów — w na­
szych warunkach stosunkowo nie­
znaczną — „ludność produkcyjna" 
wydaje na zakup odpłatnych usług 
nieprodukcyjnych: rozrywki, usługi 
higieniczne, lekarskie, płatne formy 
kształcenia się itd. itp. Wydatki te 
stanowią w odpowiedniei części 
źródło dochodów pracowników sfery 
nieprodukcyjnej. Według naszej no­
menklatury są to dochody wtórne — 
uzyskane pierwotnie przez bezpo­
średnich twórców dochodu narodo­
wego i przekazane następnie pra­
cownikom sfery nieprodukcyjnej. Ci 
ostatni — pomijając iuż dalsze prze­
mieszczenia dochodów w obrębię 
sfery nieprodukcyjnej — wvdatko- 
wują w końcu swoie dochodv na 
zakup dóbr materialnych, środków 
spożycia. Tak więc, i ta część do­
chodów pierwotnych zostaje w koń­
cu wydatkowana ostatecznie, jednak 
nie bezpośrednio, lecz za pośredni­
ctwem wtórnego podziału (redystry- 
bucij) dochodu.

W ustroju socjalistycznym prze­
ważać ca masa usług nieprodukcyj­
nych świadczona jest jednak nieod­
płatnie, lub częściowo odpłatnie. O-

kóły nie zapewniają w sposób 
automatyczny realizacji stojących 
przed handlem zagranicznym za­
dań. Dziś walka o klienta obejmu­
je również rynki krajów socjalisty­
cznych. Decydują o tym zmiany 
struktury gospodarczej, postępują­
ce reformy planowania i zarządza­
nia gospodarką narodową w na­
szych krajach oraz elementy me­
chanizmów rynkowych. Wydaje się, 
że wizja rynku krajów socjalisty­
cznych (części ogólnoświatowego 
rynku), na którym będzie się odby­
wać permanentna rewia producen­
tów i ich kliehtów, nie jest wizją 
zbyt dalekiej przyszłości.

Zadania planowe handlu zagra­
nicznego na rok następny mają je­
szcze bardziej złożony charakter. 
Ich konsekwentne i skuteczne roz 
wiązywanie będzie wywierać ro­
snący wpływ na ogólną sytuację 
gospodarczą kraju.

Uruchomienie systemu bodźców 
materialnego zainteresowania pra­
cowników przemysłu zatrudnionych 
przy produkcji eksportowej oraz 
pracowników handlu zagranicznego 
zajmujących się sprzedażą tych to­
warów. nastąpiło, jak wiemy, nie­
dawno. Fundusz premiowy oficjal­
nie zaczął działać z dniem 1 lipca 
br. Wstępne dane zrobione metodą 
reprezentatywną z przebiegu reali­
zacji nowych zasad premiowania są 
wcale zachęcające. Jest jednak zbyt 
wcześnie na to. ażeby nowy system 
mógł już obecnie wpłynąć na wy­
datne rozszerzenie w pełni efek­
tywnego eksportu.

Naszym zdaniem jednak, należy 
oczekiwać w ciągu najbliższych 
miesięcy pełnego rezonansu refor­
my w handlu zagranicznym, która 
nie tylko wpłynie na szybsze tem­
po naszej wymiany towarowej z za­
granicą, lecz przyspieszy również 
tempo realizacji uchwał w dziedzi­
nie usprawnienia planowania i za­
rządzania gnsoodarką narodową.
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znaczą (o, Se głównym Źródłem do­
chodów wtórnych pracowników sfe­
ry nieprodukcyjnej są wynagrodze­
nia wypłacane im z budżetu (a w 
pewnej mierze z tej części docho­
dów przedsiębiorstw, która przezna­
czona jest na fundusze socjalne). 
Musimy więc zająć się drugą grupą 
dochodów pierwotnych — dochoda­
mi państwa.

Ze wspomnianej kwoty 195 mld zł 
państwo wydatkowało w 1963 r.: na 
urządzenia socjalne i kulturalne 
(wydatki bieżące i inwestycje) ok. 
46 mld zł; na wypłaty z tytułu u- 
bezpieczeń społecznych 27 mld; na 
administrację państwową i obronę 
narodową (wydatki bieżące i inwe­

stycje) — ok. 34 mld zł; na budo­
wnictwo mieszkaniowe ze środków 
państwowych ok. 13 mld zł; na 
akumulację produkcyjną netto (in­
westycje i przyrost środków obroto­
wych w sferze produkcji materia­
lnej) — ok. 77 mld zł3).

Z tego wynika, że na dziedziny 
bezpośrednio związane z zaspokoje­
niem potrzeb ludności (urządzenia 
socjalne i kulturalne, ubezpieczenia 
społeczne, budownictwo mieszka­
niowe ze środków państwowych) 
wydatkowane zostało w 1963 r. ok. 
86 mld żł, czyli ok. 44 proc, docho­
dów pierwotnych państwa. Wydatki 
na administrację i obronę narodową 
wynosiły wg tego rachunku ok. 
17,5 proc, całości dochodów pierwot­
nych państwa, zaś wydatki na aku­
mulację produkcyjną, tj. na cele 
zwiększenia dochodu narodowego w 
okresach przyszłych ok. 39 proc, (za­
okrąglenia spowodowały, źe suma 
przekracza 100 proc.).

W ramach sum wydatkowanych 
na urządzenia socjalne i kulturalne, 
ubezpieczenia społeczne, admini­
strację i obronę narodową występu­
ją 3 typy wydatków:

'1. Wydatki osobowe (wynagro­
dzenie pracowników sfery niepro­
dukcyjnej ze źródeł państwowych 
oraz takie dochocly ludności, jak: 
renty, stypendia, zasiłki chorobo­
we, zasiłki rodzinne etc.). Są to 
— obok wspomnianych przedtem 
dochodów pracowników sfery nie­
produkcyjnej pokrywanych przez 
sprzedaż usług — także dochody 
wtórne, które ostatecznie wydawa­
ne są na zakup materialnych dóbr 
spożycia przez uzyskujące je gospo­
darstwa domowe. Trudno dokładnie 
podać kwotę wydatków osobowych 
tego typu, przyjmijmy jednak — na 
podstawie b. uproszczonego szacun­
ku — kwotę ok. 60 mld zł.

2. Wydatki bieżące o charakte­
rze rzeczowym (spożycie żywnoś­
ci i leków dostarczanych nieodpłat­
nie w szpitalach, sanatoriach, insty­
tucjach opiekuńczych itp., zużycie 
wszelkiego rodzaju materiałów w 
wymienionych instytucjach, a także 
w szkołach, urzędach, jednostkach 
wojskowych itd. itp.). Kwotę tę, za­
liczaną w statystyce podziału docho­
du narodowego, do rubryki „pozo­
stałe spożycie” — można określić na 
około 40 mld zł.

3. Wydatki na Inwestycje netto 
w sferze nieprodukcyjnej bez na­
kładów państwowych na budow- 
nictwo mieszkaniowe ponad 7
mld zł. Jeśli dodać do tego kwotę 
nakładów państwowych na budow­
nictwo mieszkaniowe, ogólna suma 
inwestycji w sferze nieprodukcyjnej 
wynosiłaby 20 mld zł.

Przedstawiliśmy tu w schematycz­
ny sposób wtórny podział dochodu 
narodowego. Oczywiście, w prakty­
ce nie jest to jednorazowy akt 
wtórnego podziału, lecz cały szereg 
wzajemnie się krzyżujących prze­
biegów.

Proces wtórnego podziału dochodu 
narodowego ma bardzo istotne zna­
czenie dla właściwego ukształtowa­
nia ostatecznej struktury wykorzy­
stania dochodu. Dochody pierwotne 
muszą podlegać redystrybucji (wtór­
nemu podziałowi) z szeregu przy­
czyn:

* ze względu na konieczność u- 
trzymywania ludności niezdolnej do 
pracy lub zdobywającej Wykształce­
nie (renty, stypendia), a także ze 
względu na konieczność częściowe­
go choćby wyrównania niejednako­
wych warunków rodzinnych (zasił­
ki rodzinne), zdrowotnych (zasiłki 
chorobowe) itp.,
• ze względu na konieczność za­

pewnienia udziału w dochodzie na­
rodowym pracownikom i instytu­
cjom sfery nieprodukcyjnej (wynika 
to ze stosowanej u nas definicji do­
chodu narodowego wyłącznie jako 
rezultatu działalności w sferze pro­
dukcyjnej).

* ze względu na konieczność 
pewnych przesunięć dochodu rów­
nież w obrębie samej sfery produk­
cyjnej dla zapewnienia planowych 
proporcji rozwojowych (np. plan 
przewiduje szybszy rozwój przemy­
słu chemicznego, podczas gdy więk­
szy dochód pierwotny mają przed­
siębiorstwa przemysłu włókienni- 

należy więc przesunąćczego
część dochodów z jednej gałęzi do 
drugiej).

• ze względu na konieczność do­
konywania przesunięć w propor­
cjach dochodów między różnymi re­
gionami, różnymi grupami ludności 
itp.

Szczególnie dużą rolę jako instru­
ment redystrybucji dochodu naródo- 
wego odgrywa budżet państwa.

W wyniku podziału pierwotnego I 
podziałów wtórych kształtuje się 
ostateczna struktura podziału do­
chodu narodowego. Ostatecznie do­
chód narodowy dzieli się na fun­
dusz spożycia i fundusz akumulacji.

Fundusz spożycia tworzą: 1) do­
chody pierwotne ludności wydatko­
wane na zakup (względnie bezpo­
średnie spożycie naturalne) mate­
rialnych dóbr spożycia. 2) dochody 
wtórne ludności (sfera nieproduk­
cyjna, renty, stypendia etc.), wydat­
kowane ostatecznie również na za­
kup materialnych dóbr spożycia. 
Obie te kategorie łącznie ujmowane 
są w statystyce podziału dochodu 
narodowego w rubryce „spożycie 
przez ludność dóbr materialnych z 
dochodów osobistych” (304 mld zł, 
czyli 66,5 proc, całego dochodu na­
rodowego podzielonego w 1963 r. w 
cenach bieżących). 3) zużycie dóbr 
materialnych w sferze spożycia 
zbiorowego w szerokim znaczeniu, a 
więc łącznie z administracją i obro­
ną narodową — ok. 40 mld żł w 
1963 r. Pozycja ta ujmowana jest w 
statystyce w rubryce „pozostałe spo­
życie" i często utożsamiana z całoś­
cią tzw. spożycia zbiorowego, tj. nie­
odpłatnych (całkowicie lub częścio­
wo) usług uzyskiwanych przez lud­
ność poza dochodami osobistymi. U- 
tożsamianie takie jest jednak niesłu­
szne. Posyłając dziecko do szkoły, 
otrzymujemy świadczenie, polegają­
ce nie tylko i nie przede wszystkim 
na korzystaniu z kredy, papieru, po­
mocy szkolnych, lecz w pierwszym 
rzedzie na nauczaniu, a więc działal­
ności personelu nauczycielskiego. 
Ograniczenie zakresu rachunku do­
chodu narodowego jedynie do sfe­
ry produkcji materialnej powoduje 
jednak, że efekt działalności nauczy­
ciela, lekarza, pracownika naukowe­
go itp. nie znajduje odpowiedniego 
odzwierciedlenia w kategoriach do­
chodu narodowego. W pewnych 
przypadkach, gdy chodzi o podkre­
ślenie. źe realne dochody ludności 
nie ograniczają się do płac, próbuje 
się jakoś szacować część efektyw­
nych świadczeń pracowników sfery 
nieprodukcyjnej.

Ogólna suma funduszu spożycia z 
dochodu narodowego wynosiła w 
1963 r .ponad 343 mld zł w cenach 
bieżących, czyli 75,2 proc. Całości do­
chodu narodowego podzielonego.

Fundusz akumulacji tworzą: 1) na­
kłady na inwestycje produkcyjne 
netto, a więc nakłady, w któ­
rych wyniku zwiększa się prodtik- 
cyjny majątek trwały (budynki fa­
bryczne, maszyny, urządzenia me­
lioracyjne itd. itp.), 2) nakłady na 
przyrost środków obrotowych w sfe­
rze produkcyjnej — przyrost zapa­
sów surowców, materiałów pomoc­
niczych, półfabrykatów itp. Pozy­
cje 112, — wydatkowane w części 
bezpośrednio przez przedsiębiorstwa 
z dochodów pozostawionych do ich 
dyspozycji, głównie zaś z budżetu — 
tworzą w sumie akumulację pro­
dukcyjną netto — ogólną kwotę 
przeznaczoną z dochodu narodowego 
danego roku na cele zwiększenia 
dochodu narodowego w przyszłych 
okresach. (Dodając do tej kwoty 
środki pochodzące z funduszu amor­
tyzacji otrzymamy akumulację pro­
dukcyjną brutto). 3) nakłady na in­
westycje w sferze nieprodukcyjnej: 
budownictwo mieszkaniowe, szkolne, 
szpitalne, administracyjne itp. 4) 
nakłady na przyrost rezerw pań­
stwowych — na wypadek wojny, 
klęsk żywiołowych i in.

Ogólna suma funduszu akumulacji 
z dochodu narodowego wynosiła w 
1963 r. ponad 113 mld zł w cenach 
bieżących, czyli 24,8 proc, całości 
dochodu narodowego podzielonego.

Należy zauważyć, że na proporcje 
między funduszem akumulacji a 
funduszem spożycia w ostatecznym 
podziale dochodu narodowego wy­
wiera wpływ układ cen, w których 
rachunek jest prowadzony. W ce­
nach bieżących (tj. cenach 1963 r.) 
proporcje te kształtowały się w 1963 
jak 25 : 75. Ceny środków produkcji, 
które stanowią główny element 
funduszu akumulacji, zawierają 
jednak proporcjonalnie znacznie 
mniejszy narzut na koszty niż ceny 
środków konsumpcji, które wchodzą 
w skład funduszu spożycia. Gdyby 
przeprowadzić odpowiednie korek­
ty, udział funduszu akumulacji w 
dochodzie narodowym 1963 r. wzrósł­
by (prawdopodobnie o 4—5 proc.), a 
udział funduszu spożycia odpowied­
nio by się zmniejszył. Rozpiętości w 
cenach środków produkcji i środ­
ków spożycia (tzw. dwupoziomo- 
wość cen) są dzisiaj zresztą dużo 
mniejsze, niż w przeszłości. Np. w 
roku 1953, uważanym w dziejach 
Polski Ludowej za rok szczytowego 
obciążenia dochodu narodowego 
akumulacją, udział funduszu aku­
mulacji liczony w cenach bieża- 
cvch kształtował się w granicach 
28 proc, dochodu narodowego, a li­
czony w cenach skorygowanych w 
granicach 38 proc.

') Część pierwsza opracowania ukaza- 
la się w „ZG” nr 46. w opracowaniu 
operujemy przeważnie ilustracją liczbo­
wą z 1963 r„ w niektórych przypadkach 
tylko z lat późniejszych. Wobec tego, że 
głównym celem wykładu nie Jest cha­
rakterystyka ilościowa tworzenia 1 po­
działu dochodu narodowego, lecz omó­
wienie pewnych ogólnych problemów — 
autor uważa, że aktualizacja wszvstkich 
danych (np. przeliczenie Ich dla 1965 r) 
nie Jest konieczne.

*) Słowa „zakup” używamy w pewnei 
mierze umownie. Część dochodów Dier- 
wotnych w rolnictwie nie występu Je w 
ogóle w formie pieniężnej (produkty 
spożywane bezpośrednio z własnego gos­
podarstwa). Dochodv naturalne -Ja w 

««pwfednlo przeliczane na 
wielkość pieniężną.

•) Przytoczone liczby zestawione zosta­
ły P°ds‘awie Rocznika Statvstvczne- 
go 1964 (rozdziały „Dochód Narodowy” 
„-F'v?nSe « także artykułu m. Ku-

4'°. P™P°relaeh wzrostu - 
inaczej » ..Zycie Gospodercze” nr • 
dn. 22.vm.i965 r. Wobec tego że sposób 5te^"J^.anych w mielcach 
ŁwWSSSSS7' zawiera



OD dłuższego już czasu energe­
tyka podejmuje próbę stworze­
nia zwantego kompleksu ra­

chunku ekonomicznego. Uchwały o 
powołaniu służb ekonomicznych 
nie potraktowano tu bowiem for­
malnie. Uznano ją — i słusznie — 
przede _ wszystkim jako wezwanie 
do ukształtowania nowych, racjo­
nalniejszych metod kierowania gos­
podarczego, nowych kryteriów de­
cyzji, przyjmując za punkt wyjścia 
nie efekty doraźne i wycinkowe, a 
szeroko i długofalowo pojęte intere­
sy społeczne. Wbrew pozorom nie 
jeśt to— w praktyce — takie proste.

Energetyka jest gałęzią przemys­
łu. której charakter techniczny o- 
kreśla konieczność scentralizowa­
nego kierowania i centralnego 
rozliczania skutków ekonomicznych 
pracy systemu energetycznego, a 
granice samodzielności poszczegól­
nych ogniw są z natury rzeczy 
ograniczone. Warunkiem dotarcia 
z rachunkiem ekonomicznym do 
każdego z uczestników procesu wy­
twórczego — nie tylko zjednoczeń, 
ale i pojedynczych elektrowni, za­

W stronę 
rachunku

kładów sieciowych itp. — jest tu 
zapewnienie pełnego współgrania 
mechanizmów gospodarczych rzą­
dzących zarówno poszczególnymi 
jednostkami wytwórczymi, jak i 
całą branżą.

Konkretnie: podejmując próbę 
stworzenia zespołu instrumentów 
rachunku ekonomicznego, uwzglę­
dniającego tę specyfikę branży — 
zakres przedmiotowy i zasady ra­
chunku ekonomicznego w energe­
tyce określono w sposób następu­
jący: musi to być rachunek podpo­
rządkowany zasadzie ekonomicznej 
optymalizacji działania systemu 
energetycznego jako całości a więc 
zasadzie priorytetu interesów 
całego systemu przed interesami 
indywidualnych zakładów i przed­
siębiorstw. Z tego względu do ra­
chunków szczegółowych, służących 
rozwiązywaniu problemów wew­
nętrznych poszczególnych produ­
centów. w szerokim zakresie wpro­
wadzane musizą być elementy ra­
chunku makroekonomicznego. Musi 
to być rachunek podporządkowany 
zasadzie racjonalnego gospodarowa­
nia systemem energetycznym, a 
więc zachęcający do zapewnienia 
średniej mocy dyspozycyjnej cha­
rakteryzującej się możliwie naj- 
więksizą, ekonomiką wytwarzania 
energii elektrycznej w czasie i w 
ilości odpowiadającej zapotrzebo­
waniu. najekonomiczniejszych roz­
wiązań w doborze dróg przesyłania 
i sposobów rozdziału energii elek­
trycznej.

Z tej już choćby krótkiej charak­
terystyki niektórych zasad, jakim 
ma być podporządkowany rachu­
nek ekonomiczny w energetyce wy­
nika, że nie może to być prosta, 
zwyczajna fotografia faktów eko­
nomicznych, a musi zawierać pe­
wien retusz, uwypuklający elemen­
ty nie tak może istotne z' punktu 
widzenia pojedynczego producenta, 
a o wielkim znaczeniu, jeśli przy­
jąć miarę makroekonomiczną.

Posłużmy się prostym przykła­
dem. Awaria urządzenia energety­
cznego. Stosując zwykłą miarę, 
straty z tego tytułu sprowadzają się 
— dla producenta — do zmniej­
szonych wpływów, spowodowanych 
niedostarczeniem pewnej ilości 
energii, kosztów usunięcia awarii. 
I to w zasadzie wszystko. Gdy 

• PDT w Olsztynie i Jego eksper­
ci oraz PIH stwierdzili, te' fakt, li 
brązowe garnitury z welnoelany 
po 1200 zł sztuka farbują na brą­
zowo koszule, nie dyskwalifikuje 
rzeczonych garniturów i nie upo­
ważnia ich nabywców do uzy­
skiwania odszkodowań. Farbowa­
nie koszul mieści się w Pol­
skich Normach — stwierdzili rzeczo­
znawcy. Zakłady Kamieniogórskie, 
producent garniturów, oświadczyły, 
te nię zdarzyło Im się słyszeć o ist­
nieniu ubrań, które nie farbują ko­
szul. Na tym publiczne Istnienie 
sprawy zakończono.

• Huty szkła w Piotrkowie I Ku­
rowie wytworzyły szyby termoizola­
cyjne oprawione w ramki z biiuzolu. 
pomiędzy szybami znajduje się izo­
lacyjna warstwa azotu. Szyby nie 
tylko nie przepuszczają zimna, ale 
też nie zamarzają. Dotychczas spro­
wadzaliśmy szyby termoizolacyjne > 
zagranicy.
* W pewnej kieleckiej fabryce 

wybito szybę w hali produkcyjnej. 
Ponieważ fundusz na remonty bieżą­
ce był już wyczerpany, a za to fun­
dusz na odzież ochronną jeszcze nie 
naruszony, nowej szyby nie wpra­
wiono, natomiast wszystkim pra­
cownikom kupiono depta waciaki. 
Szyba zostanie wprawiona z nowym 
rokiem budżetowym, chyba ii wtedy 
łatwiej będzie o fundusze na Jakąś 
inną formę rozgrzewki.

• Na kieleckiej ulicy ekipa spa­
waczy spajała w jedną całość czło­
ny rur gazowych, które potem miały 
lec w wykopanym Już rowie. Kiedy 
pracę zakończono, okazało się, te 
pomiędzy, miejscem, gdzie leży dłu­
ga rura, a miejscem gdzie jest dół, 
w który mają ją spuścić, rosną drze­
wa. Wobec tego ekipa spawaczy po­
cięta rurę na segmenty, mieszczące 
się pomiędzy drzewami, przeniosła 
na brzeg rowu 1 podjęte znowu pra­
ce spawalnicze, obserwatorzy tych 
poczynań doradzają pośpiech, bo 
między rurą a dołem coś jakby kieł­
kuje w ziemi.

• Fabryka „Eltta” w Bydgoszczy 
twierdzi, że wreszcie wyprodukowała 
polski odbiornik radiowy naprawdę 
miniaturowy, bo wielkości pudełka 
panierosów. Ponieważ jest on mniej­
szy od dotychczasowych odbiorni­
ków pseudominlatnrowych, nazywa­

awarie te zdarzają się rzadko I są 
krótkotrwałe, ledwie kilka minut 
przerwy w pracy urządzenia w cią­
gu na przykład tygodnia, czy opła­
ca się zastosowanie specjalnych 
środków ostrożności, zapobiegają­
cych tyiń awariom? Rachunek — 
nazwijmy go tak — bezpośredni, 
odpowiedziałby na to pytanie praw­
dopodobnie przecząco. Przypusz­
czalnie wydatki na zachowanie 
specjalnych środków ostrożności 
grubo przewyższały tak liczone ko­
rzyści u producenta z eliminacji za­
kłóceń w dostawach.

Czy słusznie? Dziewięciominuto- 
wa przerwa w dostawie energii 
elektrycznej dla kombinatu petro­
chemicznego w Płocku kosztowała 
gospodarkę narodową ok. cztery 
miliony złotych! Podobnie w toruń­
skiej elanie. Tyle wyniosły straty 
produkcyjne u odbiorców, spowodo­
wane przerwą w dostawie energii 
elektrycznej.

Ale w konieczności uwzględnia­
nia zjawisk dziejących się na zew­
nątrz przedsiębiorstwa kryje się 
też duże niebezpieczeństwo. Retusz 

w sferze rachunku ekonomicznego 
zbyt daleko posunięty, polegający 
na eksponowaniu niektórych jego 
elementów — w przypadkach 
skrajnych prowadzić może do u- 
traty obiektywnych miar niektórych 
zjawisk ekonomicznych, a przez to 
— do działań nie mających racjo­
nalnego uzasadnienia.

Powracając do przykładu, o któ­
rym mowa była wyżej: rachunku 
strat powodowanych zakłóceniami 
w dostawach energii elektrycznej. 
Otóż jakie wielkości strat u od­
biorców przyjąć do tego rachunku? 
Nie wszystkie są rejestrowane. Re­
jestrowane są jedynie straty więk­
sze. Przyjęcie krańcowych strat do 
rachunku, tych rejestrowanych, wy­
pacza obraz rzeczywisty. Parominu- 
towa przerwa w dostawie energii 
elektrycznej do płockiego kombi­
natu rzeczywiście kosztowała gos­
podarkę narodową 4 min zł. Ale 
czy tyle samo kosztuje przerwa w 
dostawie energii np. dla fabrvki 
obrabiarek? A dla fabryki konserw 
rybnych? A ile kosztuje gospodarkę 
narodową przerwa typu awaryjne­
go, niespodziewana, ile zaś przer­
wa zaplanowana, o której odbior­
ca jest uprzedzony, np. wyłączenia 
w szczycie?

Nie jest to bynajmniej dylemat 
teoretyczny. Przygotowując zestaw 
podstawowych narzędzi rachunku 
ekonomicznego w energetyce, ins­
trukcji metodycznych mających 
nakreślić zasady analizy i oceny 
różnych zjawisk gospodarczych ' za­
chodzących w tej gałęzi przemysłu 
(a jest to zestaw obszerny, .obejmu­
jący perspektywicznie programowa­
nie rozwoju układu elektro-energe- 
tycznego. rachunek ekonomiczny w 
planowaniu okresowym, rachunek 
przedsięwzięć inwestycyjnych do 

inwestycji przedsiębiorstw włącznie, 
rachunek gospodarki remontowej, 
nakładów pracy żywej, rachu­
nek rozdziału obciążeń mie­
dzy elektrownie krajowe, rachunek 
efektów, postępu techniczno-ekono­
micznego. rachunek skutków zakłó­
ceń awaryjnych i kosztów ich likwi­
dacji) na niejedno takie pytanie 
trzeba było odpowiedzieć. Niejeden 
tego rodzaju dylemat wymagał 
rozstrzygnięcia.

Prace nad stworzeniem podsta­
wowego zestawu metod rachunku

ny Jest sub-mlnlaturowym. Aparacik 
pracuje na falach średnich, a na fa­
lach długich łapie wyłącznie Warsza­
wę. Na życzenie klienta odbiornik 
przestroić można na Paryż.

• Z cotygodniowych doniesień 
prasy codziennej wynika, że na rzecz 
Wydziału Reklamy PKO działa spora 
ilość złodziei narodowości polskiej i 
cygańskiej, których zadaniem jest 
czynne i bezpośrednie zachęcanie 
obywateli do trzymania forsy nie w 
domu, lecz w PKO. I ostatnio Jak 
zwykle ogłoszono wiadomość, że w 
Nowej Wsi koło Tworoga pięć Cy­
ganek zwędziło komuś S0 tys. zł, Z 
czego dla czytelników w całej Polsce 
wynika morał, że pieniądze trzeba

. trzymać w banku. Działalność funk­
cjonariuszy PKO zatrudnionych na 
e.acie złodziei póty bęazie bezowoc­
na, dopóki człowiek rozsądny będzie 
mógł wyliczyć, że gdyby cza» spę­
dzany w ogonku, żeby dokonać 
wpłaty łub podjąć pieniądze w PKO 
przeznaczył na pracę zarobkową, 
mógłby oszczędzić co najmniej dzie­
sięć razy tyle, ile wynoszą pteeone 
przez PKO Odsetki.

• Kierownictwo przemysłu kon­
fekcyjnego podjęło decyzję, U kto 
ma wzrostu więcej niż 11S cm nie 
zalicza się do młodzieży 1 zostaje 
skreślony z listy młodzieży, nlezależ- 

' nie od tego He ma lat. Decyzja pod­
jęta została w związku Z tym, że za­
obserwowano, iż wjele osób doro­
słych wykupuje odzież 1 obuwie 
przeznaczone dla młodzieży, a więc 
taniej skalkulowane. Dorosłych nie 
odstraszają Już wąskie ramiona i 
brak miejsca na pupy i biusty w 
modelach młodzieżowych, co Jest 
kwestią mody. Z kół zbliżonych do 
sfer kierowniczych przemysłu kon­

ekonomicznego w energetyce jesz­
cze trwają i ostateczne ich zakoń­
czenie przewidziane jest dopiero 
ńa koniec bieżącej pięciolatki — 
z .większości tych dylematów, auto­
rzy projektów poszczególnych mo- 
deli rachunkowych wychodną jak 
dotychczas obronną ręką. Czy jed­
nak w pełni?

Niedawno dokonano w energety­
ce konfrontacji przygotowanych 
projektów rachunku ekonomicznego 
z opiniami szerokiego grona ekono­
mistów zatrudnionych w tym prze­
myśle. Podczas kilkudniowej kon­
ferencji w Wiśle zwołanej w tej 
sprawie, przyszli użytkownicy tego 
rachunku szczegółowo dyskutowali, 
nad przedstawionymi im projekta­
mi instrukcji metodycznych. Akcep­
tując podstawowe idee większości 
z nich, dość często jednak sygnali­
zowali, pewne niebezpieczeństwa, 
zarysowujące się w dotychczaso­
wych kierunkach prac. Trudno o- 
ozywiśeie, nie wdając się w szcze­
góły, przedstawić wszystkie te zas­
trzeżenia. Z grubsza podzielić je 
chyba można na dwie grupy: pierw­
sza — dotyczy skłonności do nad­
miernej, niepotrzebnej zdaniem 
wielu uczestników narady kompli­
kacji rachunku, co zwiększa niepo­
miernie pracochłonność analiz eko­
nomicznych bez uzasadnionej po­
trzeby: druga grupa zastrzeżeń do­
tyczy pewnych „uników” zastoso­
wanych przez autorów projektów 
rachunków w tych przypadkach, 
gdy chodzi o zagadnienie najtrud­
niejsze i najbardziej dyskusyjne.

Szczególnie ta druga sprawa — 
wydaje się — zasługuje na uwagę 
przy dalszych pracach nad stwo­
rzeniem racjonalnego systemu ra­
chunku ekonomicznego, gdyż zas­
tosowane niekiedy uniki powodują, 
że rachunek skierowany zostaje 
na sprawy poboczne, nie odpo­
wiadając na pytania podstawowe. 
Przykładem może tu być projekt 
instrukcji metodycznej w sprawie 
zasad rachunku ekonomicznego ka­
pitalnych remontów. Odpowiada on 
w gruncie rzeczy na jedno tylko 
pytanie: w jakim stopniu koszty 
kapitalnych remontów różnych u- 
rządzeń odchylają się od średnich 
w branży. Nie odpowiada natomiast 
na pytanie zasadnicze: kiedy re­
mont kapitalny urządzenia jest eko­
nomicznie uzasadniony, a kiedy 
bardziej celowe jest po prostu za­
stąpienie urządzenia nowym, rezy­
gnacja z remontu kapitalnego na 
rzecz wymiany agregatu. Zasada 
ogólnie obowiązująca, że koszt ka­
pitalnego remontu nie powinien 
przekraczać 70 procent wartości 
remontowanego urządzenia, jest 
zbyt mało precyzyjna, by na ’niej 
poprzestać, zbyt formalistyczna.

Ale są to zastrzeżenia dotyczące 
szczegółów. Nie umniejszają one 
bynajmniej dorobku, jakim jest 
podjęcie realnej próby stworzenia 
zestawu podstawowych instrumen­
tów rachunku ekonomicznego do­
stosowanego do specyfiki tego prze­
mysłu, wypełnia lukę, jaka istnieje 
między praktyką rachunku ekono­
micznego wciąż jeszcze często od­
wołującego się do improwizacji a 
potrzebą jego oparcia na naukowych 
podstawach. Lukę, której uzupeł­
nienie jest chyba kardynalnym wa­
runkiem powodzenia inicjatyw na 
rzecz funkcjonowania służb ekono­
micznych — nie tylko w energe­
tyce.

Podjęta w tej mierze inicjatywa 
przez energetyków zasługuje chyba 
na szersze naśladownictwo w po­
zostałych branżach i gałęziach ńa- 
szego przemysłu, zwłaszcza obecnie, 
gdy takie znaczenie przywiązuje 
się do usprawnienia zarządzania 
praktycznego potencjałem naszego 
przemysłu, każdego z jego ogniw, do 
najniższych włącznie. Gdy „sztu­
ka zarządzania” staje się proble­
mem koncentrującym uwagę wszyst­
kich i decydującym o powodzeniu 
wielu generalnych zamierzeń gos­
podarczych.

KRZYSZOTF KRAUSS

fekcyjnego przenikają Informacje, że 
myśli się o wydaniu zarządzenia lik­
widującego istnienie różnic płci.

0 Miejski Zarząd Dróg 1 Mostów 
w Bydgoszczy zażądał 100 tys. tł 
odszkodowania od przedsiębiorstwa, 
które zbudowało most przy ul. Ber­
nardyńskiej. Jest on pełen dziur, 
szyny tramwajowe zostały wadliwie 
położone, tramwaje jeżdżą po moś­
cie z szybkością 10 m na godzinę, a 
nilpio to grozi im w każdej chwili, 
że wraz z mostem 1 ludźmi wpadną 
do Brdy. Ogłoszono już zapowiedź 
wstrzymania komunikacji. Spór w 
komisji arbitrażowej trwa Już kilka 
miesięcy, ale pretensje miejskiego 
użytkownika dotychczas nie zostały 
uznane. Proponujemy: komisję arbi­
trażową wsadzić do tramwaju, wje­
chać z nią na most, tu niech ktoś 
wysiądzie i tupnie nogą.

• Pan Aumer z Polanowie, ogrod­
nik, wynalazł 1 zbudował szklarnię 
na szynach. Wszystkie elementy cie­
plarni są ruchome. Dzięki temu nie 
trzeba co dwa tata wymieniać ziemi 
w inspektach, wystarczy okrywać da­
chem niewyjalowioną połać ziemi, 
a rośliny zaczynające wegetację w 
szklarni mogą w cieplejszą pogodę 
dojrzewać na świeżym powietrzu.

• Uczeni z Centralnego Instytutu 
Ochrony Pracy ustalili, badając w 
ciągu całej dniówki tętno, spostrze­
gawczość, koordynację oka 1 ręki, 
napięcie uwagi robotnika i wydaj- 

. ność jego pracy, że najlepsza jest 
trzecia godzina pracy, największą 
zaś zmęczenie przypada na godzinę 
szóstą. Wynikałoby z tego, że lepsze 
są dniówki przerywane, z długą 
przerwą obiadową.

• ZURiT w Tucholi oddał klien­
towi Odbiornik radiowy „Koliber” 
bardziej uszkodzony, niż kiedy przy­
był on do reperacji i oświadczył, te 
nie może go zreperować, ponieważ 
radio reperowane było przez niefa­
chowe siły. Z dokumentacji wynika, 
że odbiornik naprawiany był cztero­
krotnie w ramach gwarancji 1 miał 
założoną plombę. Powstał circulus vi­
tiosus. Przepisy podają, że ZURiT 
nie Jest zobowiązany do reperowa­
nia odbiorników niefachowo uprzed­
nio reperowanych, czyli nie może 
reperować tego, co sam niefachowo 
reperował.

Rozbudowa Południowego Okręgu Energetycznego w latach 1966—1970 pociągnie za sobq 
wydanie niebagatelnej kwoty 12 miliardów złotych. Okręg ten obejmuje 3 województwa: kato­
wickie, krakowskie i część opolskiego, a więc największy w kraju rejon przemysłowy, zużywa­
jący dużo energii elektrycznej. W chwili obecnej Okręg Południowy, wykorzystujący węgiel ka­
mienny (głównie jego najgorsze gatunki), dostarcza około 50 proc, krajowej energii elektrycz­
nej. Do roku 1970 moc elektrowni tego okręgu wzrośnie o 1700 MW do 1972 roku — o na­
stępne 1000 MW. Biorąc pod uwagę, że w roku ubiegłym dysponował on mocą 3100 MW, 
nastąpi wzrost prawie dwukrotny. Najintensywniejsze prace prowadzone są obecnie przy roz­
budowie trzech elektrowni: Siersza, Łagisza i Łaziska.

Na zdjęciu: Elektrownia Łaziska — montaż filtrów do odpylania dymów. Łaziska staną się 
niebawem największą polską elektrownią opalaną węglem kamiennym. Osiągnie ona w 1972 
roku ogromną moc 1300 MW. Fot CAF. DĄBROWIECKI

Deszczownie na zamówienie
W 40 numerze Waszego czasopisma z dnia 2.X.1966r. znaleźliśmy notatkę 

pt. „Deszczownie progfam mały i nierealny”. Zakład nasz od kilku lat 
jest jedynym na terenie kraju producentem niektórych elementów do 
deszczowni. M. in. produkujemy rury powierzchniowe do deszczówni ru­
chomych ze stopu PA-4 ze złączami szybkosprawnymi i to w ilościach po­
krywających całkowicie złożone nam zamówienia oraz zgłoszone przez 
Ministerstwo Rolnictwa potrzeby. Dziwi nas więc stwierdzenie, że przy­
czyną opóźnień programu instalowania deszczowni jest niedostatek rur.

Produkowane przez nas rury ze stopu.PA-4 o średnicy. 70 1 90 mip-są 
uznane przez Instytut Mechanizacji i Elektryfikacji Rolnictwa w Warsza­
wie oraz przez Instytut Melioracji i Użytków Zielonych jako bardzo dob­
re dla deszczowni, przewyższające znacznie - jakością rury importowane.

Ponadto zaznaczamy, że jesteśmy w stajiie produkować rocznie nawet 
dwukrotnie więcej rur niż to czynimy dotychczas. Możemy produkować 
również rury o średnicy 110 mm, lecz na skutek braku zapotrzebowania 
ograniczamy produkcję jedynie do ilości takiej, jaka jest potrzebna na 
pokrycie zapotrzebowań resortu rolnictwa. Nie chcemy bowiem dopuścić 
do gromadzenia zbędnych zapasów, co w poprzednich latach przysporzyło 
nam już wiele kłopotów finansowych.

Produkujemy również przewoźne agregaty pompowe, napędzane silnika­
mi elektrycznymi i spalinowymi w oparciu o pompy produkcji krajowej, 
na obszar do 30 ha, oraz wszystkie potrzebne kształtki rurociągów, zra­
szaczy i wozy transportowe.

Państwowy Ośrodek Maszynowy 
w Nierodzimiu pow. Cieszyn 

poczta Skoczów

Z
A gotówkę i na raty w każ­
dym Wiejskim Domu Towa­
rowym, to nie utopia 2000 
roku, to całkiem realna, 
najbliższa przyszłość. Tylko 
trzeba o tym poważnie po­

myśleć. Wskazuje na to wyraźnie 
m. in. zamieszczony obok list z Pań­
stwowego Ośrodka Maszynowego w 
Nierodzimiu koło Cieszyna.

Deszczownie, zasilające w wodę 
od kilku do kilkudziesięciu hekta­
rów upraw w ogrodnictwie są zna­
ne od dawna. Nie do pomyślenia 
jest bez nich wysoko wydajna go­
spodarka ogrodnicza. Postępy tech­
niki i spadek cen tego typu urzą­
dzeń sprawiają natomiast, że w wie­
lu krajach można je już spotkać i 
na polach zajętych pod uprawę ro­
ślin przemysłowych, a niekiedy na­
wet na łąkach.

A u nas?
Zręczne ręce rzemieślników zdo­

łały już wyposażyć w deszczownie 
pola wielu podwarszawskich badyla­
rzy. Tyle, że cena takiego urządze- 
nia nie na chłopską obliczona jest 
kieszeń. Natomiast w państwowym 
programie budowy deszczowni po­
czątkowo była mowa bodaj o 100 
tys. hektarów w latach 1966 — 1970, 
a ostatnio został, jak wieść niesie, 
ograniczony do 55 tys. ha. Na br. 
planowano zainstalowanie deszczo­
wni na ok. 3,9 tyś. hektarów. W o- 
kresie trzech kwartałów br. zainsta­
lowano je na ok. 1 tys. hektarów.

Podstawowym źródłem trudności 
okazał się nie tyle brak rur. co brak 
agregatów, zasilających deszczownie 
w wodę. Agregaty produkowane w 
Nierodzimiu problemu nie rozwią­
zują. Nasz program budowy desz­
czowni dotyczy bowiem głównie du­
żych kompleksów Państwowych Go­
spodarstw Rolnych. Chodzi więc o 
agregaty zasilające w wodę nie ma­
łe deszczownie 10—30-hektarowe, ale 
agregaty dla deszczowni dużych do 
100 ha. Import tych agregatów w br 
bardzo się opóźnił, stąd też pocho­
dzi główne zagrożenie realizacji 
planu na br.

W planie na rok 1967 przyjęto też 
dość skromne założenia. Mówi on 
o budowie deszczowni na powierz­
chni 6,1 tys. ha. a wstępne założe­
nia na 1968 r. przewidują deszczow­

nie dla dalszych 10,3 tys. ha. Wciąż 
trzeba się bowiem liczyć z brakiem 
większych agregatów, których kra­
jowa produkcja jest w powijakach 
i z brakiem rur, w przypadku, gdy­
by miała ona wzrosnąć wydatniej. 
Wspomniane bowiem w liście POM 
z Nierodzimia podwojenie produkcji 
rur może dać w przyszłyjn roku pro­
dukcję deszczowni na obszar ok. 4 
tys. Nie tych jednak potrzebnych na 
duże kompleksy rolne.

Co więc pozostaje indywidualnym 
rolnikom, którym się marzy desz­
czownia na 2 hektary truskawek 
czy 3 ha buraków cukrowych?

Sprawa jest o tyle trudna, że na­
sze deszczownie są stosunkowo dro­
gie. Te z Nierodzimia wypadają po 
ok. 15 tys. zł na hektar przy urzą­
dzeniach większych, zasilających w 
wodę 20—30 ha. Przy mniejszych 
koszt urządzenia na 1 ha wzrasta do 
20 tys. zł więcej. Wiadomo jednak, 
że nie są to urządzenia zbyt skom­
plikowane. Składają się ze sprzężo­
nego z pompą silnika spalinowego 
lub elektrycznego, odpowiedniej ilo­
ści przewodów, złączy i rozpryski- 
waczy oraz wózka do przewożenia 
sprzętu. Przy odpowiednio wysokiej, 
zmechanizowanej produkcji koszt 
tych urządzeń może więc ulec 
znacznemu Obniżeniu.

Zupełnie realne wydaje się więc 
podjęcie rentownej produkcji nie­
wielkich, przewoźnych deszczowni, 
których nabywcami byliby indywi­
dualni rolnicy I kółka rolnicze. Dla 
tych ostatnich wypożyczanie desz­
czowni mogłoby się stać ważną do­
meną działalności.

— Czv znalazłoby się jednak wielu 
chętnych do kupna bądź co bądź 
drogich deszczowni, lub do ponosze­
nia znacznych opłat za ich wynajem 
w kółkach rolniczych?

Wahania w zbiorach buraków cu­
krowych spowodowane głównie 
mniej lub bardziej korzystnym 
kształtowaniem opadów, dochodzą 
u nas do 80—100 kwintali z hektara, 
co odpowiada ok. 6 tys. zł. Podobne 
wahania w zbiorach rzepaku docho­
dzą do 7—8 kwintali, co również od­
powiada ok. 6 tys. zl, a utrzymują­
ce się w tych granicach wahania 
zbiorów tytoniu odpowiadają ok. 20 
tys. zł.

Opłaciłyby się więc chyba nawet 
wysokie opłaty za użytkowanie de­
szczowni w okresie decydującym o 
wegetacji roślin, a przecież w wa­
runkach optymalnego zasilenia gle­
by w wodę, efekty mogą być znacz­
nie lepsze.

Wiadomo np., że w CSRS zbiory 
hurtów cukrowych na terenach. 
Wyposażonych'-w deszczownie, -przen. 
kraczają 500 kwintali z hektara. Są-, 
to zbiory o 230 kwintali wyższe niż 
nasze przeciętne z lat 1961—1965. co 
odpowiada ok. 14 tys. złotych dodat­
kowych wpływów przy dostawach 
w ramach kontraktacji.

Przeprowadzone u nas próby 
wskazują, że zbiory siana z łąk za­
silanych przez deszczownie, przy mi- 
nimalnym zasileniu w nawozy sztu­
czne, wzrastają z 30 do 180 kwinta­
li z hektara. Przy cenie siana, do­
chodzącej na wielu terenach do 150 
zł za 100 kg, może to dać dodatkowe 
dochody rzędu 27 tys. zł. Nawet wy­
sokie raty na własną deszczownię 
niejeden rolnik mógłby wiec chyba 
zapłacić bez większego trudu w cią­
gu 2—3 lat.

Z podanych przykładów wynika, 
że wzrost plonów zwiększający do­
chody o 5 tys. zł z hektara jest rze­
czą zupełnie realną. Odnosi się to 
nawet do ziemniaków, których zbio­
ry niejednokrotnie już spadały o 
50 kwintali z hektara z powodu bra­
ku opadów, co odpowiada spadkowi 
dochodów o 5 tys. zł.

Opłacalny może być nawet zakup 
deszczowni za 450 tys. zl. obsługu­
jącej obszar w granicach 30 hekta­
rów. Gdyby nabyło ją 4 rolników 
posiadających 7—8-hektarowe go­
spodarstwa. to powinni oni osiąg­
nąć dodatkowe wpływy rzędu co 
najmniej 150 tys. zł rocznie. Raty 
za deszczownie mogliby więc spła­
cić w ciągu 3 lat.

*

Wszystko to są oczywiście, przy­
bliżone szacunki nie poparte głęb­
szym badaniem problemu. Problem 
wydaje się jednak co najmniej na 
tyle poważny, że zasługuje na sta­
ranną analizę. Nawet wówczas, je­
żeli bardziej powszechne wyposaże­
nie rolnictwa w deszczownie wyma­
ga znacznych nakładów na rozwi­
nięcie ich produkcji i pokonania du­
żych trudności materiałowych. Na­
kłady te trzeba bowiem rozpatry­
wać w zestawieniu z nakładami na 
produkcję innych maszyn dla po­
trzeb rolnictwa i efektami produk­
cyjnymi, uzyskiwanymi z ich stoso­
wania

Ostatecznie przecież nasze pola co 
roku są zorane, obsiane i plony ze­
brane, przy istniejącym już wyposa­
żeniu w maszyny i narzędzia rolni­
cze. Dodatkowe uzupełnienie wypo­
sażenia gospodarstw w te maszyny 
i narzędzia nie może więc dać ta­
kich efektów jak wyposażenie w 
deszczownie, skoro wiadomo, że 
przede wszystkim brak wilgoci w 
glebie jest przyczyną poważnych 
wahań w plonach.*
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Z
AWSZE mnie uczono w mo­
jej młodości, a teraz ja uczę 
innych, że słowa służą do 
wyrażania myśli, a terminy 
istnieją po to, by ułatwiać 
ludziom wzajemne porozu­

miewanie się. Stąd też z niejakim 
zdumieniem przeczytałem artykuł 
p. • Władysława ’elenia pt. „Poję­
cie rentowności”, opublikowany ja­
ko artykuł dyskusyjny w nr- 38 z 
dnia 18 września rb. „Życia Gospo­
darczego”. Przeczytałem go po raz 
drugi i zdumienie moje się wzmo­
gło; widocznie fałszywie mnie u- 
czono i ja z kolei źle uczę. Prze­
chodzę jednak do meritum.

Otóż mpie uczono, a teraz ja 
uczę w ten mniej więcej sposób: 
słowo „rentowność” używane jest 
w dwojakim charakterze. Jako sło­
wo potoęzne oraz jako termin. W 
tym drugim rozumieniu przedsta­
wia pojęcie, inaczej mówiąc kate­
gorię ekonomiczną.

W swym pierwszym zastosowa­
niu, a więc jako słowo potoczne, 
wyraża wysokość uzyskiwanego 
przez określone przedsiębiorstwo 
wyniku finansowego, wyrażonego 
w jednostkach mianowanych, a 
więc w złotych rublach czy dola­
rach. Przedsiębiorstwo jest rentow­
ne jeśli ten wynik finansowy jest 
dodatni, jest nierentowne, inaczej 
mówiąc deficytowe jeśli ten wynik 
finansowy jest ujemny: okres spra­
wozdawczy zamyka się deficytem.

W drugim zastosowaniu, jako ka­
tegoria ekonomiczna czyli pojęcie, 
rentowność przedstawia stosunek 
efektu do kosztów (albo nakładów), 
poniesionych w celu uzyskania tych 
efektów. Efekty najczęściej wyra­
żają wynik finansowy działalności 
przedsiębiorstwa, który mierzony 
jest różnymi miernikami: dochodem 
czystym, zyskiem (w znaczeniu kla­
sycznym), zyskiem rachunkowym 
(zależnym od sposobu obliczania 
wyniku finansowego w określonej 
formie organizacyjnej przedsiębior­
stwa). itp. Czasami jednak efekty 
nie są mierzone wynikiem netto 
(o którym mówiłem przed chwilą), 
lecz efektem brutto, tak czy ina­
czej obliczanym. Zawsze jednak
rentowność. ■tym ścisłym tego
słowa znaczeniu, a więc jako ka­
tegoria ekonomiczna, mierzy się 
stosunkiem czegoś do czegoś (a 
więc do jakiejś podstawy odniesie­
nia). Zarówno licznik, jak i mia­
nownik. wyrażane są w mierniku 
pieniężnym, który musi być ten 
sam i dla licznika i dla mianow­
nika. Rentowność jest więc zawsze 
wielkością niemianowaną.

Istnieje jeszcze pojęcie brzmiące 
podobnie, ale nie będące tym sa­
mym pojęciem. co poprzednio 
przeze mnie określone, a mianowi­
cie wskaźnik rentowności. Wskaź­
nik rentowności to (zawsze): pie­
niężny wynik finansowy netto po­
dzielony przez koszt (w pieniądzu) 
poniesiony na uzyskanie tego wy­
niku i pomnożony przez 100. A 
więc jest wyrażony w procentach.

Tymczasem we wspomnianym ar­
tykule p. W. Jelertia. przeczytałem 
coś. czego istotę wyrhićńi^w Skró­
cie w kilku punktach: 1) To (mniej 
więcej podobne do przeze mnie zde­
finiowanego) tradycyjne, ograniczo­
ne pojęcie rentowności jest już nie 
wystarczające, ponieważ sytuacja 
uległa radykalnej zmianie w r. 1966, 
w związku z podniesieniem rangi 
pojęcia rentowności w gospodarce 
narodowej: 2) Powstała sprzeczność 
pomiędzy ciasną definicją rentow­
ności a wymaganiami praktyki go­
spodarczej ; 3) W mianowniku wskaź­
nika rentowności mogą występo­
wać nie tylko koszty własne, ale 
i inne wielkości charakteryzujące 
działalność gospodarczą.

W związku z tym autor artykułu 
próbuje dać własną definicję ren­
towności: „rentowność jest to spo­
sób wyrażania dodatniego (?) wy­
niku finansowego poprzez stosunek 
procentowy tego wyniku do innych 
wielkości charakteryzujących dzia­
łalność gospodarczą”.

Autor sam stara się obiektywnie 
ocenić proponowaną przez siebie 
definicję. Wadą jej jest — jego

Dyskutujemy o miernikach

RENTOWNOŚĆ
pojęć ie nieznane?

zdaniem — niedostateczna konkret­
ność, co może (a moim zdaniem — 
musi) prowadzić do niejednoznacz­
ności pojęcia rentowności. Z kolei 
zaletą takiej definicji jest jego zda­
niem to, że jej szerokie ramy po­
zwalają skonstruować stosunkowo 
dużą ilość róźno-odnych Wskaźni­
ków rentowności. Dodaje on, że 
dla potrzeb praktyki musi być za­
tem stworzona odpowiednia syste­
matyka wskaźników rentowności, 
precyzująca jakie konkretne dane 
należy przyjmować do poszczegól­
nych rodzajów wskaźników. Stwo­
rzenie — ciągnę dalej jego wywo­
dy — systematyki wskaźników ren­
towności będzie likwidowało z jed­
nej strony obawy przed niejedno­
znacznością pojęcia rentowności, z 
drugiej strony pozwala wykorzystać 
szansę skonstruowania bogatego ze­
stawu wskaźników, której to szan­
sy nie dawała dotychczasowa defi­
nicja rentowności.

W dalszym ciągu swego artyku­
łu p. W. Jeleń przedstawia swą 
propozycję systematyki wskaźników, 
której już nie cytuję, bo, — jak 
to wyniknie z dalszej części mojej 
wypowiedzi — w tym miejscu mnie 
to nie interesuje, w każdym razie 
nie w tym kontekście. Ostatecznie 
autor artykułu dochodzi do konklu­
zji. że jak się okazuje istnieje mo- . 
żliwość budowy około stu różnvch 
konstrukcji wskaźników rentowno­
ści. (O nieszczęsna ta gospodarka 
narodowa!).. Mimo to autor nie 
zdradza żadnego z tego powodu
niepokoju, ponieważ jak pisze
— istnieją bardzo szerokie możli­
wości takiej ich konstrukcji, ie nie 
będą wzbudzały wątpliwości co do 
tego, z jakich elementów zbudowa­
ny jest każdy z tych wskaźników 
rentowności.

Przeczytawszy 
tykuł człowiek

dokładnie ten ar- 
zastanawia się. co

on ma na celu. Przecież chyba 
wszyscy ekonomiści starają się, by 
jęzvk zawodowy, jakim się posłu­
gują, a więc przede wszystkim po­
jęcia, były jak najbardziej jedno-- 
znaczne, jak najbardziej . zdefinio­
wane. Starają się w miarę możno­
ści nie tworzyć homonimów, bo 
synonimy są już mniej niebezpie­
czne. Zdaję sobie sprawę z tego, 
że w miarę rozwoju życia gospo­
darczego, a w związku z tym i nau­
ki (oraz odwrotnie) powstają no­
we kategorie ekonomiczne i orga­
nizacyjne.. Że trzeba je starać się 
wyodrębnić a potem jak najlepiej 
zdefiniować, bv nie zachodziła na­
stępnie konieczność zmian i dale­
ko idących korekt. Ale jeśli pow­
stają nowe noiecia. nnwe katego­
rie. to należy starać się wynajdo­
wać lub stwarzać dla nich nowe 
term’nv. które nie zostały już uży­
te, dla nazwania jakiejś innej ka­
tegorii ekonomicznej.

Przecież analogia istnieje w in­
nych naukach. Gdv się wykrywa 
jakieś nowe pierwiastki, to wynaj­
duje się dla nich nowe nazwy. 
Czasem zamiast nazw, oznacza się 
je literami lub numerami. Np. wi­
taminy A, B, etc., lub promienie 
X, gamma etc. Czyż naprawdę nie

RYSZARD MANTEUFFEL

można tych potrzeb, o których pi­
sze autor artykułu, jeśli one ist­
nieją istotnie, załatwić w inny 
sposób, a nie wpychać wszystkiego 
do kategorii rentowności, która 
przecież nie jest damską walizką, 
która zawsze trzeba domykać do­
ciskając ją kolanami?

Pragnąc bez żadnej złośliwości 
jak najbardziej się wczuć w inten­
cje autora, dochodzę do wniosku, 
że stał się on ofiarą pomylenia 
pojęć. To wszystko, o czym on pi­
sze, nie ma nic. prawie wspólnego 
ani z rentownością, ani tym bar­
dziej ze wskaźnikiem rentowności, 
co — zwracam raz jeszcze na to 
uwagę — bynajmniej nie jest tym 
samym. Autor chce, jak to rozu­
miem, powiedzieć, że zarówno przy 
planowaniu gospodarczym jak i fi­
nansowym oraz przy analizie dzia­
łalności gospodarczo - finansowej 
przedsiębiorstwa, należy posługiwać 
się całym szeregiem innych narzę­
dzi (doskonały angielski termin 
tools), ocen, mierników i wskaźni­
ków poza kategorią rentowności, 
oraz wskaźnikiem rentowności i że 
wszystkich tych narzędzi może być 
dużo (tylko oby ich nie było zbyt 
dużo — bo wtedy więcej przeszka­
dzają niż pomagają) i źe należy 
dokonać ich rozsądnej systematy­
zacji. Należy więc — tak to rozu­
miem — opracować najwłaściwszą 
systematykę tych narzędzi, którymi 
posługuje się ekonomista i orga­
nizator.

Gdyby autor pozwolił mi w ten 
sposób sformułować jego myśl, to 
w tym względzie miałby we mnie 
sojusznika, a nie przeciwnika. Gdy­
by natomiast upierał się przy swoim 
zdaniu, chciał zmieniać istniejącą 
definicję istniejącej i powszechnie 
uznanej i stosowanej kategorii eko­
nomicznej, a przez, to prowadził do 
wprowadzenia niesłychanego zamę­
tu i chaosu do zestawu pojęć eko­
nomiczno-organizacyjnych, którymi 
posługują się i praktycy i teorety­
cy na całym świecie — to nieste­
ty, musiałbym uznać jego koncep­
cję i inicjatywę za szkodliwą i, 
przy całym poważaniu do Jego oso­
by, ną tym polu stać się jego prze­
ciwnikiem.

Zakładając jednak, że autor ar­
tykułu zgodzi się z taką interpre­
tacją jego wypowiedzi, przejdę te­
raz do kilku szczegółowych punk­
tów polemicznych w stosunku do 
niektórych sformułowań oraz poglą­
dów zawartych w omawianym ar­
tykule.

1. Pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę na to, że poza pojęciem i ka­
tegorią rentowności produkcji, czy 
przedsiębiorstwa istnieją jeszcze 
zbliżone, lecz nie identyczne z nią, 
inne pojęcia względnie kategorie 
ekonomiczne i organizacyjne, z któ­
rych chyba najważniejsze są: efek­
tywność, opłacalność i racjonalność. 
Wszystkie te terminy mogą doty- 
czvć zarówno produkcji jak i przed­
siębiorstwa, a więc mogą być uży­
te alternatywnie z jednym lub dru­
gim rzeczownikiem w przypadku 
drugim, a więc np. efektywność 
produkcji, oraz efektywność przed­
siębiorstwa.

2. Jest rzeczą znaną, że brak w 
pełni zadowalających metod anali­
zy działalności gospodarczo-finan­
sowej przedsiębiorstwa. O ile się 
orientuję, luka ta istnieje w sto­
sunku do przedsiębiorstw należą­
cych do wszystkich działów gospo­
darki narodowej. Stosunkowo ła­
two dać odpowiedź na pytanie: jak 
było? Natomiast właściwie wszel­
kie próby uzyskania (oczywiście w 
przedsiębiorstwie produkcyjnym si­
łami istniejącego w nim aparatu 
techniczno-finansowego. a nie po­
przez badania naukowe) odpowie­
dzi na pytanie, dlaczego tak było? 
dają wyniki niezadowalające. A 
przecież kierownictwu przedsiębior­
stwa uzyskanie odpowiedzi pa py­
tanie drugie jest dla podejmowa­
nia decyzji na przyszłość bez po­
równania ważniejsze. No, ale to nie 
ma nic wspólnego ze zmianą do­
tychczasowego pojęcia rentowności.

3. Moim zdaniem, nadmiar wskaź­
ników normatywnych jest w prak­
tyce kierowania przedsiębiorstwem 
raczej szkodliwy. Liczba wskaźni­
ków analitycznych (pozvtywnych)

należy używać określenia „deScy- 
towość”. Moim zdaniem obydwa te 
określenia stanowią synonimy, pod 
warunkiem, że pierwsze jest uży­
te w znaczeniu potocznym. Wynik 
finansowy może być ujęmny, po­
nieważ w tym przypadku jest to 
podejście do oceny nie arytmety­
czne, lecz algebraiczne, gdzie każ­
dy czynnik może mieć znak do­
datni lub ujemny.

9. Z punktu widzenia języka pol­
skiego terminy kończące się na 
„ość” mają (względnie powinny 
mieć) charakter względny, a więc 
powinny stanowić jakiś ułamek, w 
którym określona wielkość jest od­
niesiona do jakiejś podstawy. Np. 
rentowność to: zysk podzielony 
przez koszt i pomnożony przez 100, 
towarowość to: produkcja towaro­
wa podzielona przez produkcję glo­
balną i pomnożona przez 100.

6. Z ducha mojej wypowiedzi po­
lemicznej wynika, że nie jest by­
najmniej potrzebne wprowadzanie 
nowych terminów ,.zvskowność” 
oraz „akumulatywność” zamiast 
„rentowność netto” i /.rentowność 
brutto”, zwłaszcza, że proponowa­
ne przez autora artykułu terminy 
rażą ucho, po prostu brzmią sztucz­
nie. Poza tvm słowo ..akumulatyw­
ność” nawet trudno dnie się wy­
mówić. Po co ta powódź terminów, 
jeśli już coś się jako tako orzy- 
jęło i jest zrozumiałe dla wszyst­
kich.

A wiec proponuje zajać się sy­
stematyką. ewentualnie nawet uzu­
pełnianiem narzędzi pracy (tools) 
ekonomisty i organizatora w za­
kresie analizy działalności gospo-

musi być natomiast stosunkowo
duża. Jest to jednak niestety zwią­
zane z inną trudnością i niebezoie- 
czeństwem: przv nadmiarze wskaź­
ników analitycznych istnieje trud-
ność uzyskania syntezy.

4. Nie mogę się zgodzić 
dem autora, źe błedem 
siłkowanie się terminem

z poglą- 
jest po- 

„rentow-
ność ujemna” i że zamiast niego

darczo-finansowej przedsiębiorstwa, 
oraz ewentualnie w zakresie plano­
wania a zostawić w spokoju sza­
cowną kategorię ekonomiczną jaką 
jest wskaźnik rentowności, który 
zdał doskonale egzamin w teorii 
1 w życiu. Wydaje ml się, te sły­
szę jak ten wskaźnik powtarza so­
bie znane stare polskie, porzekadło: 
„Broń mnie Panie Boże od przy­
jaciół, bo od nieprzyjaciół sam się 
obronię”.

POZNAŃSKIE ROCZNIKI

Poznańskie Towarzystwo Przy­
jaciół Nauk, Wydział Historii 1 
Nauk Społecznych oraz Polskie 
Towarzystwo Ekonomiczne wydały 
tom XVIII „Roczników Ekonomicz­
nych" za rok akademicki 1965/66. 
Wydawnictwo przynosi wiele inte­
resujących materiałów.

M.in. Stanisław Borowski pisze 
o roli energetvki jako czvnnika 
rozwoju gospodarki regiohalnej. 
Tadeusz Bauski zajmuje się sta­
nem obecnym f perspektywa roz­
woju energetyki i przemvołu w 
Zagłębiu Konińsko-Turowskim. Jó­
zef Brań omawia rolę potencjału 
energetycznego w lokalizacji ’ no­
woczesnego przemysłu. Omawiany 
rocznik zawiera także publikacje 
omawiające życie gospodarcze Po­
znania, wiele artykułów dyskusyj­
nych. przegląd piśmiennictwa i 
kronikę działalność: PTE oraz Ko­
misji Nauk Ekonomicznych PTPN.

(ks)
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TERMIN SKŁADANIA PRAC NA KONKURS

,DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA' 
ZOSTAŁ PRZEDŁUŻONY

Przychylając się do licznych próśb dyrektorów, or­
ganizatorzy konkursu prżesuwajg termin składania 
prac o dwa miesiqce, to znaczy do dnia 15 grudnia 
1966 r.
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ZAKŁAD SOCJOLOGII PRACY INSTYTUTU FILOZOFII I SOCJOLOGII PAN I REDAKCJA 
TYGODNIKA „ZYCIE GOSPODARCZE” OGŁASZAJĄ KONKURS NA TEMAT:

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA
Nasze zaproszenie adresujemy do kierowników 

przedsiębiorstw przemysłowych, handlowo-usługo­
wych, transportowych i innych osób, tkwiących 
w centrum procesów społeczno-ekonomicznych 
naszęj gospodarki. Organizatorzy, zapraszając de 
udziału w konkursie dyrektorów podstawowych 
komórek gospodarczych, spodziewają się zebrać 
eenny materiał do studiów nad wspólcżeśhymi 
problemami gospodarczymi f społecznymi, który 
może się również okazać przydatny dla uspraw­
nienia funkcjonowania gospodarki. Rozumie się, 
że prawa do uczestniczenia w konkursie nie na­
leży traktować formalnie. Mogą w nim uczestni­
czyć również byli dyrektorzy, którzy aktualnie 
pełnią inne funkcje, bądź są na emeryturze; za­
stępcy dyrektorów czy kierownicy innych jed­
nostek. ,

Prace konkursowe mogą mleć postać wspom­
nień, pamiętników, dzienników (np. dzień, miesiąc 
pracy dyrektora), artykułów itp. Nie określamy 
również z góry treści opracowań. Ogólnie mówiąc, 
prace powinny przedstawiać dyrektora na tle 
ogółu, bądź wybranych zagadnień gospodarczych, 
społecznych czy organizacyjnych, tj. społecznego 
i technicznego funkcjonowania przedsiębiorstwa, 
problemów zarządzania i stosunków między orga­
nizacjami społecznymi i politycznymi w zakładzie 
oraz jednostką nadrzędną, przeobrażeń społecz­
nych w przedsiębiorstwie i gospodarce, drogi pro­
wadzącej na stanowisko dyrektora, blasków i cie­
ni pracy dyrektora, pozycji i roli dyrektora w

zakładzie, rodzinie i społeczeństwie, przemian i 
perspektyw pozycji dyrektora. Autorzy prac mogą 
pisać o sobie lub o innych.
. Autorom najlepszych prac Sąd Konkursowy 

przyzna trzy nigródy w Wysokości po 7 00Ó zł 
oraz pewną ilość nagród rzeczowych. Niezależnie 

• od tego poszczególne- prace będą publikowane w 
całości lub fragmentach na lamach „Życia Gospo­
darczego” i honorowane według obowiązujących 
stawek.

W skład Sądu Konkursowego wchodzą: prof. dr
Włodzimierz Brus Uniwersytet Warszawski,
mgr Jan Glówczyk — Redaktor Naczelny „Życia 
Gospodarczego”, mgr Zbigniew Mikołajczyk — 
„Zycie Gospodarcze”, doc. dr Adam Sarapa- 
ta — Kierownik Zakładu Socjologii Pracy IFIS 
PAN, dr Jan Strzelecki — Zakład Socjologii Pra­
cy IFIS PAN.

Autorzy mogą opatrywać swoje prace Imieniem 
i nazwiskiem lub hasłem, do którego mogą ewen­
tualnie dołączyć kopertę z nazwiskiem. Autorzy 
mogą przeznaczyć swoje prace łub ich fragmenty 
wyłącznie do celów naukowych i nie zgodzić się 
na ich publikację.

Prace konkursowe prosimy przesyłać w trzech 
egzemplarzach maszynopisu na adres: Zakład So­
cjologii Pracy IFIS PAN, Warszawa. Nowy 
Świat 72, lub na adres redakcji „Życia Gospodar­
czego”. Warszawa, ul. Hoża 35.

?«w

Zakłady 
przemysłowe

PRZED tygodniem mówiliśmy w-tej rubryce o no­
wych przedsiębiorstwach przemysłowych — ile 
ich mamy i jakich. ’ Prźedsiębiorstwo jako .jedno­

stka mająca samodzielność prawną, samodzielnie bi­
lansująca, wyposażoną w środki trwale i obrotowe'— 
jest szczególnie ważnym ogniwem w syśtemie zarzą­
dzania. Ale z punktu Widzenia planowania, bilanso­
wania, statystyki itp. wrżbcanie wszystkiego, co dzie­
je się w każdym przedsiębiorstwie, dó jednego wor­
ka, nie bałoby celowć.

Bo istnieje wiele przedsiębiorstw, których produk­
cja ma bardzo różnorodny charakter, należących do 
różnych grup czy nawet do różnych gałęzi przemy­
słu.'Mamy np. wiele elektrowni przy różnych zakła­
dach przemysłowych, a przecież tej ptodukcji energii 
nie można dodawać np. do wytwarzanych, w danym 
zakładzie maszyn, natomiast trzeba ją liczyć łącznie 
z energią wytwarzaną przez podobne zakłady; na 
naszą energetykę składa się 70 wyspecjalizowanych 
w niej przedsiębiorstw, ale aż 5.70 zakładów ener-. 
getyczńych 1 dżiałljąćych w różnych- gałęziach go­
spodarki. Podobnie mamy wiele przedsiębiorstw czy 
spółdzielni przemysłowych wytwarzających równpeze-. 
śnie rtp. środki trąńśportu i Wyroby Elektrotechnicz­
ne, maszyny i wyroby metalowe, chemiczne związki 
nieorganiczne L organiczne, wyroby ze szkła i z pór- 
cćl&ny, tkaniny i odzież, skórę i Wyroby skórzane itd. 
itd„ a wszystko to trzeba ujmować osobno. Mamy, 
wreszcie pąńśtwóWe i. spółdzielcze zżkłady przemy-
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słowe należące np. do przedsiębiorstw handlowych 
czy rolnych (gorzelnie, piekarnie, masarnie, tartaki).

Dlatego też strukturę naszego przemysłu odzwier­
ciedla. nie tyle podział według przedsiębiorstw, co 
według zakładów, przez które rozumiemy tu obiekty 
położone w obrębie jednego terenu, stanowiące przed­
siębiorstwa lub organizacyjne ich części, a służące 
produkcji charakteryzującej się związkiem technolo­
gicznym, podobieństwem przerabianego surowca bądź 
podobieństwem przeznaczenia wyrobów lub usług. 
Każdy, kto interesuje się problemami naszego prze­
mysłu, powinien choć z grubsza orientować się w je­
go strukturze ujmowanej właśnie'„metodą zakłado­
wą”, czyli przy klasyfikacji według gałęzi nie całych 
przedsiębiorstw, ale właśnie zakładów.

Zobaczmy tedy, ile zakładów liczą różne gałęzie 
naszego przemysłu i jakie w tych gałęziach mamy 
ważniejsze grupy. Według Rocznika Statystycznego w 
końcu ub. roku mieliśmy w przemyśle uspołecznio­
nym ogółem ponad 41 tys. zakładów, a z tego po­
szczególne .gałęzie obejmowały następujące ilości:
• wytwarzanie energii elektrycznej i cieplnej — STO;
U przemysł paliw — 282 (w tym 102 kopalnie węgla i bry- 

kietownie, 24 .koksownie i pratalnie węgla, 54 kopalnie ropy 
i gazu zietąnego, 28 rafinerii ropy i gazolinlarnl);
• hutnictwo żelaza — 55 (27 kopalni i zakładów wzbogaca­

nia rud, 28 hut>;
• hutnictwo mesa II nieżelaznych — 40 (w tym U kopalni 

1 zakł. wzbogacania rud, 23 butyl;
• przemysł maszynowy i konstrukcji metalowych — 730 

(w tym 37 wytwórni kotłów i maszyn napędowych, 31 wy­
twórni ohrablarek, 51 zakładów maszyn i urządzeń dla gór­
nictwa oraz przemysłów wytwarzających przeważnie środki 
wytwarzania, 120 — maszyn i urządzeń dla przemysłów wy­
twarzających przeważnie przedmioty spożycia, 59 — maszyn 
budowlanych i drogowych oraz urządzeń dzwigowo-trans- 
portowych, .45 — maszyn i urządzeń dla rolnictwa i leś­
nictwa, 255 zakładów pomocniczych i remontowych):

B przemysł elektrotechniczny — 1483 (m. In. 14 zakładów 
maszyn elektr. wirujących, 49 — aparatów i urządzeń tele­
technicznych, radiotechnicznych i telewizyjnych, 21 — lamp 
i półprzewodników, 12 — przewodów i kabli, 1197 — zakła­
dów pomocniczych i remontowych);
B przemysł środków transportu — 913 (8 wytwórni środ­

ków transportu szynowego, 101 wytw. i zakł. pomocn. środ­
ków transportu drogowego, 48 stoczni ■ zakł. pomocni­
czych przemysłu okrętowego, 256 zakł. remontowych i in­
nych):

U przemysł metalowy — 3551 (w tym 99 wytwórni drutu, 
160 zakładów drobnych wyrobów kutych i prasowanych, 161 
— narzędzi i oprzyrządowania, 100 — wyrobów blaszanych 
i opakowań metalowych, 254 — sprzętu gospodarstwa domo­
wego i aż 2187 rzemieślniczych warsztatów metalowych);

U przemysł chemiczny — 954 (m.in. 32 zakłady związków 
nieorganicznych i 28 organicznych, 85 — nawozów sztucz­
nych I środków chem. dla rolnictwa, 207 — tworzyw 
sztucznych, 8 — włókna sztucznego, 127 — tłuszczów tech­
nicznych i przetworów tłuszczowych, 58 — środków piorą- 
cych, 101 zakładów farmaceutycznych);
• przemysł gumowy — 280 (w tym 71 wytw. wyrobów dla 

przemysłu, 7 — dla motoryzacji);
U przemysł materiałów budowlanych '— 2481 (w tym 188 

kamieniołomów, 21 cementowni, 85 zakładów wapienniczo- 
glpsowych, 822 cegielnie i klinkernie, 077 betonlarni i wy­
twórni elementów prefabrykowanych);
• przemysł szklarski — 862 (w tym 80 hut szkła, a reszta 

— to wytwórnie wyrobów ze szkła i inne wyroby przemysłu 
szklarskiego);
• przemysł porcelanowo-fajansowy — 73 (wytw. porcelany 

1 porcelitu, fajansu, wyr. kamionkowych);
B przemysł drzewny' — 3018 (519 tartaków i wytw. pół­

fabrykatów, 1913 wytw. mebli i innych wyr. stolarskich, 
129 wytw. wyr. budowlanych i kołodziejskich, 5 wytw. za­
pałek);

B przemysł papierniczy — 320 (w tym 00 wytw. celulozy, 
papieru i tektury, 228 wytw. wyr. papierniczych);

B przemysł poligraficzny — 630 (w tym 425 drukami 1 po­
wielarni);

B przemysł włókienniczy — 1745 (w tym 228 zakł. pnem. 
bawełnianego, 227 — wełnianego, 109 jedwabniczego, 818 zakł. 
dziewiarskich i pończoszniczych);
B przemysł odzieżowy — 2948 (wytwórnie odzieżowe 

I bielizny);
B przemysł skórzano-obuwniczy — 5052 (w tym 124 gar­

barnie, 4179 wytwórni obuwia, 314 wytw. art. galanteryj­
nych);
B przemysł spośywcsy — 14470 (w tym 2138 zakł. przem. 

mięsnego, 96 — przemysłu rybnego, 960 — przemysłu mle­
czarskiego, Jajcaarskiego i drobiarskiego, 1065 — przemysłu 
spirytusowego, 77 przemysłu cukrowniczego, 792 wytwórnie 
cukiernicze, 129 browarów i slodowni, 513 zakładów prze­
twórstwa owocowego, warzywniczego i grzybowego, 15 za­
kładów przemysłu tytoniowego, 40 chłodni) i przemysł solny 
— 0 zakładów;
B inne — 948 (wytwórnie pasz treściwych, zabawek, ga­

lanterii, instrumentów muzycznych itd.);

Owe ponad 41 tysięcy zakładów naszego uspołecz­
nionego przemysłu tworzących — (jak widać z po­
wyższego) bardzo szeroki i różnorodny wachlarz grup 
— to jeszcze nie wszystko. Bo trzeba tu dodać po­
mocnicze zakłady przemysłowe, wchodzące w skład 
uspołecznionych przedsiębiorstw budowlano-montażo­
wych, komunalnych itp. oraz podległe niektórym jed­
nostkom budżetowym. I prywatne zakłady przemy­
słowe, zorganizowane w ogólnopolskich zrzeszeniach 
przemysłu prywatnego. Wówczas okaże się, źe w koń­
cu ub. roku nasz przemysł liczył:

— 19,6 tys. zakładów państwowych
— 28,1 tys. zakładów spółdzielczych
— 6.9 tys. zakładów prywatnych.
Oczywiście proporcje między tymi liczbami nie­

wiele mówią, gdyż zakłady państwowe są z reguły 
znacznie większe od spółdzielczych, nie mówiąc już o 
prywatnych. Stąd też bardziej miarodajna jest tu 
wietftość zatrudnienia, która w owych zakładach aa 
koniec ub. roku wynosiła:

— w przemyśle państwowym — 3 409 tys. osób
— w przemyśle spółdzielczym — 458 tys. osób 
— w przemyśle prywatnym — 20 tys. osób.
O różnicach w wielkości zatrudnienia świadczy też 

fakt iż zakłady zatrudniające do 4 osób sta.iowiły w 
przemyśle państwowym 22%, w spółdzielczym 49% a 
w prywatnym — 88%. natomiast zakłady zatrudnia­
jące ponad 50 osób stanowiły w przemyśle państwo­
wym — 33%, w spółdzielczym — 7%, a w prywat­
nym były bardzo nieliczne. Różnice są tu więc ja­
skrawe.

Wyliczone wyżej prawie 48 tysięcy zakładów prze­
mysłowych zatrudniających ok. 3,9 min pracowników 
— to w sumie nieco więcej, niż omówione przed ty­
godniem 6 tysięcy przedsiębiorstw przemysłowych z 
ich 3,5 min pracowników. Uważny Czytelnik łatwo 
wyjaśni sobie tę różnicę.

Ale dodajmy, że to wszystko, to też jeszcze wła­
ściwie nie cały nasz przemysł. Bo na dobfą sprawę 
należałoby tu również dodać ok. 98 tysięcy prywat­
nych zakładów rzemieślniczych o charakterze prze­
mysłowym, zatrudniających ok. 177 tysięcy osób. Ni* 
dysponujemy jednak kompleksowymi danymi z tej 
dziedziny, stąd też właściwie nie jest ona ujmowana 
w naszej statystyce przemysłu.

WSG



Czego szuka klient? $ Czego szuka klient? $ Czego szuka klient? # Czego szuka
HCEMY mieszkać coraz 
wygodniej, solidniej, a w 
tym pojęciu mieszczą się 
oostulaty estetyki, prakty- 
czności urządzeń, przysto­
sowania do indywidualnych 

wymagań tego wszystkiego, co Skła­
da się na wyposażenie i urządzenie 
mieszkania, także np. artykułów 
instalacyjno-sanitarnych. Stwierdza­
my nawet poważne zmiany na lep­
sze sytuacji rynkowej w branży 
budowlanej — wycofanie reglamen­
tacji wielu artykułów, sieć specja­
listycznych sklepów, zachęcające 
wv^tawy, nawet reklamy.

W sklepie jednak często napo­
tykają nas rozczarowania. Chcemy 
na przykład zastąpić w łazience 
zwykły surowy beton posadzką z 
terakoty. Niby normalna rzecz, 
drobiazg w porównaniu z cackami 
ceramicznymi, na jakie stać neez 
rozwinięty przecież przemysł — 
jednak nie ma. Jeśli nawet dopi­
sało trochę szczęścia i w jakimś 
zakonspirowanym składzie znajdzie- 
my nieco „resztek” terakoty, to i 
tak pryska wymarzona koncepcja 
koloru, rozmiarów itp. Trzeba brać 
co jest.

Kolej na wannę. Pół biedy, jeśli 
byłbym szczęśliwym posiadaczem 
mieszkania z serii budownictwa 

oszczędnego z miejscem na łazien­
kę. Miejsce mógłbym odkurzyć sta­
rannie. postawić zamiast wanny 
bukiet z zasuszonymi kwiatami i 
z upragnionej inwestycji w porę 
zrezygnować. Powiedzmy jedpak, 
że kierowany optymizmem rozpo­
cząłem remont mieszkania, adaptu­
ję pomieszczenia, uzupełniam braki 
niemożliwe do zrealizowania dzie­
sięć lat temu. Roboty w toku, mie­
szkanie w rozsypce. Muszę „iść za 
ciosem”, wannę zdobyć, by — mó­
wiąc językiem budowlanych — 
wyjść z remontu.

Codzienna wędrówka po sklepach 
nie przynosi efektu, odpowiedzi 
sprzedawców zawsze te same: wan- 

• ny owszem, były i — ma się ro- 
zunreć — będą, tylko nie wiadomo 
kiedy. Po miesięcznej wędrówce 
dochodzę do wniosku że mam kos­
micznego pecha. Zawsze przycho­
dzę o pięć minut za wcześnie, albo 
o pięć minut za późno. Ostatecznie 
strapionv. dzwonię do hurtowni 
wojewódzkiej. Bardzo miła refe­
rentka od wanien niestety nie mo­
że sprzedać wanny indywidualnemu 
nabywcv. Szukam ratunku w insty­
tucji. Zgadzają się wystosować za­
potrzebowanie na wannę. Urzędo­
wo. Teraz dyrektor hurtowni za­
kłada veto. Musi być płatne przele­
wem. nie gotówką, a w ogóle, gdy­
by ze dwadzieścia wanien, ale je­
dną... Najlepiej w sklepie detalicz­
nym. Trochę się dziwię, że hur­
townia nie zna. sytuacji, jaka jest 
w detalu, skoro ja już zdążyłem 
to poznać. Aby mi ułatwić zada­
nie — znowu schodzę w dół: refe­
rentka. magazynier, konwojent. 
Mają mi powiedzieć gdzie i kiedy 
dostarczą wannę. Otrzymuję kilka 
adresów sklepów. Właśnie powie­
ziono tam wanny. Więc szybko, 
taksówka, bo za godzinę zamyka­
ją sklep. Sprzedawca rozkłada rę­
ce... itd. itd. Ciuciubabka trwa dal­
szy miesiąc.

Trzeba zmienić takfykę — myślę. 
Może znajomi coś pomogą? Ignac,

W pogoni 
za wanną 

FRANCISZEK KOŚĆ

kolega Rysia, pracował kiedyś w 
budownictwie i handlu. Może zna 
tam kogoś? Koledzy okazali się 
życzliwi. Następnego dnia Ignac 
„siedział na telefonie” od rana, a 
w dwa dni później otrzymałem 
kartkę z instrukcją, schematem, 
telefonami. ,.Zgłosić się do pana 
„x” (sklep w którym byłem wielo­
krotnie), powiedzieć, że od prezesa 
„z” po wannę dla dyrektora „y”. 
Gdyby były kłopoty — dzwonić do 
dyrektora „n”...” Wreszcie odet­
chnąłem.

REMONT SZKOŁY PRZEJDZIE 
' POŚLIZGIEM?

Przy montażu wanny wystarczy 
jeden nieostrożny ruch i miska 
klozetowa uległa zgnieceniu. Nawet 
się początkowo nie zmartwiłem. 
Brzydka była, emalia popękana w 
precyzyjną mapę, dawno straciła 
kolor, a wydatek niewńelki. Zrobi 
się jedno przy drugim — pomyśla­
łem — i udałem się do najbliż­
szego sklepu. Sprzedawca spojrzał 
tylko na mnie, jak na, nowo naro­
dzonego, który nie wie jeszcze, na 
jakim święcie żyje i wzruszył ra­
mionami. Zrozumiałem. Co straci­
łem, naprawdę dowiedziałem się 
jednak chyba w kolejnym dziesią­
tym sklepie. Okazuje się, że to była 
muszla typu warszawskiego, a tych 
od dawna brak na rynku. Pokazują 
się bardzo rzadko. Cóż, zakup to 
raczej pilny,'w domu — co tu ukry­
wać — wielka niewygoda bez tego 
drobiazgu, więc poszukiwania są 
coraz bardziej gorączkowe. Nie 
ograniczam się tylko do Warsza­
wy. Odwiedzam systematycznie 
sklepy branżowe w Pruszkowie, 
Grodzisku. Wołominie. Żyrardowie. 
Mińsku itd. Powiększam grono 
znajomych równie zainteresowa­
nych. którzy mają w mieszkaniach 
podobne awarie. Jeszcze bowiem 
parę lat temu produkowano i in­
stalowano głównie muszle typu 
warszawskiego. W wielkim mieście 
teoretycznie może ich ulec znisz­
czeniu powiedzmy kilkadziesiąt 
dziennie. Tyluż klientów systema­
tycznie przybywa rynkowi, a prze­
mysł tymązasęm widać już o. tym 
zapomniał. Przestawił się na pro­
dukcję muszli typu poznańskiego. 
Poznanv przv tej okazji inżynier w 
Instytucie Ceramiki w Pruszkowie 
„pociesza”, że misek warszawskich 
w ogóle nie bedzie się już produko­
wać. Więc walna narada z hydrau­
likiem: może by rozkuć stropy i 
zmienić podejście kanalizacyjne? 
Ba. ale na to — gdyby już pogo­
dzić się z poważnym wzrostem ko­
sztów — potrzebne jest pozwolenie 
władz budowlanych, i — co trud­
niej pokonać niż biurokrację —

ZAKŁADY PRZEMYSŁU

H. CEGIELSKI 
w Poznaniu.
ul. E Dzierżyńskiego 223/229

SPRZE
DADZA

pnedsi^iiorstwoio państwowym i spółdzielczym:

• BZTKr-24 0.4
• sBJd-44b 2.8
• SZJKd-42b 
• SZJKd-54a 
• SZJKd-54a 
>SZJKd-54a 
* SZJKd-54a 
• SZJKe-44a 
* SZJKe-44a

2,8
4,5
4.5
4.5

kW 320/550V eksp. 
kW 290/500V kraj.

kW 
kW 
kW 
kW

400/440V trop

60Hz 
50Hz 
50Hz

1400
1400
2800

obr. 
obr. 
obr.

290/500V kraj. 50 Hz
290/300V eksp. 50Hz
290/300V eks. 60Hz

4,5 kW 400/440V trop 50 Hz
5.5 kW 290/300V kraj 50Hz
5.5 kW 220/380V kraj. 50Hz

1400 
1400 
140Q 
1400
1400

ob„ 
obr. 
obr. 
obr. 
obr.

* SZJK-e-44a 5,5 kW 220 380V trop 50Hz
• SZJKe-44a 5.5 kW 400/440V trop TH 50Hz
• SZJe-44b 7,5 kW 220/380V trop. 60Hz 1400 obr.

• Elektropompki SPb-02 0.08 kW 290/500V 50 Hz eksport.
• Elektropompki SPb-02 0.08 kW 320/550V 60Hz eksport.
• Elektropompki SPb-02 0.08 kW 500V 60 Hz izol. wzmocn.
• Elektropompki SPb-( 1, 0,08 kW 320/550V 60Hz trop.

Sicze»Mowę - wytMY .m»’ . , 
teriałów do upłynnienia 
znajdują się do wgląda 
w Dziale Zaopatraenia = ‘ 
— Sekeja Upłynnieni* 
Remanentów,,, pok. 114, 
teł. central* 512-31, 
wewn. 486,

KG-75-0

kształtki odpowiednich przekrojów. 
Tymczasem już pobieżny rekone­
sans w ^klepach przekonał mnie, 
że zakup kształtek jest kwestią dłu­
gich poszukiwań i szczęśliwego 
zbiegu okoliczności. Zatem zostaje- 
my przy poszukiwaniu muszli typu 
warszawskiego. Z towarzyszami 
niedoli, codziennymi bywalcami 
sklepów sanitarnych tworzymy już 
coś w rodzaju spółdzielni wyspe­
cjalizowanych detektywów. Obsta­
wiamy poszczególne sklepy i tere­
ny. informujemy się wzajemnie. 
Ktoś radzi jechać na Mazury. Tam 
— pono — jego znajomy’ widział 
takie muszle i przezornie dwie za­
kupił. Jedną na zapas. Odstąpić za 
skarby nie chce. Ja tymczasem do­
wiedziałem się od życzliwego kon­
wojenta, że właśnie pojechał trans­
port z zaopatrzeniem do Grodziska 
Mazowieckiego. Powinny tam być 
i muszle warszawskie. Ruszamy w 
teren. Gdzie tam... Było kilka ta­
kich muszli, ale to dla szkoły nr 
6, która właśnie jest w remoncie.

Ktoś jednak miał szczęście i u- 
dało mu się nawiązać kontakt z 
paserem, czy też pokątnym han­
dlarzem artykułami sanitarnymi aż 
w Pruszkowie. Pobiera on wpraw­
dzie zadatek, ale ryzykować trze­
ba. Miska u niego trzykrotnie droż­
sza, ale jest! I paser okazuje się 
„uczciwy”. Nie wypiera się za­
datku, a parodniowa zwłoka uza­
sadniana jest tym, że chwilowo 
gdzieś tam. z jemu tylko znanego 
miejsca, nie daje się wynieść. W 
końcu jednak sprawa przybiera 
obrót pomyślny. Pozwala nawet 
wybierać: biała muszla jest odpo­
wiednio droższa, kremowa — tań­
sza. Do szkoły w Grodzisku już 
nie miałem odwagi dzwonić z py­
taniem, czy dotrzymano terminu 
remontu. Obawiam się, że prze­
szedł poślizgiem na następny kwar­
tał, albo właśnie tam wzrosły nie­
przewidzianie koszty, bo trzeba by­
ło zmieniać podejścia kanalizacyj­
ne.

Przedstawiłem autentyczne prób­
ki sytuacji klienta na rvnku bran­
ży budów lanej. Trudno określić 
dokładnie stosunek proporcji ist­
niejącego zaopatrzenia do wachla-, 
rza potrzeU jest tp w każdym ra-, 
zie pół. albo nawet ćwierć zao­
patrzenie. Jest np. pod dostatkiem 
grzejników do c.o., ale nie ma 
rur — są reglamentowane, nie ma 
pieców, brak przynajmniej połowy 
asortymentu łączników, czy jak 
kto woli kształtek, jest trochę ar­
matury, za to zupełnie brak cera­
miki itd. I cóż pó np. najlepszym 
syfonie, jeśli nie dostanę artykułu 
podstawowego — umywalki? Lu­
dzie jednakże jakoś budują. Kto 
chce, albo musi, zawsze znajdzie 
jakąś drogę do zdobycia potrzeb­
nych mu materiałów, nawet tych 
ściśle strzeżonych, ciągle jeszcze 
objętych reglamentacją. Za to Łzw. 
atrakcyjne towary znikają między 
hurtownią a sklepem detalicznym, 
by pojawić się potem w pokątnym 
handlu. Konia z rzędem temu, kto 
kupi w sklepie uspołecznionym u- 
mywalkę tzw. typu włoskiego, za 
to łatwo ją może nabyć w sklepie 
prywatnym, ale już koniecznie z 
armaturą za 1 400—1 500 zł. Za to 
inwestorzy — na wszelki wypadek 
— planują zapotrzebowanie rur 
trochę na wyrost, za to wiele bu­
dów nie oddaje się w terminie do 
użytku, ze względu na „trudności” 
zaopatrzeniowe.

CO NA TO PRZEMYSŁ?

Zdaniem czynników kompetent­
nych, liczono poważnie na popra­
wę zaopatrzenia rynku w artykuły 
omawianej branży podczas ostat­
nich dwu lat. Stało się jednak zu­
pełnie odwrotnie. Podstawową rolę 
odegrać tu miało zarządzenie, do­
tyczące budownictwa oszczędnego. 
Plany przemysłu zostały na tej 
podstawie skorelowane z planami 
budownictwa, w wyniku czego li­
czono na poważną poprawę zao­
patrzenia rynku w artykuły że­
liwne. w niektórych asortymentach 
spodziewano się osiągnąć równo­
wagę. w innych — nawet ograni­
czono produkcje — np. ceramika 
budowlana. Okazało s:e tymcza­
sem. że władze poszczególnych wo­
jewództw od początku nie re-pek- 
towały wspomnianego zarządzenia, 
szybko wycofał się z budownictwa 
oszczędnego nawet Gdańsk Okro­
jone planowo przydziały dla bu­
downictwa zaczęto więc pokrywać 
kosztem rynku na podstawie za­
rządzeń lokalnych (np. Katowice). 
Stąd nagły regres silnie odczu­
wany przez rynek.

Jeśli chodzi np. o wanny, nigdy 
nie było równowagi miedzv popy­
tem a podażą. Liczono się ty’ko ze 
złagodzeniem deficytu. W imię te­
go zrezygnowano nawet z ekspor­
tu. Aktualne potrzeby określa się 
na okoto 230 tys. sztuk rocznie, 
zaś możliwości przemysłu ograni­
czone są do 170 tys. sztuk. 30 tys. 
wanien zakupi się zatem za grani­
ca. co wprawdzie nie pokryje po­
trzeb, ale w stosunku do roku 
bieżącego przyniesie poprawę. Je­
śli z planowanych 200 tys. wanien, 
120 tys. przeznaczy się na potrze­
by nowego budownictwa, a resztę

do podziału pomiędzy gospodarkę 
komunalną, budownictwo przemy­
słowe i rolnicze zestawiając rynek 
na szarym końcu — to owa po­
prawa nie będzie praktycznie od­
czuwalna.

Nielepiej przedstawia się sytu­
acja w innych asortymentach. Ra­
my niniejszego artykułu nie po­
zwalają na omówienie każdego z 
nich. Istrfieją jednak artykuły zna­
cznie trudniej na rynku osiągalne 
niż wanny. Zapotrzebowanie na ko­
tły do c.o. pokrywane było dotąd 
zaledwie w 60 proc., na boliery w 
50 proc. W dodatku perspektywy 
są jak najgorsze. Jedyny dotych­
czasowy producent bolierów — 
Cynkownia Warszawska — nie 
ma możliwości zwiększenia pro­
dukcji. Jest to w dodatku zakład 
przewidziany do deglomeracji i 
DOdporządkowany zostaje przemys­
łowi motoryzacyjnemu. Produkcja 
bolierów zostanie więc w najbliż­
szym czasie zaniechana, zaś o no­
wym producencie brak jakichkol­
wiek danych. Podobnie z jedynym 
w Polsce producentem kotłów do 
c. o. „Kamino" w Łodzi. Zakład ten 
ze względów urbanistycznych ma 
być przeniesiony i połączony z inną 
fabryką. Jak będzie z zaopatrze­
niem w okresie przejściowym, do 
czasu usytuowania się w nowych 
warunkach, czy produkcja zostanie* 
utrzymana — nikt nie wie.

Wydatnej poprawie ulegnie na­
tomiast sytuacja w dziedzinie ar­
matury. zwłaszcza baterii wanno­
wych, umywalkowych i zlewozmy­
wakowych. Dotychczasowy brak na 
rynku w dziedzinie armatur spo­
wodowany został zobowiązaniami 
eksportowymi, które w br. wyga­
sają. Lepiej będzie także, jeśli cho­
dzi o łączniki — różnego rodzaju 
trójniki, kolanka, nyple itp. Do- 
tyczasowej wytwórni tych artyku­
łów w Zawierciu przychodzi bo­
wiem w sukurs nowy zakład w 
Podkanowie.

A co się stało z ceramika sani­
tarną? Przecież do niedawna za­
plecza sklepów specjalistycznych 
okazywały się za małe do maga­
zynowania tych artykułów, umy­
walki np. lokowano do sprzedaży 
nawet w składach opałowych. Być 
może taka właśnie sytuacja na 
rynku w przeszłości, wynikła zre­
sztą nie z nadprodukcji umywa­
lek, czy muszli klozetowych lecz z 
braku urządzeń towarzyszących 
(bo przecież samej umywalki nikt 
sobie na ścianie nie powiesi, bo i 
po co?), a po trosze także w wy­
niku wspomnianej już korelacji 
planów przemysłu i budownic‘wa, 
zdecydowała o przestawieniu pro­
dukcji zakładów ceramicznych w 
Bolesławcu na płuczki. W ten spo­
sób raptownie odpadło ■ z rynku 
przeszło 200 tys. jednostek takich 
artykułów ceramicznych, -jak wła­
śnie umywalki. Pozostałe zakłady 
nie mogą spreetać zadaniem bez 
dodatkowej powierzchni produk­
cyjnej. zwłaszcza suszarń. Efekt: 
nawet import z Rumunii nie ratuje 
sytuacji.

CZY TYLKO 
TRUDNOŚCI OBIEKTYWNE?
Trudno całkowicie usprawiedli­

wić istniejącą na rynku sytuację 
trudnościami obiektywnymi, bra­
kiem potencjału odlewni, brakiem 
tłoczni dla tłoczenia wanien bla­
szanych czy suszarń w* zakładach 
ceramicznych. W ogólnym poten­
cjale przemysłowym są to zaled­
wie cząsteczki, które się właściwie 
nie liczą. I może właśnie dlatego 
jest tak źle. Istnienie tych bra­
ków świadczy jedynie o trakto­
waniu przez przemysł notrzeb ryn­
ku w dziedzinie artykułów insta­
lacyjno-sanitarnych i budowlanych 
jako drugorzędnego zadania a nie 
o trudnościach obiektywnych. Tru­
dno bowiem pogodzić się z tłuma­
czeniem że jeśli nie uzyskamy 
pras ciężkich do tłoczenia wanien 
z importu to pozostaniemy bezrad­
ni. że przerasta to możliwości na­
szych konstruktorów. Że wymar­
cie starej generacji specjalistów 
od emalii, skazuje młodą genera­
cję na brak dobrej jakości arty­
kułów emaliowanych, że WTeszcie 
inwestycje w przemyśle ceramicz­
nym przerastają nasze aktualne 
możliwości gospodarcze, bo prze­
cież suszarnie to nic innego jak 
cztery ściany i dach. Tym bardziej, 
że rezerwy potencjału maszyn ist­
nieją, same zaś suszarnie to prze­
cież „pestka” w porównaniu z ren­
townością wyrobów ceramicznych.

Pomińmy zresztą trudności o- 
biektywne 1 to. czego jeszcze nie 
mamy. Przytoczonych faktów wy­
starczy. aby dopatrzyć się eporej 
dozy beztroski w gospodarzeniu 
tym. co aktualnie posiadamy. Nie­
które ogniwa nie respektują nale­
życie potrzeb rynku. Degiomeruje 
się jedynych producentów — i tak 
bardzo deficytowych — artykułów 
rynkowych. Dokonuje się podziału 
będących w* zbyt małej ilości ar­
tykułów pomiędzy inwestorów cen­
tralnych i rynek, budownictwo za­
opatruje się kosztem rynku. Nie 
tak dawno dyskutowano na ten 
temat w Sejmowej Komisji Handlu. 
Trudno nie przyznać racji posłom, 
którzy dowodzili słuszności priory­
tetu rynku w takich przypadkach.

Nie ma bowiem uzasadnienia. 
abv darzyć przywilejem pełnego 
wyposażenia mieszkań tych, którzy 
otrzymują je z budownictwa cen­
tralnego. a innych, którzy otrzy­
mali mieszkania z serii budownic­
twa oszczędnościowego lub budują 
je własnym sumptem, bądź chcą 
tylko wymienić zużyte urządzenia 
— skazywać na bezskuteczne wę­
drówki po sklepach.

Wiele beztroski dopatrzyć się 
można także u naszych planistów. 
Np. przeprofilowano produkcję 
Bolesławca, bez uprzedniej dokład­

nej analizy potrzeb rynku; tak ja­
skrawe braki, jakie po tym fakcie 
wystąpiły, nie powinny być trudne 
do przewidzenia nawet dla Śred­
niej klasy fachowca. Z drugiej 
strony, przecież produkowane tam 
płuczki nie zdają w praktyce 
egzaminu, budząc zbyt wiele za­
strzeżeń użytkowników.

Za to dawno warto się było za­
stanowić nad problemem deficytu 
zlewów i zlewozmywaków i trochę 
źeliwą zaoszczędzić przy tej okazji. 
I jednego i drugiego artykułu brak 
na rynku, a obydwa są właśnie z 
żeliyva. Dawno powinni byli pla­
niści przewidzieć, że głównym od­
biorcą zlewów będą wielcy inwes­
torzy — bo zlewy są tańsze. Wy­
posażenie w nie mieszkań kosztu­
je taniej, obniża ogólne koszty bu­
dowy. Stąd duże zapotrzebowanie 
z tej strony. Ale potem do miesz­
kań wprowadzają się lokatorzy. 
Gospodynie zaczynają na ogół od 
tego, że zdejmują zlewy jako 
brzydsze i mniej praktyczne, a idą 
na rynek w poszukiwaniu zlewo­
zmywaków. W ten prosty sposób 
sztucznie zwiększa się zapotrzebo­
wanie na rynku, zaś masa zlewów 
wędruje do piwnic. Znowu oczy­
wista strata — zarówno deficyto­
wego żeliwa, jak i potencjału pro­
dukcyjnego ciągle przeciążonych 
odlewni.

Przykładów braku precyzji w 
planowaniu i gospodarowaniu tym, 
co posiadamy można by nawet na

podstawie omawianej tu branży 
przytoczyć jeszcze co najmniej kil­
ka, że ograniczę się do przykła­
du poruszonego na wstępie — 
owej nieszczęsnej muszli klozeto­
wej. Czyż zaniechanie .produkcji 
artykułu, o którym wisdomo, że 
jest potrzebny do wymiany, bo 
był popularny w budownictwie je­
szcze do niedawna, nie powoduje 
nie tylko perturbacji rynkowych, 
ale także możliwych do uniknię­
cia strat w detalach, potrzebnych 
do przeróbek instalacji? Jeśli tego 
rodzaju muszle gorsze są od in­
nych, to wystarczy nie stosować 
ich w nowym budownictwie, sta­
remu zaś zapewnić odpowiednią 
ilość na wymianę.

Dalszą poważną rezerwą — chy­
ba największą — jest jakość o- 
wych wyrobów. Jakość jest naj­
lepszą drogą oszczędności dodat­
kowych inwestycji, surowców, po­
tencjału przemysłu. Jeśli już pro­
dukujemy armaturę, to niechże 
wąż przy baterii wannowej nie 
pognie się. nie porozciąga w ciągu 
kilku miesięcy, niech nie urywają 
się kurki, nie odpryskuje chromo­
wanie, nie pęka emalia. Przedłu­
żenie żywotności wyrobów ograni­
cza najpoważniejsze źródło nacisku 
na rynek — konieczność wymiany. 
Ten rodzaj marnotrawstwa — mar­
notrawstwa poprzez złą jakość 
wyrobów — szczególnie jaskrawo 
występuję w dziedzinie artykułów 
metalowych, nie tylko zresztą 
branży instalacyjno-sanitarnej.

Nie pasuje!
JERZY GLINKOWSKI

CZY klienci często rezygnują z 
kupna gotowej odzieży tylko 
dlatego, że nie mogą znaleźć 

odpowiedniego rozmiaru?
Na to pytanie nikt nie jest w 

stanie udzielić pełnej odpowiedzi. 
Po prostu dlatego, że handel nie 
prowadzi zapisów o rozmiarach 
poszukiwanych przez klientów. Z 
własnych jednakże doświadczeń 
wiemy, że znalezienie odzieży w 
odpowiednim rozmiarze jest niekie­
dy nieosiągalne, nie mówiąc już o 
tym, że nawet osoby o typowej, 
zdawałoby się, figurze miewają 
kłopoty z kupnem odzieży w po­
trzebnym im rozmiarze.

Dlaczego?
Problem rozmiarów odzieży jest 

pyo^ęmem przędę wszystkim " ar­
tykułów- konfekcyjnych. - gdzie 
funkcja użytkowa odzieży może 
być spełniona pod warunkiem od­
powiedniego dopasowania do wy­
miarów poszczególnego konsumen­
ta. Dlatego konieczne wydaje się 
podjęcie badań antropometrycznych 
dla rozszyfrowania struktury roz­
miarowej ludności Polski (wzrost, 
waga oraz zasadnicze pomiary pio­
nowe i horyzontalne).

Amerykańscy naukowcy') np. na 
podstawie takich m.in. elementów 
jak wzrost i waga ciała opracowali 
z wielkim powodzeniem strukturę 
rozmiarowy ludności USA dla o- 
brotu artykułami konfekcyjnymi 
(ponad 90 proc, tkanin konfekcjo­
nowanych metodą przemysłową). W 
innych krajach o rozwiniętym 
przemyśle odzieżowym (w Angl’i, 
Francji, Holandii i Belgii) badania 
antropometryczne są prowadzone 
systematycznie i bieżąco uaktual­
niane. Przemysł odzieżowy tych 
krajów w pełni korzysta z tych 
badań przy konstruowaniu stan­
dardów rozmiarowych artykułów 
odzieżowych.

U nas w Polsce, jak dotąd, za­
gadnieniom tym poświęca się zbyt 
mało uwagi. Co prawda PAN w la­
tach 1955—1956 przeprowadził ba­
dania antropometryczne, ale na 
tym się skończyło. Brak opraco­
wanej mapy antropometrycznej 
Polski powojennej utrudnia poważ­
nie ocenę zjawisk w tym zakre­
sie. Zwłaszcza, że badania przepro­
wadzone przez PAN objęły zaled­
wie kilka ośrodków przemysłowych 
(woj. katowickie, woj. gdańskie). 
Dlatego też wyniki tych badań nie 
mogły być probierzem struktural­
nym dla ludności Polski pod 
względem rozmiarowym, ani też 
nie odzwierciedlały specyfiki an­
tropometrycznej poszczególnych re­
gionów (województw) w tym za­
kresie. Niemniej jednak wspom­
niane pomiary, odpowiednio prze­
pracowane, posłużyły- do konstru­
owania poszczególnych standardów 
rozmiarowych odzieży. Nie wyjaś­
niono natomiast struktury rozmia­
rowej ludności poszczególnych wo­
jewództw.

A ta sprawa ma istotne znacze­
nie. Dowodzą tego wyniki badań 
przeprowadzonych przed wojną na 
zlecenie ówczesnego Ministerstwa 
Spraw Wojskowych przez antro­
pologa prof. J. Mydlarskiego. Mapy 
antropometryczne dla ludności mę­
skiej Polski w wieku poborowym 
sporządzone na podstawie przepro­
wadzonych pomiarów antropome­
trycznych wykazały, że ludność po­
szczególnych regionów Polski jest 
wyraźnie zróżnicowana pod wzglę­
dem budowy fizycznej (inny 
wzrost, inne obwody klatki pier­
siowej, bioder, pasa, szyi, głowy 
itp.). Badania te posłużyły m.in. 
do opracowąnia racjonalnych stan­
dardów rozmiarowych ekwipunku 
żołnierskiego tj. mundurów, płasz­
czy. obuwia, czapek itp.

Po wojnie nastąpiło ogromne 
wymieszanie struktur antropome- 
tryczno-antropologicznych ludności 
Polski. Zmienione warunki byto­

wania ludności zadecydowały fak- 
źe o innym niż przed wojną roz­
woju fizycznym poszczególnych 
grup ludności czy’ środowisk spo­
łecznych. Na skutek tych okolicz­
ności utworzyły się nowe struktury 
rozmiarowe ludności w poszcze­
gólnych regionach Polski, o któ­
rych nic lub prawie r.ic nie wia­
domo. Nie podjęto w tym zakresie 
działania dla rozpoznania struktury 
antropometrycznej ludności Polski 
w poszczególnych regionach kraju, 
co miałoby kapitalne znaczenie dla 
właściwego zaopatrzenia ludności 
w artykuły odzieżowe o odpowied­
nich rozmiarach.

Obok konieczności podjęcia ba­
dań antropometrycznych, co pewien 

-czas.-należałoby-również uruchomić 
system badań ankietowych doty­
czących zasadniczych rozmiarów 
poszczególnych grup konsumen­
tów (dane ankietowe dotyczące 
wzrostu, wagi, obwedu klatki pier­
siowej oraz obwodu bioder). W 
ankietach należałoby się ograni­
czyć do kilku prostych parame­
trów rozmiarowych. k*óre można 
by uzyskać bez udziału specjalis- 
tów-antropologów. Dane opraco­
wane na podstawie ankiet byłyby 
drugim źródłem informacji, stano­
wiącym uzupełnienie badań antro­
pometrycznych.

Wydaje się, że badanie ankieto­
we dotyczące pomiarów ludności 
powinno być prowadzone za po­
średnictwem Instytutu Handlu We­
wnętrznego. który ma spore do­
świadczenia w tym zakresie (pro­
wadził szereg badań ank.etcwych 
z innych dziedzin np. badanie o- 
oinii konsumentów, sondaże ryn­
ku itp.).

Dla rozszyfrowania niewiadomej 
struktury antropometrycznej lud­
ności całego kraju i jego poszcze­
gólnych regionów (województwa) 
ważne jest wszelkie działanie, 
zmierzające do poznania tego za­
gadnienia. Jego znajomość może 
mieć decydujący wpływ na toziom 
zaspokojenia potrzeb rvnku w 
edzież o właściwych rozmiarach.

Obecny rozwój spożvcia odzieży 
w Polsce po wojnie skłania do so­
lidnego i rzetelnego rozpoznania 
rynku odzieżowego; udział tkanin 
konfekcjonowanych wzrasta w la­
tach 1966—70 do 70 proc. Nie mo­
żna dłużej czekać na in*uicyjne 
rozpoznawanie rynku. Zbyt drogo 
to kosztuje i nie przynosi odpo­
wiednich rezultatów. Sporo odzie­
ży bezbłędnie konfekcjonowanej 1 
o modnych wżerach gromadzi się 
w zapasach tvlko dlatego, że nie 
pasuje na poszukujących jej.

Kontynuacja badań nad struk­
turą rozmiarową ludności, to jed­
nocześnie gwarancja bardziej pre­
cyzyjnego określania potrzeb ryn­
ku wewnętrznego. A tym samym 
— umożliwienia aparatowi handlu 
zaspokajania potrzeb ludności na 
artykuły odzieżowe pod względem 
rozmiarowym oraz uniknięci» gro­
madzenia nieuzasadnionych gospo­
darczo zapasów.

') Redakcja „Życia Gospodarczego” 
pragnie przypomnieć, te kilka lat temu 
informowaliśmy o przeprowadzeniu te­
go rodzaju badań i ich wykorzystywaniu 
w praktyce z powodzeniem przez p. 
Alfreda Elerta, znanego w stolicy mi­
strza krawieckiego. Zarówno Jednak 
Zjednoczenie Przemyślu Odzieżowego, 
Jak i przemysł drobny nie zaintereso­
wały się dotychczas możliwościami wy­
korzystania w praktyce ciekawych do­
świadczeń p. Elerta. Być może, że wia­
domość o posługiwaniu się taką samą 
metodą przez amerykański przemysł o- 
dzieżowy przekona do niej rodzimych 
„wielkich krawców”, a przynajmniej — 
zainteresuje.
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wydajnoSci (liczonej w tonach na 
pracownika) oraz z uzależnionymi 
od tych mierników efektami zarob­
kowymi.

Ponieważ konflikty takie zdarza­
ją się coraz częściej — Zjednocze­
nie Hutnictwa Żelaza i Stali samo 
występowało ostatnio z propozy­
cjami np. zamienienia w całym 
hutnictwie miernika tonażu fakty­
cznego na- tony przeliczeniowe, uw­
zględniające pracochłonność posz­
czególnych asortymentów. Również 
i „w górze” uznano, że byłoby to 
idealnym rozwiązaniem z punktu 
widzerfla oszczędności materiało­
wych, ale znacznie skomplikowało­
by sprawy planowania produkcji, a 
zwłaszcza jej bilansowania z po­
trzebami odbiorców, gdzie najpro­
ściej posługiwać się faktycznym to­
nażem. Poza tym propozycjom hut­
nictwa zarzucano, że bodźce zwią­
zane z nowymi miernikami usta­
wiono tu w sposób partykularny, 
zbyt dogodny dla samego hutnic­
twa. I z tych powodów propozycje 
hutnictwa nie zostały zaakceptowa­
ne. Co prawda hutnictwo wysunęło 
też propozycję stosowania w ra­
mach zjednoczenia ton przelicze­
niowych, a przez centralnych pla­
nistów i przez odbiorców wyrobów 
hutniczych — ton rzeczywistych, 

co wymagałoby jednak systemu re­
zerw na pokrycie ewentualnych ró­
żnic, ale i tę propozycję odrzucono 
używając argumentu, że przy tak 
dużym napięciu bilansowym nie 
stać nas na podobne rezerwy.

Konflikt między inicjatywą hut­
ników a opinią centralnych plani­
stów został tu więc rozstrzygnięty 
na niekorzyść tej pierwszej. Co 
prawda nawet inicjatorzy reformy 
przyznają, że nie było to rozwiąza­
nie pod każdym względem dosko­
nałe — takich cudów w gospodarce 
przecież nie ma — ale są oni głę­
boko przekonani o jego wyższości 
nad stosowanym obecnie systemem. 
Oczywiste są przy tym komplika­

cje, jakie przyniosłyby takie zmia­
ny naszym centralnym planistom 
— ale trudno, na to nie ma rady. 
I jeśli z drugiej strony również hut­
nicy podeszli do sprawy zbyt su­
biektywnie — nie powinno to o- 
znaczać przekreślenia ich inicjaty­
wy, ale odpowiednią ich korektę. 
W każdym bądź razie sprawa za­
sługuje chyba na wnikliwsze roz­
patrzenie.

NIEWYSTARCZAJĄCY 
PÓŁŚRODEK

Odrzucając projekt zasadniczej* 
reformy zaproponowano hutnictwu 
tymczasowy półśrodek: stworzenie 
dodatkowych bodźców przeciwdzia­
łających na niektórych odcinkach 
tonażowym antybodżcom. Chodzi 
tu o wprowadzenie finansowej re­
kompensaty za niektóre straty, ja­
kie przy tonażowym mierniku i 
związanych z nim bodźcami ponosi 
zakład dbający o materiałowe osz­
czędności.

W skrócie wygląda to następu­
jąco: dość znaczna część np. wyro­
bów walcowanych, dla których z . 
góry określa się normy wymiarowe 
może być wytwarzana w granicach 
pewnych wymiarowych tolerancji. 
Jeśli np. rzecz dotyczy blachy o 
grubości 50 milimetrów — walcow­
nie nie są w stanie stale idealnie 
trzymać się tego wymiaru, normy 
dopuszczają tu parę milimetrów in 
plus i parę in minus. No a przy 
tonażowym mierniku walcownie 
wołały w miarę możliwości trzy­
mać się owych plusowych toleran­
cji, produkować np. blachy w mia­
rę możliwości najgrubsze, a więc 
najcięższe. I rzecz właśnie w tym, 
aby odwrócić tę tendencję, zachę­
cając raczej do trzymania się tole­
rancji minusowych, unikając nie­
potrzebnego marnotrawstwa stall. 
Bo — jak się oblicza — poprzez 
stosowanie tzw. profili „pocienio- 
nych” czy „ekonomicznych” rpo?na 
u użytkowników zaoszczędzić od 5 
do 15 proc, stali (w zależności od 
asortymentu).

CHODZI O
Walcownia jednak ma określone 

szybkości i jeśli w danym czasie 
będzie wytwarzać np. cieńszą bla­
chę — to choć w metrach kwadra­
towych będzie jej tyle samo, w to­
nach wypadnie tego mniej. A przez 
to nie tylko pogorszy się wykona­
nie obowiązującego planu produk­
cji i wydajności, ale również wzro­
sną koszty produkcji każdej tony: 
dłużej sięi ją wytwarza zarówno z 
wyżej wspomnianej już przyczyny, 
jak i dlatego, że stosowanie zani­
żonych tolerancji wymaga znacz­
nie częstszego zmieniania walców. 
Do tego potrzebne są tu znacznie 
częstsze i dokładniejsze, a często 
bardzo pracochłonne pomiary (co 
wiąże się oczywiście z dodatkowy­
mi etatami). To wszystko dotyczy 
nie tylko blach, ale również prętów, 
kształtowników itp., gdzie pomiary 
są jeszcze bardziej skomplikowane.

I właśnie w bieżącym' roku 
wprowadzono tytułem eksperymen­
tu w niektórych zakładach hutni­
czych specjalne dopłaty za walco­
wanie w zawężonych tolerancjach, 
mające rekompensować owe stra­
ty wynikające z trudniejszego wy­
konywania wskaźników tonażo­
wych i z podwyższenia' kosztów 
produkcji każdej tony. Po pierw­
szych miesiącach trwania tego eks­
perymentu okazuje się jednak, że 
choć oszczędne walcowanie mogło­
by przynieść gospodarce znaczne 
korzyści (dodatkowy koszt tony jest 
tu niewspółmierny w stosunku do 
znacznych efektów oszczędnościo­
wych, wynikających z możliwości 
zaspokojenia potrzeb odbiorców 
mniejszą ilością materiałów), to 
same przedsiębiorstwa niezbyt się 
do tego kwapią.

Hutnicy wyrażają pogląd, że o- 
we dopłaty nie pokryją jednak 
wszelkich strat dla zakładu, bo tru­

dno, aby stanowiły one dostateczną 
przeciwwagę dla całego systemu 
płac (również akordowych) i pre­
mii związanych z wykonywaniem 
zadań tonażowych. Przy czym za­
dania te i tak są nadal obowiązu­
jące, a nacisk na ich przede wszy­
stkim wykonywanie nie maleje. 
Zaś nowy system utrudnia wyko-' 
nanie tych zadań no i nastręcza 
przecież wiele dodatkowych kłopo­
tów.

Trudno się zatem dziwić, że na­
wet na eksperymentalnych odcin­
kach przyjmuje się go bez większe­
go entuzjazmu. Na razie obejmuje 
on znikomą część produkcji walco­
wni, zresztą nawet w dalszej per­
spektywie z różnych względów te­
chnologicznych będzie mógł objąć 
tylko niewielką jej część. A więc 
choć owa innowacja służy dobremu 
celowi i sporo sobie po niej obiecy­
wano — wiele się na tej drodze nie 
zdziała. Pozostawienie starego sy­
stemu i przeciwdziałanie mu tylko 
półśrodkami nie może być sku­
teczne.

POCIESZAJĄCE 
PERSPEKTYWY

Większe nadzieje można już wią­
zać z przejęciem przez hutnicze od­
lewnie zasad eksperymentu stoso­
wanego już w przemyśle odlewni­
czym, a również zmierzającego do 
oszczędności materiałów (ekspery­
ment ten kilkakrotnie już omawia­
liśmy na łamach ŻG). Ekspery­
ment, ów zdał już egzamin w hucie 
Małapanew, były tam narady ak­
tywu pozostałych odlewni, które o- 
becnie przygotowują się do zasto­
sowania u siebie nowych zasad. Na 
pierwszy ogień pójdą teraz huty 
Bobrek i Zabrze.

Ciekawie zapowiada się ekspery­
ment, który od nowego roku ma
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zastosować huta Batory (a potem 
dwie dalsze). Tu już nie będzie 
chodziło o jakieś ćwierć- czy na­
wet półśrodki, ale reforma, ma być 
dość zasadnicza: w przedsiębior­
stwach tych nie będą obowiązywać 
wskaźniki tonażowe, normatywy 
płac i zatrudnienia itp., a pozosta­
ną tylko dwa zasadnicze: wartość 
produkcji towarowej i udział kosz­
tów własnych w tej wartości. Jest 
to więc pewne- zbliżenie do idei 
stosowania syntetycznego wskaźni­
ka zysku (a niestosowanie go w 
pełni tłumaczy się m. in. tym, że 
przy obecnym układzie cen niektó­
re wyroby, jak np. szyny, są nie­
rentowne, .niemniej jednak trzeba 
je produkować). Inne wskaźniki 
jak np. wartość produkcji global­
nej, tonaż czy wielkość zatrudnie­
nia i funduszu płac — przestaną o- 
bowiązywać i będą miały co naj­
wyżej informacyjny charakter; 
szczegółowe rozwiązania nowego 
systemu mają jednak zagwaranto­
wać zaspokajanie rzeczowych po­
trzeb odbiorców.

Jednym słowem będzie to próba 
realizacji zasady „rządźcie się jak 
chcecie, byle tylko ostateczne efe­
kty ekonomiczne były dla gospo­
darki jak najlepsze”. Tylko, że to 
z kolei bedzie wymagało Zwiększe­
nia samodzielności producentów, a 
pod tym względem w hutnictwie 
nie zawsze sprawy mają się najle­
piej.

Nawet zjednoczenie nie zawsze 
może czuć się gospodarzem, skoro 
bardzo wiele spraw rozstrzyga się 
na znacznie wyższym szczeblu i nie 
zawsze zgodnie z postulatami zjed­
noczenia. Np. w polityce inwesty­
cyjnej zjednoczenie byłoby sjełonne 
kłaść większy nacisk na usuwanie 
wewnętrznych dysproporcji niż na 
tworzenie nowych obiektów o mo­

cach nie zawsze zharmonizowa­
nych z istniejącym już potencja­
łem. Zjednoczenie chciałoby też 

bardziej samodzielnie określać pia­
ny produkcji choć części asorty­
mentów — a to w oparciu o wła­
sną znajomość potrzeb rynku we­
wnętrznego I zagranicznego, zaś w 
przypadku konieczności — elasty­
cznie te plany zmieniać.

Oczywiście w gospodarce plano­
wej nie może być mowy o autarkil, 
centralne organa mając na wzglę­
dzie interesy całej gospodarki wi­
dią „dalej i szerzej”, muszą więc 
kierować polityką inwestycyjną czy 
produkcyjną. Ale chyba zbyt wie­
le spraw hutnictwa nieraz nawet 
bardzo drobiazgowych, rozstrzyga 
się na wysokich szczeblach, chyba 
daleko tu jeszcze do złotego środ­
ka między centralnym sterowa­
niem a samodzielnością i odpowie­
dzialnością producentów.

Działaczom hutnictwa trzeba 
przy tym na plus zapisać 1 to, że 
nie czekając na racjonalizację o- 
gólnego systemu zarządzania — co 
przecież jest procesem nieskończo­
nym — szukają rezerw na własnym 
podwórku.

A jest jeszcze rezerwa, której 
wykorzystanie pozwoli na znacznie 
pełniejsze wykorzystanie posiada­
nego potencjału i zwiększenie w tej 
drodze produkcji o co najmniej kil­
ka — jeśli nie więcej — procent. 
Mam tu na myśli przygotowywane 
już od dłuższego czasu, zastosowa­
nie maszyn i metod matematycz­
nych nie tylko do obliczeń tech­
nologicznych czy finansowych, ale 
— rzecz nader istotna —również do 
zarządzania hutnictwem. Tym fra­
pującym tematem zajmę się już je­
dnak osobno.

Sprawy to dla nas ważkie, bo 
chodzi przecież nie o ambicje, nie 
o błyskotliwe efekty, ale o spra­
wę niebagatelną — o więcej stali, 
której tak bardzo potrzebuje na­
sza gospodarka.

WIESŁAW
SZYNDLER-GŁOWACKI

Statystyka

S
prawozdawczość statystycz­
na jest u nas często przedmiotem 
krytyki z różnych pozycji. Użyt­
kownicy skarżą się na jej frag­

mentaryczność 1 poważne opóźnienia w 
dostarczaniu informacji, zaś wykonawcy 
— na nadmienią drobiazgowość, niewy­
konalne żądania, nierealne terminy itp.

Niewątpliwie w sporze tym obie stro­
ny mają część racji. Z uwagi jednak na 
to, że problem zadań, celów i per­
spektyw statystyki został wyczerpująco 
naświetlony w cyklu artykułów pod 
wspólnym tytułem „Sprawy polskiej sta­
tystyki” (zamieszczonych w nr. 31 do 

"W/66 Z. G.) niniejsza wypOivlcdz zosta­
nie poświęcona wyłącznie postulatom 
Jej wykonawców.

Z pewnością duży niepokój wśród 
przedsiębiorstw wzbudziła zapowiedź 
przekazania (na razie w formie ekspery­
mentu) zjednoczeniom uprawnień do za­
twierdzania sprawozdawczości, bez u- 
zgodnienia z GUS-em. (Patrz „Warun­
ki powodzenia” Z. G. nr 34/66). Jest 
bardzo wątpliwe, czy uprawnienia te 
posłużą do zmniejszenia sprawozdaw­
czości. Raczej odwrotnie. Jak wskazują 
dotychczasowe doświadczenia — upraw­
nione zjednoczenia zechcą jak najsze­
rzej korzystać z tego przywileju do 
wprowadzania nowych wzorów lub roz­
szerzenia istniejących.

Jest to o tyle niebezpieczne, że i obec­
nie mimo istnienia kilku sit (resort, 
GUS) zawsze się znajdowały sposoby 
rozszerzenia sprawozdawczości tak, że 
co parę lat zachodziła konieczność po­
woływania komisji na różnych szczeb­
lach, a nawet komisji rządowych do 
sprawy zmniejszenia sprawozdawczości. 
Komisja Rządowa zmniejszyła podobno 
sprawozdawczość o jedną trzecią (patrz 
„Prawo i Życie” nr 6/65 artykuł pt. 
„Sprawozdawczość”). Ale tzw. „niele­
galna” sprawozdawczość nadal bujnie 
się rozwija (patrz Z. G. nr 42/66 „W 
sprawie regulacji urodzeń”).

Faktem bezspornym jest, że sporządza­
nie sprawozdawczości statystycznej jest 
bardzo kosztowne 1 odrywa wielu pra­
cowników operatywnych od ich zasad­
niczych obowiązków. Wydawałoby się, 
że w tych warunkach należy dążyć 
przede wszystkim do takiej organizacji 
statystyki, aby możliwie jak najbar­
dziej odciążyć przedsiębiorstwa od prac 
administracyjnych poprzez układ wzo­
rów I terminów, umożliwiających spo­
rządzanie statystyki na podstawie ewi­
dencji prowadzonej dla innych celów, 
Jak np. księgowość. Niestety takie sko­
relowanie celów i środków należy do 
rzadkości. Natomiast występują przykła­
dy żądań statystycznych wręcz niewyko­
nalnych. Aby nie być gołosłownym po­
dam tylko jeden przykład.

Przedsiębiorstwa handlu detalicznego 
obowiązuje kwartalne sprawozdanie wzór 
H-7 z zakupu i zapasów towarów w 
przekroju ilościowym i wartościowym w 
układzie wg grup towarowych. Jak 
wiadomo ewidencja towarowa w detalu 
jest prowadzona wyłącznie wartościowo. 
Toteż instrukcja GUS nr 70 $ 34 mówi, 
że „wielkość zapasów w punktach deta­
licznych wykazuje , kierownik sklepu... 
na podstawie sporządzonego przez sie­
bie spisu". A więc wprowadza się jesz­
cze jeden rodzaj spisu — towarów w 
sklepie — „remanent statystyczny”. Na 
razie na drzwiach sklepów nie pojawi­
ły siie tego rodzaju wywieszki, gdyż na 
szczęście przepisu tego nikt nie prze­
strzega, bo inaczej po każdym kwarta­
le byłyby zamknięte w ciągu czterech 
dni (termin sporządzania sprawozdania) 
wszystkie placówki detaliczne.

Zachodzi więc pytanie w jaki sposób 
przedsiębiorstwo detaliczne ustala do 
sprawozdania bez mierzenia 1 liczenia 
np. tkaniny ubraniowe, sukienkowe, ko­
stiumowe, płaszczowe, pościelowe, kre- 
tony, flanele, wełniane, jedwabne, ba­
wełniane i elanowe (przekroje sprawoz­
dawcze), jaka jest wartość tych poszcze­
gólnych grup i które i w jakiej war­
tości są niechodliwe? Ciekawych odsy­
łam do powieści I. Erenburga o przy­
godach Lejzorka. Tam sprawa ta zosta­
ła wyjaśniona w sposób dosyć przy­
stępny.

Jeśli sprawozdanie to służy jako orien­
tacja do podejmowania określonych de­
cyzji gospodarczych, to jasne się sta­
je skąd się biorą te braki, te zastoiny 
towarów w detalu. Jeśli natomiast nie 
służy ono do tego celu, to po co w 
ogóle je się sporządza?

Opisana tu sytuacja dostatecznie chy­
ba ilustruje beztroskę w nakładaniu 
obowiązków sprawozdawczych na dolo-
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od kuchni
we jednostki, nie mające żadnych wa­
runków dla ich wykonania, a których 
sprzeciw jest „głosem wołającego na 
puszczy”.

To samo sprawozdanie może służyć 
przykładem nieliczenia się z kosztami 
sporządzania sprawozdawczości. Podaje 
się w nim zakup oraz zapasy towarów. 
Ustalenie wartości zapasów — jak to 
już omówiono wyżej — ciąży na kie­
rownikach sklepów. Zakup wg grup to­
warowych musi obliczyć administracja 
przedsiębiorstwa. Przy obecnej przecięt­
nej ok. 100—120 sklepów w przedsię­
biorstwie detalicznym i przy częstotli­
wości dostaw do sklepów spożywczych 
5—6 razy dziennie, należy kwartalnie 
opracować ok. 50 tys. dokumentów.

Pytanie: czy praca ta jest Istotnie nie­
zbędna, jeśli sprzedaż do detalu w roz­
biciu asortymentowym można uzyskać 
ze sprawozdawczości sporządzonej przez 
przedsiębiorstwa hurtowe i zbytu? Jest 
to także jeden z, wielu przykładów, że 
identyczne informacje powtarzają się w 
wielu różnych wzorach sprawozdaw­
czych.

W przedsiębiorstwach hurtowych istnie­
ją znacznie korzystniejsze warunki spo­
rządzania sprawozdawczości statystycz­
nej, bowiem tu z reguły prowadzi się 
księgową ewidencję towarów w przekro­
ju asortymentowym ilościowo i wartoś­
ciowo. Na drodze do korzystania z ewi­
dencji księgowej stoją jednak na prze­
szkodzie nleskorelowane terminy oraz 
odmienne przekroje. Dla przykładu: 
sprawozdanie ze sprzedaży na zaopa­
trzenie rynku H-4 mogłoby być sporzą­
dzane przez przedsiębiorstwa korzystają­
ce z maszyn do księgowania na podsta­
wie ewidencji księgowej, lecz stoi temu 
na przeszkodzie 7-miodnlowy termin 
nieosiągalny dla, księgowości. Sprawoz­
danie z działalności hurtowej H-l/2 1 H-4 
mają wiele identycznych elementów 
(wskaźniki ilościowe), które przemawia­
łyby za pouczeniem tych dwóch spra­
wozdań w jedno. W związku z brakiem 
korelacji przedsiębiorstwa hurtowe są

Nieprzewidziane?

W ZWIĄZKU ■ artykułem „Jak
' wykorzystać doświadczenia

najlepszych?” (ŻG ąr 36) ze 
Zjednoczenia Przemyślu Farb 

i Lakierów otrzymaliśmy list, w któ­
rym wyjaśnia ono, że produkcja emalii 
poliwinylowych W Radomskiej Fabryce 
Farb i Lakierów miała charakter uzu­
pełniający. Zaniechanie tej produkcji 
od 1.1.66, pomimo że Radom uzyskał 
na nią znak jakości w końcu ub. roku, 
było podyktowane m. in. dążeniem do 
specjalizacji — wytwórczością emalii 
poliwinylowych zajmuje się łódzka fa­
bryka, która ma niższe koszty produk­
cji, a ponadto również uzyskała na nią 
znak jakości; notabene produkcja ema­
lii poliwinylowych była opracowana 
przez Łódzką Wytwórnię Farb 1 La­
kierów najpierw w skali laboratoryj­
nej, a następnie technicznej.

W odpowiedzi na zarzut o narażenie 
Radomskiej Fabryki na poniesienie nie­
potrzebnych kosztów, związanych z uzy­
skaniem znaku jakości na wyrób, któ­
rego produkcji Zjednoczenie nie zleciło 
jej. w tegorocznym planie asortymento­
wym, list wyjaśnia, że łączne opłaty za 
orzecznictwo i przeprowadzone analizy 
wynosiły 3,6 tys. zł, a Więc koszty uzy­
skania znaku jakości nie były wyso­
kie.

Tyle Zjednoczenie.
Słowem — nie wiadomo dlaczego au­

torka artykułu ma pretensje do Zjed­
noczenia przemysłu Farb 1 Lakierów 
o niestabilność planów asortymento­
wych. A tym samym o narażenie Ra­
domskiej Fabryki Farb 1 Lakierów na 
poniesienie zbędnych kosztów związa­
nych z uzyskaniem znaku jakości na 
wyrób, którego produkcja została wy­
cofana z tej fabryki.

Rzeczywiście, cóż w tym złego, że 
fabryka zgłasza w BZJ wyrób, którego 
nie będzie produkować? Skoro kosztem 
zaledwie 3,5 tys. złotych można zna­
komicie zwiększyć udział wyrobów ze 
znakiem jakości produkowanych w 
przedsiębiorstwach Zjednoczenia Prze­
mysłu Farb i Lakierów. Tyle, że na 
papierze.

Mamy nadzieję, że Biuro Znaku Ja­
kości zainteresuje wiadomość o zgłasza­
niu przez przedsiębiorstwa Zjednocze­
nia Przemysłu Farb i Lakierów wyro­
bów, których wytwórczość ma być zli­
kwidowana w najbliższym czasie, a na 
domiar wszystkiego o wyższych kosz­
tach produkcji od analogicznych wyro­
bów wytwarzanych w przedsięblor- 

■ stwach tego samego zjednoczenia.
Drugą część wyjaśnienia Zjednoczenia 

Przemysłu Farb 1 Lakierów przytacza- 

zmuszone do prowadzenia dwóch ewi­
dencji obrotu towarowego: księgowej 
1 statystycznej, co przy znanych trud­
nościach etatowych w handlu trudno u- 
znać za zjawisko celowe.

Niektóre sprawozdania statystyczne, do­
tyczące tych samych zagadnień sporzą­
dza się w różnych okresach: miesięcz­
nie, kwartalnie, półrocznie, rocznie. 
Oczywiście w tego rodzaju przypadkach 
sprawozdania te powinny się różnić 
stopniem szczegółowości. Zasady racjo­
nalnej organizacji pracy przemawiają za 
tym, aby informacje bardziej zagrego­
wane były tworzone przez scalanie in­
formacji szczegółowych. Tymczasem 
sprawozdania miesięczne i kwartalne 
(np. z zatrudnienia) mają zupełnie inne 
przekroje, tak że przedsiębiorstwo musi 
prowadzić — oprócz ewidencji księgowej 
— równocześnie dwie ewidencje staty­
styczne: jedno dla sporządzania spra­
wozdawczości miesięcznej, a drugą — 
dla kwartalnej.

Nielepiej wygląda sprawozdawczość 
resortowa zatwierdzona przez GUS. Np. 
„bilans towarowy” wzór MHW-39 obej­
muje kilkaset pozycji w układzie wg 
źródeł przychodu i kierunków rozcho­
du, razem 19 rubryk. Obok zasadniczych 
artykułów, jak tekstylia, odzież, bieliz­
na itp. występują tu różne drobiazgi, 
jak np. guziki z podziałem na: płaszczo­
we męskie, płaszczowe damskie, ubra­
niowe duże, ubraniowe małe, sukienko­
we, koszulowe, blelłźniane, spodniowe. 
Każdy z tych rodzajów rozbity jest jesz­
cze wg tworzywa, a więc: z orzecha, ga- 
lalitu, bakelitu, mocznika, polistyrenu, 
akrylu, płócienne. W ten sposób same 
tylko guziki wymagają obliczenia i wy­
pełnienia 760 pozycji sprawozdawczych 
(40 x 19). Okazuje się, że resort MHW, 
Komisję Planowania i Państwową Ko­
misję Cen (adresaci sprawozdania MHW- 
39) interesują nie tylko guziki, lecz rów­
nież sznurowadła, haftki, zatrzaski, 
agrafki, szydełka, spinki do mankietów 
itp. i to wszystko w 19 przekrojach.

Czy nie należałoby troskę o niektóre 
drobiazgi pozostawić samemu przedsię­
biorstwu, które nie potrzebuje tego ro­
dzaju sprawozdawczości, bowiem w każ­
dej chwili dysponuje równie szczegóło­
wą ewidencją księgową? A dostawy z 
przemysłu do handlu MHW może kon­
trolować na podstawie sprawozdania 
MHW-38, obejmującego te same arty­
kuły co i sprawozdanie MHW-39.

Zacytowane przykłady świadczą chyba 
wymownie, że na odcinku sprawozdaw­
czości statystycznej ciągle jest bardzo 
wiele do ulepszenia.

KONRAD OLECHNOWICZ 

my bez większych skrótów. Uważamy 
bowiem, że poruszona sprawa zasługuje 
na uwagę i zainteresowanie władz te­
renowych, zwłaszcza zaś w stolicy.

„...Od 1961 roku Zjednoczenie nasze 
Jest zjednoczeniem wiodącym dla pro­
dukcji wyrobów lakierowych, pigmen­
tów nieorganicznych, żywic syntetycz­
nych lakierniczych i pokostów malar­
skich.

Sprawując nadzór nad zakładami prze­
mysłu terenowego, spółdzielczego oraz 
Inco, będącym] uczestnikami porozu­
mienia branżowego, zjednoczenie nasze 
udziela tym zakładom pomocy tech­
nicznej i surowcowej. Pomoc ta polega 
między innymi na przekazywaniu re­
ceptur produkcyjnych, obowiązują­
cych w zakładach przemysłu kluczo­
wego, zabezpieczeniu dostaw półproduk­
tów i surowców bilansowanych itd. 
Jest to równoznaczne z faktem, że 
wszyscy uczestnicy porozumienia bran­
żowego produkujący wyroby lakierowe 
wytwarzają produkty o jakości iden­
tycznej, jak przemysł kluczowy.

Z uwagi na wystarczające, zdaniem 
zjednoczenia zdolności produkcyjne za­
kładów zrzeszonych w ramach porozu­
mienia branżowego uznano za niecelo­
we zwiększanie w kraju ilości produ­
centów farb i lakierów. Tym bardziej, 
że wytwórczość farb i lakierów w 
kraju limitowana, Jest w bardzo po­
ważnym stopniu koniecznością importu 
surowców ze strefy dolarowej, jak rów­
nież ze względu na fakt, iż drobni 
producenci farb i lakierów w żadnym 
przypadku nie mogą w małych zakła­
dach dotrzymać wszystkich przepisów 
ppoż. i bhp.. Jakie obowiązują przy 
produkcji łatwopalnych wyrobów lakie­
rowych.

Wychodząc z tego założenia Zjedno­
czenie nasze zwróciło się do wszyst­
kich Prezydiów WRN w 1963 r. z pi­
smami, gdzie prosiliśmy, by wstrzy­
mać całkowicie udzielanie zezwoleń 
na produkcję wyrobów lekierowych 
nowym zakładom spółdzielczym, 
względnie osobom prywatnym. Do na­
szego wniosku ustosunkowano się po­
zytywnie ze strony większości PWRN, 
przy czym niektóre z nich konsulto­
wały z naszym zjednoczeniem wnioski 
o produkcję farb i lakierów. Przypad­
ków takich było łącznie na przestrze­
ni ostatnich lat 28. Przy czym Zjedno­
czenie we wszystkich tych przypadkach 
negatywnie ustosunkowało się do celo­
wości udzielania zezwoleń na produk­
cję farb 1 lakierów.

Pomimo tego stwierdziliśmy, Iż w 
niektórych rejonach naszego kraju, a 
przede wszystkim na terenie miasta 
Warszawy można jeszcze znaleźć na 
rynku detalicznym wyroby lakierowe 
z „dzikich” zakładów prywatnych. W 
ostatnim czasie celem zahamowania tej 
produkcji zakupiono próbki tych wyro­
bów do przebadania w IFiL (Instytut 
Farb i Lakierów). Uzyskane wyniki ba­
dań kontrolnych wykazują, iż wszystkie 
wyroby nie odpowiadają normom jakoś­
ciowym i ustępują znacznie pod wzglę­
dem jakości wyrobom przemysłu farb 
i lakierów, zarówno z sektora państwo­
wego, jak i spółdzielczego. W oparciu 
o te wyniki postanowiono, iż w naj­
bliższym czasie ponowimy starania 
o likwidację produkcji wyrobów lakie­
rowych poza przemysłem zrzeszonym 
w porozumieniu branżowym.

Na marginesie niniejszej sprawy wy­
bada nam tu zwrócić uwagę na lukę w 
ustawie o porozumieniu branżowym. 
Łuka tkwi, naszym zdaniem, w tym, że 
zjednoczenia wiodące nie są czynnikiem 
decydującym o produkcji danej gałęzi

Ile kosztują zaniedbania w BHP

OSTATNIE lata przyniosły, Jak 
się wydaje, pewne osłabienie 
zainteresowania problemami 
bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. Jest to o tyle zrozumiale, 

że sam problem pozornie stracił 
nieco na ostrości. Wzrostowi bowiem 
zatrudnienia z ok. 6,5 min osób w 1955 r. 
do ok. 9 min w 1965 r. towarzyszył spa­
dek liczby wypadków przy pracy z ok. 
180—200 tys. rocznie w latach 1955—1959 
do ok. 160 tys. rocznie w latach 1961— 
—1965. Spadła też ilość wypadków śmier­
telnych z ok. 9 tys. w 1955 r. do ok. 
1100 w 1965 r.

Problem dalszych usprawnień bezpie­
czeństwa 1 higieny pracy w niczym nie 
stracił jednak na aktualności. Wręcz 
przeciwnie, wiele wskazuje, że właśnie 
teraz sprawom bezpieczeństwa pracy 
wypada poświęcić więcej niż dotychczas 
uwagi. Przemawia za tym wiele czynni­
ków.

PIERWSZY z nich to fakt, że w bie­
żącym pięcioleciu przystępuje do pracy 
wielu nowych pracowników, którzy z 
braku odpowiednich nawyków i prze­
szkolenia są szczególnie narażeni na wy­
padki.

DRUGI natomiast, to wysoki wzrost 
liczby dni niezdolności do pracy z po­
wodu nieszczęśliwych wypadków (z ok. 
3 min dni w 1955 r. do ok. 4 min w 
1965 r.).

TRZECI wreszcie, to wciąż wysokie 
straty ponoszone przez naszą gospodarkę 
z powodu nieszczęśliwych wypadków.

Obliczenia wykazują, że straty jakie 
ponosi nasza gospodarka z powodu wy­
padków przy pracy, związane z zakłóce­
niami w produkcji i utratą dniówek ro­
boczych. wynoszą w ostatnich latach po 
ok. 3,5 mld zł rocznie. Rachunek ten nie 
obejmuje przy tym kosztów związanych 
z wypłatą rent inwalidzkich, wdowich 1 
sierocych, wydatkami na leczenie szpi­
talne i sanatoryjne, na rehabilitację in­
walidów, koszty protez, wózków itp.

Szacunkowo 3,5 mld zł strat spowodo­
wanych wypadkami jest więc znacznie 
niższa od strat faktycznie ponoszonych. 
Warto jednak zwrócić uwagę, że 1 te 
3,5 mld zł, to kwota bardzo poważna. 
Ilustracją strat spowodowanych wypad­
kami przy pracy może być fakt, że 
wspomniany już ubytek ok. 4 min dnió­
wek roboczych rocznie odpowiada utra­
cie produkcji jednego zakładu zatrud­
niającego ok. 16 tys. osób.

Straty te bez wątpienia byłyby dużo 
wyższe, gdyby nie poważny wzrost wy­
datków na bezpieczeństwo i higienę pra­

Kłopoty budowlane kółek 
powiatu wrocławskiego

DO 1965 r. roboty budowlane w 
kółkach rolniczych nie przebie­
gały programowo, lecz ogranicza­
ły sio niemal wyłącznie do adap­

tacji i ochrony przed dekapitalizacją 
obiektów istniejących i przejętych do 
użytkowania przez kółka od Państwo­
wego Funduszu Ziemi. Roboty remonto­
wo-budowlane wykonywały kółka rol­
nicze we własnym zakresie, systemem 
gospodarczym, który jednak nie zda­
wał egzaminu. Roboty te ciągnęły się 
z reguły po kilka lat, narażając kółka 
na poważne straty. Uspołecznione 
przedsiębiorstwa budowlane robót tych 
nie przyjmowały, a to z uwagi na zbyt 
mały przerób. Wartość przerobu przy 
jednym obiekcie kółka nie przekracza­
ła bowiem 89—106 tysięcy złotych.

Dopiero pod koniec 1965 r. w oparciu 
o uchwalę KC PZPR oraz Prezydium 
NK ZSL opracowano docelowy program 
budownictwa kółek rolniczych. W kół­
kach powiatu wrocławskiego zostaną 
wybudowane w bieżącym roku m. in. 
dwie międzykółkowe bazy maszynowe, 
a w roku 1967 — siedem takich baz.

Działający od 1965 r. Inspektorat Bu­
downictwa Rolniczego powiatu wro­

przemysłu na terenie całego kraju ł — 
praktycznie rzecz biorąc — wysiłki ze 
strony zjednoczenia wiodącego, aby re­
prezentować całokształt produkcji da­
nej branży w skali kraju z góry ska­
zane są na niepowodzenie, gdyż zjed­
noczenie nie jest w mocy wpłynąć na 
decyzje wydziałów przemysłu poszcze­
gólnych Prezydiów Rad Narodowych, 
które również bez zgody zjednoczenia 
mogą udzielać zezwolenia na prowa­
dzenie działalność; przemysłowej przez 
osoby prywatne. Jest to tvm bardziej 
niebezpieczne. że powiatowe, miejskie, 
czy nawet wojewódzkie wydziały prze­
mysłu nie mogą mieć, naszym zda­
niem, szczegółowego i właściwego ro­
zeznania w sytuacji gosnodarczej da­
nej branży przemysłowej. A tym sa­
mym mogą wydawać decyzje sprzeczne 
z interesem nie tylko danej branży, 
ale także gospodarki ogólnonarodowej.

mgr T. KOWALKOWSKI 
Dyrektor 

Zjednoczenia Przemysłu Farb 
1 Lakierów

cy. Wydatki te wzrosły z ok. 3,2 mld zł 
w 1955 r. do ok. 9 mld zł w 1965 r. 
Z ogólnej kwoty tych wydatków ok. 
4 mld zł przypada na odzież i obuwie 
ochronne, ok. 1 mld zł na urządzenia 
zabezpieczające i ok. 2 mld zł na urzą­
dzenia higieniczno-sanitarne. Najpoważ­
niejsze środki pochłaniają więc wydatki 
na odzież ochronną, bo ok. 40 proc, o- 
gółu nakładów na BHP.

Niestety wydatki te często są doko­
nywane w sposób wysoce nieracjonalny. 
Do najczęściej spotykanych zaniedbań 
należą zwłaszcza następujące:
• Zakupy dla potrzeb bhp, a zwłaszcza 

zakupy odzieży, nie są dokonywane 
przez odpowiednie zespoły fachowe gwa­
rantujące właściwy wybór dobrych ja­
kościowo i najbardziej przydatnych 
artykułów, lecz przez nie mających od­
powiednich kwalifikacji zaopatrzeniow­
ców i magazynierów.
• Nieodpowiedniej jakości i nieprzy­

datne zakupy dla potrzeb bhp z reguły 
nie są reklamowane i pozostają w ma­
gazynach lub stwdrzają potencjalne za­
grożenie wypadkowe.
• Zakupywana odzież ochronna często 
nie odpowiada wzorom zatwierdzonym 
przez Centralny Instytut Ochrony Pra­
cy, a nawet bywają zakupy niezgodne z 
obowiązującymi normami.
• Często brak jest odpowiedniej kon­

serwacji urządzeń bhp w okresie użyt­
kowania. Np. przechowywana w okresie 
letnim zimowa odzież ochronna, lub 
przechowywana w zimie .odzież letnia 
z reguły nie są prane, odświeżane, ła­
tane.

Przykłady tego rodzaju można mno­
żyć. Wszystkie one wskazują, że o- 
gromne środki przeznaczane na bezpie­
czeństwo i higienę pracy nie sa właści­
wie wykorzystywane, że potrzebne jest 
tu daleko mące zaostrzenie kontroli we­
wnętrznej i kontroli społecznej.

Spadek liczby wypadków śmiertelnych 
1 wypadków w ogóle nie oznacza wcale, 
że w funkcjonowaniu systemu bezpie­
czeństwa i higieny pracy wszystko jest 
Już w porządku, że możemy sobie po­
zwolić na osłabienie troski o poprawę 
stanu bezpieczeństwa i higieny pracy o- 
raz o należyte wykorzystanie przezna­
czanych na ten cel środków. Zbyt wie­
le i zbyt poważnvch istnieje jeszcze* w 
tej dziedzinie zaniedbań.

HENRYK CICHANKIEWICZ 

cławskiego, włączył się aktywnie do 
prawidłowej realizacji inwestycji zaple­
cza technicznego kółek. Niemniej jed­
nak przewiduje się poważne trudności 
w dziedzinie wykonawstwa. 1 tak koszt 
budowy jednej międzykólkowej bazy 
wyniesie około 2 min zł. Limit poten­
cjału przerobowego jaki przynano kół­
kom powiatu wrocławskiego na rok 
1987 wynosi natomiast zaledwie 906 tys. 
złotych, czyli zamiast siedmiu nie wy­
starczy nawet na wybudowanie jednej 
bazy.

Sprawa zagwarantowania pełnego I 
terminowego wykonawstwa inwestycji 
zaplanowanych na 1967 r. jest bardzo 
ważna. W powiecie wrocławskim ist­
nieje obecnie 145 kółek rolniczych. 2 
roku na rok powiększają one swój 
park maszynowy. Traktorów jest Juz 
ponad 309. Brak odpowiedniego zaple­
cza techniczno-eksploatai /jnego przy­
czynia się do poważnych strat: odpo­
wiednio nie konserwowane i nie re­
montowane maszyny oraz sprzęt wypa­
dają z eksploatacji i niszczeją: niepeł­
ne i niewłaściwe wykorzystanie maszyn 
i sprzętu obniża wydajność produkcji 
rolnej. ■

PAWEŁ BERGMAN

Można
jeszcze więcej..:

W ZWIĄZKU z artykułem dysku­
syjnym Mieczysława Rakowskie­
go pt. „Jakich kopalń potrze­
ba?” z nr 30 (775), chciałbym 

podkreślić jeden czynnik z mojego 
punktu widzenia, jako kierownika Ka­
tedry Zwalczania Szkód Górniczych 
Politechniki Śląskiej.

Otóż jedną z przyczyn rozbudowy 
starych kopalń jest znalezienie ogrom­
nych zapasów węglowych, poprzednio 
zamrożonych w tzw. „filarach ochron­
nych”, czyli nie wybieranych złóż wę­
glowych pod miastami, zakładami prze­
mysłowymi, kolejami i innymi obiekta­
mi na powierzchni. Nauka światowa 
do niedawna z oporem podejmowała 
się eksploatacji tych zapasów, i to tyl­
ko w sporadycznych przypadkach. 
Przeważnie stosowano wybieranie w 
połowie przy pomocy pasów, zwykle o 
szerokości 30 metrów. Szczególnie rzad­
ko zgadzano się na eksploatację fila­
rów ochronnych przy szybach kopal­
nianych — zwykle dopiero przy likwi­
dacji kopalń.

Polska nauka wysunęła się w tej 
dziedzinie na pierwsze miejsce w świę­
cie, pozwalając na bezpieczne wydo­
bywanie zamrożonych dotąd zapasów 
węglowych. Dlatego stare kopalnie, 
które były przewidziane do likwidacji 
lub zmniejszenia wydobycia, nie tylko 
utrzymywały swe wydobycie, ale na­
wet zostały uznane za kopalnie rozwo­
jowe, podnosząc wydobycie i wydaj­
ność. A zamrożone tu zapasy węglowa 
są na ogół w lepszych warunkacb geo­
logicznych, bardziej wartościowe i ma­
ją korzystniejsze parametry teebniczno- 
-ekonomiczne.

Należy tu oddać sprawiedliwość Re­
sortowi Górnictwa i Energetyki, że 
stale konsultuje się z naukowcami 
Akademii Górniczo-Hutniczej, Politech­
niki Śląskiej i Głównego Instytutu 
Górnictwa i żadnej ważniejszej decyzji 
w tej sprawie nie podejmuje bez szcze­
gółowego opracowania naukowego. To­
też szczególnie wielkie sukcesy mamy 
do odnotowania przy eksploatacji fi­
larów przy szybach kopalnianych, któ­
re to problemy są niechętnie podejmo­
wane przez górników na całym świę­
cie- (i w większej mierze były stosowa­
ne z konieczności jedynie w Zagłębiu 
Ruhry). Obecnie Polska i w tej dzie­
dzinie wysunęła ’ się zdecydowanie na 
pierwsze miejsce w świecie.

Wracając jednak do artykułu M. Ra­
kowskiego, zapytajmy, czy w tej dzie­
dzinie są Jeszcze rezerwy, czy nie 
można jeszcze zintensyfikować tej eks­
ploatacji?

Otóż w r. 1965 wydobyto już 48 milio­
nów ton z filarów ochronnych, cz> II 
4U proc, naszego wydobycia. Przy stale 
rosnącym wydobyciu ogólnym, utrzyma­
nie się w granicach 49 proc, wydobycia 
z filarów napotyka trudności w po­
staci braku materiału podsadzkowego 
w postaci piasku. Dotychczasowe nasze 
możliwości zostały już wyczerpane i 
dalszy rozwój wydobycia piasku wy­
magałby wielkich kosztów i czasu. Czy 
istnieje na to rada?

Otóż nauka polska może się podjąć 
rozwiązania i tego zagadnienia. Ogrom­
ny postęp w rozeznaniu skutków wy­
bierania złoża, wielka ilość zbieranych 
doświadczeń (pomiarów) i rozbudowa 
teorii (typu statystycznego) pozwala na 
stwierdzenie, że przy odpowiednim roz­
planowaniu pól eksploatacyjnych w 
czasie — odkształcenia górotworu mo­
gą być znacznie zmniejszone. To poz­
wala na stosowanie zamiast piasku 
podsadzki suchej z kamienia, którego 
jest dość na każdej kopalni. Dla cień­
szych pokładów można też niejedno­
krotnie zaniechać w ogóle stosowania 
podsadzki.

W ten sposób „wąskie gardło” pia­
skowe może być poszerzone i eksploa­
tacja z filarów ochronnych może na­
dążać za zwiększonym wydobyciem, a 
prócz tego można w ten sposób obni­
żyć koszty eksploatacji w filarach 
ochronnych. Wymagałoby to Jednak 
Już stałej opieki naukowców nad eks­
ploatacją, ponieważ nawet drobne 
szczegóły musialyby tu być opracowy­
wane w sposób bieżący, każdy błąd 
powodowałby poważne straty, a więc 
wymagałoby to rozbudowy zaplecza 
naukowego pod bezpośrednim kierow­
nictwem twórców tych teorii, które zo­
stały Już opracowane I są dalej opra­
cowywane w Polsce.

Wszelka inna organizacja daje nieza­
dowalające wyniki i prowadzi do licz­
nych niedokładności, które — z uwagi 
na duże wartości ekonomiczne, wcho­
dzące tu w grę — nie powinny być 
popełniane.

Prof. dr lut. TADEUSZ KOCHMAŃSKI



S
tatystyka regionalna 
umożliwia poznanie struk­
tury przestrzennej gospo­
darki narodowej i zjawisk 
społecznych w różnych u- 
kładach terytorialnych.

Istnieją dwie podstawowe przyczy­
ny, dla których . musimy szeroko 
rozwijać taką statystykę:

Pierwsza — to wzrost upraw­
nień, roli i znaczenia rad narodo­
wych jako gospodarza terenu. W 
ostatnich latach zakres gospodarki 
terenowej wyraźnie się zwiększył 
(do prawie 1/3 całej gospodarki kra­
ju) i samodzielność w zarządzaniu 
tą gospodarką przez rady narodowe 
wzrasta. Równocześnie rozwijają się 
— chociaż jeszcze zbyt wolno — u- 
prawnienia rad narodowych w za­
kresie koordynacji planów oraz za­
mierzeń gospodarczych pomiędzy 
działającymi na ich terenach jed­
nostkami planu centralnego. Umac­
nianie i dalszy rozwój rad naro­
dowych pójdzie właśnie w kierun­
ku rozszerzania tych funkcji, do 
czego potrzeba jednak odpowied­
niej statystyki regionalnej, obrazu­
jącej rozwój gospodarki w prze­
krojach wojewódzkich, miejskich, 
powiatowych czy regionalnych.

Druga przyczyna — to koniecz­
ność poznania struktury prze­
strzennej gospodarki oraz analiza 
przemian gospodarczych w prze­
strzennym ich ujęciu. Na tle co­
raz bardziej złożonych i skompli­
kowanych problemów wzrostu gos­
podarki narodowej jest to szcze­
gólnie istotne.

POTRZEBY ANALIZY 
GOSPODARCZEJ

Statystyka regionalna musi do­
starczyć danych liczbowych do eko­
nomicznych i społecznych analiz 
rozwoju danego terenu i do ana­
liz kompleksowych całej gospodar­
ki w ujęciu różnych przekrojów. 
Statystyka ta nie może ograniczać 
się tylko do zestawiania liczb, mu­
si przejść na własne analizy i ra­
chunki ekonomiczne.

Statystyka regionalna musi jed­
nak odpowiedzieć nie tylko na py­
tanie, jak rozwija się cała gospo­
darka w przekrojach administra­
cyjnych — ale również co wyka­
zują wskaźniki, gdy odrębnie ujmie- 
my takie agregaty regionalne, jak: 
okręgi i ośrodki przemysłowe, aglo­
meracje miejskie, obszary najsła­
biej gospodarczo rozwinięte, makro­
regiony (obejmujące. 2—4 woje­
wództwa) i mikroregiony (obejmu­
jące 3 — 4 powiaty kształtujące się 
w oparciu o zaplecze gospodarcze 
miasta średniej wielkości).

Statystyka regionalna musi wska­
zywać na dysproporcje w prze­
strzennym rozwoju kraju i jego 
poszczególnych regionów. Dopiero 
statystyka regionalna — i to w b. 
różnych przekrojach — da pod­
stawę do zastanowienia się, czy 
dysproporcje w zainwestowaniu 
kraju (sięgające 1 :30 licząc środ­
ki trwałe w woj. katowickim i ko­
szalińskim). albo różnice między 
regionami o deficycie siły roboczej 
i o nadmiarze siły roboczej, albo 
wielkie różnice w regionalnym snę- 
życiu, lub też skupienie w War­
szawie kwalifikowanych kadr (np. 
93 proc, inżynierów komunikacji, 
88 proc. inż. - energetyków) itp. — 
czy to są dysproporcje uzasadnione.

PRZEKROJE TERENOWE

Powyższe potrzebv oraz wzrasta­
jące stale zapotrzebowania na ma­
teriały statystyczne dla planowa­
nia gospodarczego i dla analiz eko- 
nomicznvch, d’a rekonstrukcji branż 
i regionów, dla rachunku ekono­
micznego kosztów rozbudowy miast, 
dla lokalizacji inwestycji, nrogramo- 
wania rozwoju zjednoczeń, potrzeb 
deglomeracii itd. — każą postawić 
tezć o konieczności rozwoju staty­
styki regionalnej w dwóch kierun- 
kaeh:

Pierwszy — znacznv wzrost lloS- 
ci przekrojów gospodarki w uję­
ciu wg województw oraz powiatów; 
w stosunku do stosowanych obec-

JAK DŁUGO 
JESZCZE?

WALDEMAR SZALEWICZ

SWÓJ artykuł chcę zacząć od 
nietypowego być może początku. 
Jestem dyrektorem przedsię­

biorstwa przemysłowego produku­
jącego elementy budowlane z ka­
mienia budowlanego oraz kamień 
murowy znakomicie zastępujący de­
ficytową cegłę. Produkcja przedsię­
biorstwa w całości jest obłożona 
zleceniami krajowymi i zagranicz­
nymi, a co więcej mogę stwierdzić, 
że gdybym nawet potroił produkcję 
kamienia murowego, to zbyt byłby 
zapewniony. Produkcję naszą sprze- 
dajemy dosłownie „na pniu“.

Niestety przemysł nasz jako je­
den z nielicznych w resorcie ma 
tzw. „niekorygowany" fundusz plac. 
W planowanym układzie nie wol­
no więc w zasadzie przekraczać wy­
sokości produkcji, gdyż na ponad­
planową produkcję nie wiadomo ety 
uzyska się ze Zjednoczenia dodatko­
wy fundusz płac.

Kryterium produkcji gk/balnej na 
pewtno nie jest dobre, ale czy moż­
na mówić w ogóle o prawidłowym 
działaniu przedsiębiorstwa jako or­
ganizmu gospodarczego bez żadne­
go miernika korekty funduszu plac 
w stosunku do wykonanej pro­
dukcji. a w szczególności do praco­
chłonności produkcji?

Przyjęte w innych przemysłach 
kryteria normatywnej pracochłon­
ności lub normatywnego kosztu 
przerobu nie znalazły niestety za­
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nie — takich przekrojów powinno wierają one np. dla województw
być dwukrotnie więcej (np. rów­
nież stan i wykorzystanie środków 
trwałych, zdolności produkcyjne, 
nakłady inwestycyjne, budowni­
ctwo, rentowność itp.). Potrzebne 
jest też wyodrębnianie wskaźników 
statystycznych, uwzględniających 
specyfikę gospodarczo - społeczną 
miast wg podstawowych klas miast: 
dobra statystyka miejska może być 
ważnym < czynnikiem aktywizacji 
miast. Wprowadzić też trzeba sta­
tystykę w przekrojach gromadz­
kich, gdyż np. rady narodowe u- 
chwalają oficjalne plany gromadz­
kie, a nie ma żadnej statystyki z 
wykonania tych planów.

Drugi kierunek — to rozwój sta­
tystyki wg przekrojów regional­
nych, obejmujących obszary szcze­
gólnie ważne dla gospodarki naro­
dowej, większe niż województwa 
lub powiaty. Mimo bowiem poważ­
nego rozwoju w Polsce teorii pla­
nowania regionalnego, mimo powo­
łania przed wielu laty specjalnych 
pracowni planów regionalnych, 
które opracowały wiele wariantów 
planów regionalnych — nie rozwi­
nęła się statystyka regionalna. 
Prawdopodobnie wpłynął na ten 
stan fakt, że prawie 20 lat trwa 
dyskusja nad tym, czy regiony eko­
nomiczne obiektywnie istnieją oraz 
jakie są ewentualne kryteria ich 
delimitacji. A tymczasem — nie­
zależnie od teoretycznych dyskusji 
— rosną praktyczne potrzeby pla­
nowania i programowania, które 
statystyka regionalna powinna roz­
wiązać.

W innych krajach statystyka re­
gionalna jest stosunkowo szeroko 
rozwinięta. Wiele publikacji, w tym 
nawet Roczniki Statystyczne USA, 
Francji, Anglii, Włoch, Węgier, 
NRF, podają dane w różnych prze­
krojach regionalnych. W naszym 
Roczniku Statystycznym 1966 opu­
blikowaliśmy pierwsze dane wg o- 
kręgów i ośrodków przemysło­
wych, aglomeracji miejskich, a tak­
że i ujęć makroregionalnych. W 
roku następnym należałoby przejść 
na publikowanie danych wg mi­
kroregionów. powiatów gospodar­
czo nierozwinfętych itp. jestem 
przekonany, że to pomoże zarówno 
działaczom terenowym, jak i nau­
kowcom.

MASOWE SPISY

Źródłem dopływu materiałów sta­
tystycznych potrzebnych do roz­
woju statystyki regionalnej powin­
ny być i są w praktyce spisy ma­
sowe oraz odpowiednio zorganizo­
wana sprawozdawczość. W GUS 
prowadzone są obecnie prace nad 
taką zmianą metodologii statysty­
cznej. która zabezn<eczałabv do­
starczenie dla potrzeb przekrojów 
regionalnych odpowiednich danvph 
statvstycznvch. (Już obecnie GUS 
publikuje dane miesięczne w prze­
krojach wojewódzkich i powiato­
wych w terminie 8—16 dni po u- 
pływie miesiąca). Duże znaczenie 
dla statystyki regionalnej mają 
sprawozdania z systemu gosnodaro- 
wania województw i powiatów: za­

stosowania w przemyśle kamienia 
budowlanego. Przemysł nasz został 
ustawiony gdzieś w połowie drogi 
między starymi zasadami ekono­
micznymi a nowymi zasadami wy­
nikającymi z uchwał IV Plenum KC 
PZPR. Żadne dyskusje ani wystą­
pienia na kolegiach Zjednoczenia 
Przemysłu Kamienia Budowlanego 
nie przekonują przedstawicieli na­
szego resortu. Powstajg pytanie co 
w takiej sytuacji mają robić dyrek­
torzy przedsiębiorstw, w których 
obowiązuje przecież zasada płacy 
akordowej? Czy sztucznie hamować 
produkcję? Czy też przekraczać fun­
dusz płac powodując wstrzymanie 
premii dla wszystkich pracowników 
umysłowych, a szczególnie dla maj­
strów i wyższego dozoru? Sytuacja 
jest co najmniej nienormalna z eko­
nomicznego i prawnego punktu wi­
dzenia.

Uwzględniając, że zakłady obrób- 
cze produkujące elementy budowla­
ne wykonują produkcję niepowta­
rzalną, w której zaangażowanie fun­
duszu płac i udział kosztów zmie­
nia się jak w kalejdoskopie, a co 
za tym Idzie przedsiębiorstwo nigdy 
nie może przewidzieć końcowego 
efektu swej pracy, gdyż wszystko 
zależy od tego, jakie otrzyma za­
mówienie. Jeżeli zamówienie nie 
jest pracochłonne i nie pociąga za 
sobą dużego zużycia materiałów po­
mocniczych do produkcji, to wszy­

ok. 70 tematów.
Obecnie przeprowadza się lub 

przygotowuje przeprowadzenie (do 
końca I kwartału roku przyszłe­
go) czterech podstawowych spisów 
masowych; są to:

Spis przemysłowy — pierwszy 
w 20-leciu PRL, już przeprowadzo­
ny. Da on dokładny obraz rozwoju 
przemysłu w poszczególnych regio­
nach, województwach, powiatach, 
miastach i osiedlach, co umożliwi 
pogłębienie badań nad rozmieszcze­
niem przemysłu i programem dal­
szej jego lokalizacji, nad powiąza­
niem poziomu i struktury uprze­
mysłowienia regionów z innymi 
dziedzinami przestrzennego zagos­
podarowania kraju (jak budowni­
ctwo, sieć transportowa, urządze­
nia socjalno-kulturalne, usługi prze­
mysłowe, komunalne i osobiste itp.). 
No i można będzie rozszerzyć cha­
rakterystykę struktury branżowej 
przemysłu, wykorzystując do tego 
celu również dane o powierzchni i 
kubaturze budynków, bardziej szcze­
gółowym zgrupowaniu zatrudnienia, 
funduszu płac, żmianowości i stop­
niu zmechanizowania pracy, war­
tości zużycia surowców, materia­
łów, paliw i energii, środkach trwa­
łych, mocy urządzeń energetycznych 
i zużycia energii elektrycznej _ — 
jak również o zatrudnieniu wg jed­
nostek technicznych.

Spis ludności wiejskiej. Chodzi 
tu o uzyskanie aktualnych danych 
o demograficzno - ekonomicznej 
strukturze ludności wsi, dzięki cze­
mu uzyska się podstawy liczbowe 
do opracowania sprawozdawczych 
bilansów siły roboczej oraz zaktua­
lizuje się podział ludności wsi na 
ludność utrzymującą się z rolni­
ctwa. źródeł pozarolniczych i mie­
szanych, zweryfikuje się dane o 
ruchach migracyjnych ze wsi oraz 
uzyska się szczegółową charaktery­
stykę ludności w indywidualnych 
gospodarstwach rolnych.

Spis zasobów mieszkaniowych. 
Celem tego spisu jest uzyskanie 
aktualnych informacji o wielkości 
zasobów mieszkaniowych w poszcze­
gólnych miastach, osiedlach i gro­
madach; a także uzyskanie stanu 
wyjściowego do’ corocznego bilan­
sowania stanu zasobów mieszkanio­
wych. Zakres spisu obejmie infor­
macje o formie zarządu, o okresie 
wybudowania budynku, liczbie za­
mieszkanych mieszkań, liczbie izb 
w mieszkaniach, wyposażeniu mie­
szkań w poszczególne instalacje. 
Spis umożliwi określenie zmian za­
szłych w budynkach wybudowa­
nych przed 1960 r. i zasobów z bu­
downictwa po 1961 oraz na okre­
ślenie rozmiarów prywatnych bu­
dynków czynszowych. Spisem obję­
ta zostanie również ludność za­
mieszkała w gospodarstwach wspól­
nych, co pozwoli na uzyskanie pra­
widłowych danych o zagęszczeniu 
w mieszkaniach.

Spis sklepów I zakładów gastro­
nomicznych. Chcemy tu uzyskać 
ważniejsze dane liczbowe charak­
teryzujące podstawowe jednostki 
handlu detalicznego i przemvsłu 
gastronomicznego (sklepy i zakła­

stko jest w porządku. Przedsiębior­
stwo osiąga prawidłowe wskaźni­
ki ekonomiczne i nie przekracza 
planowanego funduszu płac. Ale gdy 
zamówienie jest pracochłonne i po­
ciąga duże zużycie materiałów po­
mocniczych, to wtedy powetaje sy­
tuacja wręcz odwrotna. Naturalnie 
winny jest zawsze dyrektor przed­
siębiorstwa. który płaci za to własną 
premią, a czasami nawet i stano­
wiskiem służbowym.

W naszym przemyśle przyjęto 
średnią cenę kosztu produkcji dla 
poszczególnych kategorii kamienia 
budowlanego, jak: granit, marmur 
i piaskowiec bez względu jednak na 
pracochłonność produkcji. W takim 
układzie absolutnie nie można po­
równywać okresów ubiegłych przy 
produkowaniu elementów niepowta­
rzalnych. Wydaje się. że ta sytu­
acja 1 z funduszem plac i z kosz­
tami jest zupełną prowizorką eko­
nomiczną, która w bardzo poważ­
nym stopniu odbija się na pracy 
wszystkich przedsiębiorstw zgrupo­
wanych w branży kamienia bu­
dowlanego.

Najlepiej udowodnić to na nastę­
pującym przykładzie: załóżmy, że 
zakład otrzymał w roku 1965 ko­
rzystne zamówienia, tj. mało pra­
cochłonne i nie pociągające dużego 
zużycia materiałów pomocniczych. 
Naturalnie zakład za 9 miesięcy o- 
siągnął dobre wskaźniki ekonomicz­
ne, co jest podstawą do budowania 
planu na rok 1966. Tymczasem w 
roku 1968 otrzymał zamówienia pra­
cochłonne (występujące przeważnie 
przy produkcji eksportowej) i po­
wodujące równocześnie duże zużycie 
materiałów pomocniczych. W rezul­
tacie zakład przekracza fundusz 
płac, koszty 1 pracuje źle.

Ozy w takim przypadku można 
mówić o winie dyrektora 1 całego 
kolektywu zakładowego? Tymcza­
sem wszelkie wystąpienia do Zjed­

dy gastronomicznej ■ wg lokalizacji 
tych jednostek.

Wyniki tych spisów będą opu­
blikowane w ciągu 2 najbliż­
szych łat. Np. spis przemysłowy 
opublikowany będzie w'ok. 40 to­
mach, obejmujących liczne ujęcia 
problemowi, terytorialne i branżo­
we; jestem przekonany, że dostar­
czy on niezwykle bogatego mate­
riału wszystkim interesującym się 
rozwojem przemysłu, a także pla­
nistom przestrzennym. Wyniki spi­
sów pozwolą na konkretne posta­
wienie programu rozwoju małych 
miast, pozwolą na nowe spojrzenie 
na proces lokalizacji nowych zakła­
dów przemysłowych, sprawy rozbu­
dowy, sprawy deglomeracji, a tak­
że na nowe ujęcie rachunku eko­
nomicznego w przekrojach makro- 
i mikroregionalnych.

Oprócz spisów masowych obecnie 
w GUS prowadzone są badania u- 
możliwiające szeroki rozwój staty­
styki regionalnej. Np. prace nad u- 
staleniem jednolitego systemu kla­
syfikacji gospodarczych (jednolity 
wykaz wyrobów przemysłowych, 
klasyfikacja i nadanie numerów 
statystycznych jednostkom prowa­
dzącym działalność gospodarczą i 
jednostkom budżetowym) pozwolą 
na odpowiednie grupowanie regio­
nalne jednostek sprawozdawczych. 
Ponadto prowadzone są prace nad 
dochodem narodowym wg woje­
wództw w 1965 r„ analiza rozwoju 
powiatów w latach 1950—1960— 
—1965, analizą inwestycji wg po­
wiatów i działów gospodarki naro­
dowej w latach 1961—1965, rozwo­
jem gospodarki kraju w ujęciu 
przekrojów wojewódzkich i powia­
tów w latach 1945—1965.

Obszerne publikacje na te tema­
ty ukażą się w końcu bieżącego 
lub na początku przyszłego roku.

PRZEPŁYWY 
MIĘDZYGAŁĘZIOWE

Poważną pracą, którą GUS roz­
poczyna, a która może stać się za­
sadniczym zwrotem w rozwoju sta­
tystyki regionalnej, jest statysty­
ka przepływów międzygałęziowych 
w układach regionalnych. Badanie 
to w ujęciu 22 województw jest 
praktycznie niewykonalne z punk­
tu widzenia matematycznego, dla­
tego zostanie ono w przyszłości 
przeprowadzone w ujęciu 7 regio­
nów.

Perspektywy badań w dziedzinie 
statystyki przepływów międzygałę­
ziowych w układach regionalnych 
są bardzo interesujące. W ostatnich 
latach obserwujemy w wielu kra­
jach rozwój badań statystycznych, 
których przedmiotem są układy 
międzygałęziowych techniczno-eko­
nomicznych współzależności. Wpro­
wadzenie podziału regionalnego do 
badania układu przepływów mię- 
dzvgaleziowych rodzi nową, skom­
plikowaną tematykę badawcza (u- 
kład przepływów międzygałęzio­
wych w wyodrębni on vch regio­
nach. zależności pomiedzv układa­
mi przepływów międzygałęziowych 
dla obszarów mniejszych i więk­
szych. układ przepływów między­
regionalnych itd.). Postęp w dzie­
dzinie naszych statystvcznvch ba­
dań przepływów międzygałęzio­
wych w skali ogólnokrajowej Do­
zwala DrzvDuszczać. że w najbliż­
szych latach badania nad regional­
nymi układami przepływów mie- 
dzvgałęziowych będą mogły być 
podietn na szerszą skalę.

Niezbędne jest iednak osiągnie­
cie do tego czasu postępu staty­
styki regionalnej. która powinna 
dostarczyć wielu danych o tworze­
niu i podziale urodukcii poszcze­
gólnych regionów. Podiocie takich 
opracowań- wymagać bedrie noważ- 
nvch nakładów pracv terenowych 
organów statystycznych (tereno­
wych pracowni regionnlnvch). Wy­
brane ośrodki wojewódzkie oderv- 
walvbv w tym badaniu role koor­
dynatorów dla określonych makro­
regionów.

Oczywiście ilościowy rorwój ba­
dań i opracowań w dziedzinie-sfa- 
tystyki regionalnej w perspekty­

noczenia o zmianę wskaźników po- 
zostają nieuwzględnione z uwagi na 
to. że zjednoczenie nie ma żadnej 
rezerwy. Przedsiębiorstwo staje dos­
łownie na głowie, uruchamia wszyst­
kie rezerwy, ale niestety, to i tak nie 
pomoże, skoro ustawione wskaźniki 
są nierealne w stosunku do wyko­
nywanej produkcji. Głową muru 
się nie przebije a praw ekonomicz­
nych obiektywnie działających nie 
można gwałcić. Na domiar złego 
większość kopalń kamienia budow­
lanego ma poważne trudności z za­
trudnieniem.

Już dużo lepszym choć niedosko­
nałym miernikiem korekty fun­
duszu płac zamiast obecnej prowi­
zorki ekonomicznej byłaby korek­
ta w oparciu o wskaźnik wykona­
nej produkcji towarowej. Wyprodu­
kowałeś i sprzedałeś materiały o- 
kreślonej wartości, siłą rzeczy mu- 
siałeś zużyć określoną ilość fundu­
szu płac. Ale niestety są to tylko 
pobożne życzenia wielu dyrektorów 
w przemyśle kamienia budowlane­
go.

W chwili obecnej przedsiębiorst­
wo. którego jestem dyrektorem 
znajduje się wprost w paradoksal­
nej sytuacji. Mamy przekroczony 
plan produkcji towarowej o pra­
wie 600 tys. żł. a nie wykonaną 
produkcję globalną o 130 tys. zł, w 
tym stanie rzeczy za dwa kwarta­
ły skorygowano nam fundusz piać 
w dół wskaźnikiem korekty 0,6. I 
tak od początku roku mamy prze­
kroczenie funduszu płac mimo wy­
konania i znacznego przekroczenia 
produkcji towarowej. To chyba nie 
świadczy źle o gospodarce przed­
siębiorstwa, które nie produkuje 
bubli, a na swoją produkcję znaj­
duje natychmiastowy popyt. Chyba 
już w żadnym resorcie nie obowią­
zują tak anachroniczne przepisy ab­
solutnie sprzeczne z nową polityką 

wie sięgnąć musi do metod synte­
tyzowania i bilansowego zestawie­
nia wskaźników regionalnych, do 
opracowywania systemu bilansów 
gospodarki regionu na wzór bilan­
sów gospodarki ogólnokrajowej. 
I właśnie bilansowanie regional­
nych przepływów międzygałęzio­
wych powinno bazować na tych o- 
pracowaniach, stanowiąc formę ich 
pogłębienia i uszczegółowienia.

Wyniki tych badań, poza walo­
rem tabelarycznej monografii re­
gionu, posiadać będą istotne zna­
czenie dla planowania gospodarcze­
go, a zwłaszcza dla planowania re­
gionalnego. Możliwe będzie Wy­
korzystanie w planowaniu rozwi­
niętych módeli programowania o-' 
partego na metodach matematycz­
nych.

ZMIANY ORGANIZACYJNE
Rozwój statystyki regionalnej 

wymaga stopniowego wprowadza­
nia nowych zasad obiegu sprawo­
zdawczości. W tym zakresie stano­
wisko GUS jest jasne: wprowa­
dzić jednolity system sprawozdaw­
czości poprzez terenowe organy GUS 
(w województwach i powiatach), któ­
re będą od razu na miejscu,w jed­
nostce sprawozdawczej kontrolo­
wać dane statystyczne, na miejscu 
dziurkować, a centrala będzie pro­
wadzić prace syntetyczne i anali­
tyczne. Realizację tego programu 
rozkładamy na 4 lata — do 70 roku. 
W 1966 r. przeprowadzamy w Kra­
kowie — mieście i województwie 
— eksperyment, polegający na 
przejęciu z rad narodowych ok. 
80 proc, całości statystyki regionu. 
Daje to dobre rezultaty. Podobny 
eksperyment przeprowadzimy w 
1967 r. w woj. katowickim i w mia­
stach wydzielonych.

Realizacja planów rozwoju sta­
tystyki regionalnej pozostałaby jed­
nak na papierze, gdyby GUS nie 
przystosował swej struktury orga­
nizacyjnej do potrzeb statystyki re­
gionalnej. Powołany ostatnio Za­
kład Badań Statystyczno-Ekono- 
micznych przewiduje w swym pro­
gramie badań podjęcie szeregu te­
matów regionalnych. Pracami tymi 
szczególnie zajmować się będą po­
wstałe ostatnio pracownie regional­
ne badań statystycznych w Kato­
wicach, Wrocławiu i Krakowie. 
Wiele prac regionalnych prowadzą 
—rozbudowywani ostatnio — Wo­

jewódzkie Urzędy Statystyczne i 
Powiatowe Inspektoraty Statystycz­
ne, które przystąpiły do uporząd­
kowania i jednolitego ujęcia mate­
riałów za lata 1918—1939, 1939— 
—1945 i 1945—1965.

Zorganizowanie w GUS specjal­
nego ośrodka programowania ba­
dań w oparciu o maszynę elektro­
nową, którą GUS zakupi w najbliż­
szym czasie, przyczyni się do po­
szerzenia i przyśpieszenia szeregu 
opracowań — w tym i opracowań 
regionalnych.

Szeroki proces decentralizacji, 
nowe metody planowania i za­
rządzania gospodarką narodową, 
wzrost uprawnień rad narodowych, 
konieczność pogłębienia metod pla- 
ńbwahiń regionalnego, procesy de- 
glomeracyjne — wszystko to wska­
zuje, że nadszedł czas na powoła­
nie Instytutu Gospodarki Regio­
nalnej. Taki wniosek pozwalam so­
bie postawić, a w świetle powyż­
szego sprawa nie wymaga chyba 
bliższego uzasadnienia.

Statystycy polscy zgłosili na kon­
ferencję - europejskich statystyków 
ONZ referat o statystyce regional­
nej i zainicjowali szereg prac mię­
dzynarodowych w tym zakresie. 
GUS jest również organizatorem 
specjalnego seminarium dla staty­
styków europejskich ONZ w spra­
wach statystyki regionalnej, które 
to seminarium odbędzie się w War­
szawie w 1969 r. Nasze pierwsze 
doświadczenia i nasze postulaty, 
ważne — jak sądzę — dla całej 
gospodarki, budzą już zaintereso­
wanie za granicą. Warto więc po­
święcić im więcej uwagi w kraju, 
którego przecież dotyczą.

ekonomiczną wynikającą z uchwał 
IV Plenum KC PZPR.

Już zupełnym nonsensem jest po­
zostawienie w niezmienionym ukła­
dzie korekty funduszu płac w opar­
ciu o wskaźnik produkcji global­
nej. Przecież jest to po prostu za­
chęta, aby przedsiębiorstwa produ­
kowały buble na magazyn, tj. asor­
tymenty niechodliwe, nie znajdu­
jące natychmiastowego popytu. W 
ten sposób hamuje się wszelką 
inicjatywę 1 gospodarność przed­
siębiorstw przemysłu kamienia bu­
dowlanego produkujących, nawia­
sem mówiąc, bardzo dużo wyrobów 
na potrzeby eksportowe do krajów 
kapitalistycznych oraz tak poszuki­
wany na rynku krajowym kamień 
murowy.

Mimo wielokrotnych dyskusji na 
ten temat sprawa do dnia dzisiej­
szego nie została rozwiązana. W 
naszym przemyśle obowiązuje nie­
stety tylko korekta funduszu płac 
w dół w przypadku niewykonania 
produkcji globalnej, nawet przy wy­
konanej i przekroczonej produkcji 
towarowej. Czas chyba najwyższy, 
aby ten nonsens będący prawdzi­
wą zmorą dla naszego przemysłu 
usunąć w oparciu o prawa ekono­
miczne i logikę.

Wydaje się. że do czasu opraco­
wania jakiegoś realnego miernika 
korekty funduszu płac trzeba byłoby 
doraźnie wprowadzić korektę fun­
duszu plac w oparciu o wykonaną 
produkcję towarową. Ta innowacja 
przynajmniej w pewnym stopniu 
pomogłaby w normalnej gospodarce 
przedsiębiorstw, a równocześnie by­
łaby hamulcem dla przedsiębiorstw 
produkujących niechodliwe elemen­
ty. Z drugiej strony pozwoliłaby 
przedsiębiorstwom naszego przemy­
słu przekraczać plany i coraz peł­
niej zaspokajać potrzeby rynku kra­
jowego. który — jak wszyscy wie­
my — cierpi na poważny deficyt 
materiałów budowlanych.

ORZECZNICTWO
KARA ZA PRZEKROCZENIE 

TERMINU ZAJMOWANIA ULICY
LUB JEJ CZĘŚCI

Miejski Zarząd Dróg i Mostów W 
A. wystąpił do Okręgowej Komisji 
Arbitrażowej przeciwko jednostce 
B, żądając zasądzenia 69.960 zł kary 
konwencjonalnej za przeterminowa­
nie zwrotu ulicy, która była zajęta 
przez tę jednostkę.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
uwzględniła dochodzone roszczenie.

Wobec wniesienia odwołania przez 
pozwaną jednostkę, sprawa ’ prze­
szła do Głównej Komisji Arbitrażo­
wej, która orzeczeniem z dnia 30 
października 1965 r. nr III-8565/65 
odwołanie oddaliła, wypowia­
dając następujący pogląd prawny:

Jednostka, która zajmuje ulicę 
lub jej część (pobocze, chodnik, zie­
leńce) dłużej, aniżeli zostało to 
ustalone, obowiązana jest do za­
płaty kary konwencjonal­
nej niezależnie od tego, czy wy­
konywała na niej (lub na jej części) 
roboty oraz.czy z tego powodu ruch 
został wstrzymany lub ograniczony, 
jak też czy powstała stąd jakaś 
szkoda.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła: 
„Zaskarżone orzeczenie, którym 

OKA zasądziła od strony pozwanej 
na rzecz powodowego Miejskiego 
Zarządu Dróg i Mostów w A. docho­
dzoną karę konwencjonalną za 
przeterminowanie zwrotu ulicy — 
na podstawie uchwały nr 20, Prezy­
dium Rządu z dnia 7 stycznia 1965 
r. w sprawie robót na ulicach oraz 
placach i zieleńcach publicznych w 
miastach (Monitor Polski nr 17, poz. 
175) — jest prawidłowe.

Odwołanie strony pozwanej jest 
nieuzasadnione.

Ulicą (pasem drogowym) jest pas 
gruntu zajęty pod drogę publiczną 
wraz z jej częściami składowymi I 
przynależnościami. jak jezdnia, dro­
gi, pobocze, chodniki, zadrzewienia 
itp. (vide art. 18 ust. 1 uchwały z dn. 
29 marca 1962 r. o drogach publicz­
nych — Dz. U. Nr 20. poz. 90). Obo­
jętne jest przeto, na jakim odcinku 
ulicy strona pozwana wykonywała 
roboty, tj. czy na jezdni, czy na po­
boczu ulicy.

Powołana na wstępie uchwała 
Prezydium Rządu nie uzależnia 
również obciążenia jednostki zajmu­
jącej dla wykonania robót ulicy od 
tego, czy w wyniku takiego zajmo­
wania ulicy ruch na niej uległ 
wstrzymaniu, czy nie. Przeciwnie, 
fakt, że również przeterminowanie 
zajęcia zieleńca uzasadnia w myśl 
§ 9 powołanej uchwały obciążenie 
wykonawcy karą konwencjonalną, 
wskazuje, że obciążenie karami nie 
jest uzależnione od zahamowania 
w ogóle ruehu drogowego, gdyż na 
zieleńcach nie ma ani ruchu koło­
wego, ani nawet pieszego.

Charakter kary konwencjonalnej 
wskazuje, że strona powodowa — 
yłbfew - Odmiennemu twierdzeniu 
strony pozwanej — nie ma obowiąz­
ku dla jej dochodzenia udowadniać 
wysokości szkody.

Z tych względów zaskarżone orze­
czenie zatwierdzono i wobec bez­
skuteczności odwołania, obciążono 
pozwaną jego kosztami'*.

ZNI2KI NA PRZEJAZDY 
ŚRODKAMI KOMUNIKACJI 

MIEJSKIEJ

Między Miejskim Przedsiębior­
stwem Komunikacyjnym w A. i 
Spółdzielnią Pracy N. w A. powstał 
ciekawy spór. Podobnie jak inne za­
kłady prący. Spółdzielnia nabywała 
we wspomnianym Przedsiębiorstwie 
sześćdziesięcio-przejazdowe miesię­
czne abonamenty ulgowe na prze­
jazdy trolejbusami i autobusami 
Przedsiębiorstwa, podając w zapo­
trzebowaniu, że wykupuje je dla 
swych pracowników.

Po pewnym czasie Miejskie Przed­
siębiorstwo Komunikacyjne stwier­
dziło, że osoby, dla których Spół­
dzielnia nabywa abonamenty są w 
większości zatrudnione w Spółdziel­
ni w charakterze chałupników.

Uważając, iż chałupnicy nie są 
pracownikami i nie dojeżdżają do 
miejsca pracy. Miejskie Przedsię­
biorstwo Komunikacyjne wystąpiło 
przeciwko Spółdzielni do Okręgo­
wej Komisji Arbitrażowej z żąda­
niem zasądzenia różnicy ceny od 
nabytych abonamentów wstecz za 
okres jednego roku.

OKA roszczenie oddaliła, zaś Głó­
wna Komisja Arbitrażowa odwoła­
nia MPK nie uwzględni- 
ł a.

Wobec wniesienia rewizji nadzwy­
czajnej przez Ministra Gospodarki 
Komunalnej, sprawa została ponow­
nie rozpoznana przez Główną Ko­
misję Arbitrażową, która orzecze­
niem z dnia 4 listopada 1965 r. nr 
BO-9761/65, zapadłym w składzie re­
wizyjnym, poprzednie swe orzecze­
nie uchyliła, wypowiadając nastę­
pujący pogląd prawny:

O tym, komu przysługuje prawo 
do ulgowych przejazdów środkami 
komunikacji miejskiej decydują 
prezydia rad narodowych szczebla 
wojewódzkiego, którym podlegają 
przedsiębiorstwa komunikacyjne. 
Do nich więc należy ustalenie, czy 
chałupnicy mają prawo korzystać z 
przejazdów ulgowych.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m. in.:

„(...) W myśl § 2 ust. 1 uchwały 
nr 49 Rady Ministrów z dnia 5 mar­
ca 1958 r. w sprawie wytycznych do 
ustalenia stawek taryfowych w za­
kresie przewozów środkami komu­
nikacji miejskiej (Monitor Polski 
nr 18, poz. 114) zakres stosowania 
ulg i zwolnień od opłat za przewóz
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osób na liniaęh komunikacyjnych w 
granicach administracyjnych mia­
sta wraz z-określeniem kategorii pa­
sażerów uprawnionych do przejaz- 
x ji b^Pktnych bądź _ ulgowych 
środkami komunikacji komunalnej 
ustalają prezydia rad narodowych, 
którym podlegają przedsiębiorstwa 
komunikacyjne i przedstawiają u- 
staienia te do zatwierdzenia radzie 
narodowej. O tym więc, którym 
osobom przysługuje prawo do ulgo­
wych przejazdów środkami komu­
nikacji miejskiej, decydują właści­
we rady narodowe, wobec czego 
również w kwestii, czy prawo to 
przysługiwało zatrudnionym przez 
stronę pozwaną chałupnikom, decy­
dujące było stanowisko rady naro­
dowej. której podlega powodowe 
Przedsiębiorstwo.

Uchwała nr 41/IV/60 Prezydium 
WRN w A. z dnia 22 lutego 1960 r. 
nie wyjaśniła powyższej kwestii, 
gdyż w szczególności nie określiła 
w sposób jednoznaczny, kogo nale­
ży uważać za pracownika w rozu­
mieniu tej uchwały. Wobec powyż­
szego istotne było udzielenie w tym 
przedmiocie wykładni w'w uchwały 
przez organ, który ją wydał.

Bez uzyskania zatem wyjaśnień 
Prezydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w A., czy za pracowników 
w świetle wskazanej uchwały, któ­
rym przysługuje prawo do ulgo­
wych przejazdów środkami komu­
nikacyjnymi powodowego Przedsię­
biorstwa. należy uważać również 
zatrudnionych przez stronę pozwa­
ną chałupników, obie instancje ar­
bitrażowe nie miały podstaw do wy­
powiadania się. czy chałupnikom 
tym prawo to przysługiwało.

W konsekwencji, wobec braku 
wykładni powołanej uchwały w 
przedstawionym kierunku ze strony 
w'w organu, od której przede 
wszystkim uzależnione było roz­
strzygnięcie niniejszego sporu, wy­
dane przez obie instancje arbitrażo­
we orzeczenia zapadły z istotnym 
naruszeniem (...). przepisów w spra­
wie trybu postępowania arbitrażo­
wego.

Wobec powyższego orzeczenia te 
zespół rewizyjny GKA uchylił i prze­
kazał sprawę do ponownego rozpo­
znania Okręgowej Komisji Arbitra- 
żowei w (...). która nowinna wystą­
pić do Prezydium WRN w A. o 
interpretacje omawianej uchwały w 
wyżej wskazanym przedmiocie (...)“.

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
BEZPIECZEŃSTWO 

P R ZECIWPOZ AROWE 
W MALARNIACH 
I LAKIERNIACH

W dniu 19 października 1966 r. 
weszło w życie rozporządzenie 
Ministra Spraw Wewnętrznych z 
dnia 10 września 1966 r. w spra­
wie bezpieczeństwa przeciwpożaro­
wego w malarniach i lakierniach 
(Dz. U. Nr 40, poz. 242).

Rozporządzenie normuje zasa- 
d y bezpieczeństwa przeciwpoża­
rowego w zakładach, oddziałach 
produkcyjnych, pomieszczeniach 
i na stanowiskach, w których wy­
konywane jest malowanie farbami, 
lakierami i innymi wyrobami la­
kierowymi, zawierającymi łatwo 
zapalne składniki, stanowiące pod­
stawę zaliczenia pomieszczeń do 
I lub II kategorii niebezpieczeń­
stwa pożarowego, a także w zwią­
zanych z tymi pracami pomieszcze­
niach i na stanowiskach pracy, w 
których przygotowuje się i prze­
chowuje wyżej wymienione wyro­
by lub suszy przedmioty pokryte 
takimi wyrobami.

M. in. w myśl rozporządzenia 
malarnie i lakiernie oraz podręcz­
ne magazyny wyrobów lakiero­
wych/ rozpuszczalników i rozcień­
czalników mogą być urządzane tyl­
ko w budynkach i pomieszczeniach 
odpowiadających obowiązującym 
przepisom dotyczącym warunków 
technicznych, jakim oowinny odpo­
wiadać budynki i pomieszczenia za­
liczone do I lub II kategorii nie­
bezpieczeństwa pożarowego.

Urządzenia stanowiące wyposaże­
nie pomieszczeń powinny być wy­
konane z materiałów niepalnych 
i rozmieszczone w sposób zapew­
niający dogodne przejście oraz 
swobodny dostęp do urządzeń 
i wyjść ewakuacyjnych.

Przed rozpoczęciem prac malar­
skich (przy systemie zmianowym — 
przed każdą zmianą) wszystkie po­
mieszczenia powinny być należycie 
przewietrzone przez uruchomienie 
urządzćń wentylacyjnych. Po za­
kończeniu zaś tych prac wszystkie 
naczynia z podręcznym zapasem 
wyrobów lakierowych należy 
szczelnie zakryć i przenieść do po­
mieszczenia przeznaczonego do 
przechowywania ‘wyrobów lakie­
rowych.

Pomieszczenia lakierni powinny 
być wyposażohe w sprzęt i środ­
ki gaśnicze.

Dotychczasowe rozporządzenie 
Ministra Gospodarki Komunalnej 
z dnia 23 maja 1953 r. w sprawie 
zabezpieczenia przeciwpożarowego 
w malarniach-lakierniach oraz w 
składach farb i lakierów (Dz. U. 
Nr 32, poz. 130) traci moc 
prawną.

Opracował:
JOZEF ZIELIŃSKI

N
INIEJSZY artykuł to pro­
pozycja. Intencją autora 
jest wskazanie jednego z 
wielu możliwych kierun­
ków poszukiwań, których 
owocem — jak sądzą — 
może być wiedza użyteczna dla ra­

cjonalizacji procesów gospodarczych. 
Należy podkreślić, że autor nie aspi­
ruje do mniej lub bardziej wyczer­
pującego zaprezentowania w-syste­
matycznym . wykładzie rozległego 
obszaru poszukiwań z pogranicza 
ekonomii i socjologii. Nie stara się 
również przewidzieć i wyliczyć 
wszystkich cennych dla praktyki 
gospodarowania możliwości, jakie 

. otworzyć może stosowanie socjolo­
gicznej wiedzy i „socjologicznego 
myślenia" w dziedzinie życia gospo­
darczego.

Punktem wyjścia dla przedsta­
wionych niżej rozważań jest twier­
dzenie — sformułowane na wyso­
kim szczeblu ogólności — o istnie­
niu związków przyczynowych .mię­
dzy „faktami ekonomicznymi” 1 
„faktami socjologicznymi'’, o wza­
jemnym warunkowaniu się zjawisk 
ekonomicznych i socjologicznych.

Wartość poznawcza tak ogólnego 
twierdzenia jest, praktycznie rzecz 
biorąc, żadna. Praktyczną użytecz­
ność twierdzenia lub zespołu twier­
dzeń o związkach między interesu­
jącymi nas rodzajami zjawisk moż- 
ęa uzyskać dopiero poprzez opraco­
wanie dostatecznie szczegółowego 
katalogu i wskazanie kierunku wy­
krytych zależności.

Świadomie pominiemy rozważe­
nie wpływu czynników ekonomicz­
nych sensu stricto i technicznych na 
przebieg oraz efekt procesu gospo­
darczego. Pominiemy m. in. dla­
tego, że wskaźniki stanów lub ten­
dencji w tych -właśnie dziedzinach 
niemal zawsze stanowią główne 
przesłanki zarówno dla bieżących 
decyzji gospodarczych, jak i dla 
planowania: jest to uwzględnianie 
praw techniczno-bilansowych w gos­
podarowaniu. Naszą uwagę zwró­
cimy natomiast na niedoceniane 
często przez podmioty polityki gos­
podarczej Czynniki psycho-socjolo- 
giczne. Wychódzimy bowiem z za­
łożenia, że bieżące decyzje i plany 
gospodarcze w poważnej mierze 
liczyć się winny ze świadomością 
i zachowaniem ludzi jako czynni­
kami warunkującymi przebieg oraz 
efekt procesów gospodarczych w 
stopniu co najmniej równym czyn­
nikom techniczno-ekonomicznym.

Proces gospodarczy’jest procesem 
społecznym. Wszyscy' jego uczest­
nicy poz.ostają w określonych sto­
sunkach (współpracy, zależności itp.) 
decydujących o charakterze spo­
łecznych więzi. Skoro proces gos­
podarczy pojmujemy jako określo­
ne działania ludzi pozostających w 
określonych stosunkach i połą­
czonych określonymi rodzajami 
więzi, to nie można ignorować 
faktu, źe w każdym procesie go­
spodarczym między wytyczeniem ce­
lu orzez podmiot a podjęciem- dzia-, 
łania i ostatecznym tego działania 
efektejn znajdują się sui generis ha- 
niulce, stymulatory i modyfikatory. 
— postawy i motywacje czyli ele­
menty świadomości działających lu­
dzi, elementy warunkujące w po­
ważnym stopniu cząstkowe działa­
nia, a więc i cząstkowe efekty, a 
więc w ostatecznym rachunku — 
ogólny efekt procesu. Jest to nic 
innego, jak socjologiczny aspekt 
procesu gospodarczego i co za tym 
idzie — polityki gospodarczej.

Nauką praktyczną, która może w 
bardzo poważnym stopniu przyczy­
nić się do zwiększenia skuteczności 
polityki gospodarczej jest socjolo­
gia stosowana (socjotechnika), która 
— w oparcip o stwierdzone zależ­
ności między faktami oraz przy u- 
względnieniu uznawanych ocen — 
zajmuje się realizowaniem zamie­
rzonych skutków społecznych '). In­
nymi słowy wiedza gromadzona 
przez socjologię teoretyczną przeło­
żona na język konkretnych . dyrek­
tyw dotyczących celowych działań 
(dyrektyw socjotechnicznych) może 
i powinna stać się instrumentem 
optymalizacji polityki gospodarczej.

Zamierzone skutki społeczne w 
działalności podmiotów polityki gos­
podarczej to — generalnie biorąc — 
możliwie największa integracja war­
tości i interesów partykularnych 
(warstw społecznych, środowisk np. 
zawodowych, małych grup czy jed­

nostek) z wartościami i interesami 
ogólnospołecznymi. Przy czym idzie 
tu o te partykularne wartości i in­
teresy oraz warunkowane przez nie 
działania, które są istotne dla prze­
biegu procesu gospodarczego. Anga­
żując wiedzę nagromadzoną przez 
socjologię można w poważnej mie­
rze zmniejszyć niebezpieczeństwo 
występowania niezamierzonych przez 
podtbiot skutków decyzji gospodar­
czych.

Zastosowanie socjologii w polity­
ce gospodarczej, to nie tylko prze­
kładanie wiedzy o zależnościach 
między faktami na język dyrektyw 
socjotechnicznych. Warunkiem sku­
tecznego kierowania przebiegiem 
procesów gospodarczych, lub jeśli

społecznych wysiłkach na rzecz po­
większenia . wydajności pracy ' i 
zmniejszenia kosztów produkcji

*

Jedną z niezwykle ważnych dzie­
dzin pólityki gospodarczej .jest za­
trudnienie w gospodarce narodowej. 
Tę część polityki gospodarczej, któ­
rą stanowi celowa działalność w za­
kresie gospodarowania czynnikiem 
ludzkim w całokształcie procesu go­
spodarczego nazywamy polityką za­
trudnienia. „Polityka zatrudnienia 
w socjalizmie zajmuje się spółeczno- 
gospodarczymi problemami kształ­
towania struktury zatrudnienia, re­
produkcji i ruchu sił>y roboczej. Do

Polityka 
gospodarcza, 
polityka 
zatrudnienia, 
socjologia

JACEK EJSMOND

ktoś woli — optymalnośel polityki 
gospodarczej jest rzetelna wiedza 
teoretyczna o wzajemnym warun^ 
kowaniu się zjawisk ekonomicznych 
i zjawisk pozostających w sferze 
ludzkiej świadomości. Relacje mię­
dzy tymi zjawiskami wykazują pra­
widłowości, których znajomość jest 
warunkiem niezbędnym racjonalne­
go planowania we wszystkich nie­
mal dziedzinach życia współczes­
nych społeczeństw.

Wiele zależności między faktami, 
istotnych z punktu widzenia sku­
teczności polityki gospodarczej, zna­
leźć można w dotychczasowej lite­
raturze socjologicznej. Wprawdzie 
ciągle jeszcze brak wewnętrznie 
spójnej socjologicznej teorii proce­
sów ^gospodarczych 2), ale nagroma­
dzona już wiedza, ńawet w swej 
nieuporządkowanej formie, może i 
powinna stać się instrumentem 
optymalizacji polityki gospodarczej. 
W artykule O zawodzie socjologa 
Zygmunt Bauman pisze: „Socjali­
styczne budownictwo... to... zespół 
procesów o potężnej i masowej 
skali, planowanych, często nie dość 
planowanych, zawsze jednak wcią­
gających w orbitę zorganizowanego 
kolektywnego działania miliony lu­
dzi i zawsze wymagających olbrzy­
miej pracy organizatorskiej i admi­
nistracyjnej.

Aby te procesy były Racjonalnie 
planowane, ...wymagają ...ścisłej i 
poprawnej ekspertyzy całego zespo­
łu fachowców: wymagają kolektyw­
nego, wysiłku inżynierów, ekonomi­
stów i socjologów, każdy bowiem z 
tych procesów jest jednocześnie pro­
cesem technicznym, ekonomicznym 
i socjalnym...

Te elementy socjalistycznego bu­
downictwa wyznaczają pierwszą ro­
lę socjologii. Organizatorzy i admi­
nistratorzy procesów tego budow­
nictwa potrzebują socjologów tak, 
jak potrzebują inżynierów i ekono­
mistów. (...) Jest jednym z nonsen­
sów naszego życia nikły jak dotąd 
udział, socjologów w planowaniu no­
wej rewolucji technicznej, procesów 
urbanistycznych i migracyjnych, w

zadań polityki zatrudnienia należy 
w szczególności zapewnienie pełne* 
go zatrudnienia, pokrycie zapotrze­
bowania- na siłę roboczą, jakościo­
we przygotowanie kadr, zapewnie­
nie właściwego rozmieszczenia tery­
torialnego siły roboczej, kształto­
wanie struktury zatrudnienia we­
dług płci, działów gospodarki na­
rodowej itp.4”). Przytoczona defi­
nicja dotyczy polityki zatrudnienia 
w znaczeniu szerokim. Tak bowiem 
pojmowana polityka zatrudnienia 
obejmuje swoim zakresem rozległą 
dziedzinę gospodarowania zasobami 
siły roboczej, dotyczy więc nie tyl­
ko czynnych zawodowo w gospodar­
ce narodowej, ale także tych wszy­
stkich kategorii ludności, które sta­
nowią niezaktywizowany potencjał 
pracy żywej (zdolni do pracy a po­
zostający poza pracą zawodową i 
nauką, w tym poszukujący pracy).

Polityka zatrudnienia w znacze­
niu węższym odnosi się do pew­
nej tylko części zasobów siły robo­
czej, do tej mianowicie, którą sta­
nowią czynni zawodowo, a więc 
pracownicy najemni, pracujący na 
rachunek własny i członkowie spół­
dzielni. Poza sferą zainteresowania 
tak pojmowanej polityki zatrudnie­
nia znajduje się pozostała część za­
sobów siły roboczej, reprezentująca 
podaż na rynku pracy.

Na całokształt polityki zatrudnie­
nia w znaczeniu węższym składa się 
polityka kadrowa przedsiębiorstw 
oraz instytucji reprezentujących 
różne szczeble zarządzania gospo­
darką narodową (zjednoczeń, branż, 
resortów), a więc celowa działal­
ność w dziedzinie zatrudnienia, po­
zostająca w gestii i prowadzona 
przez organa kierujące określoną 
sferą życia gospodarczego państwa 
— produkcją i podziałem dóbr oraz 
świadczeniem usług.

Politykę zatrudnienia w znacze­
niu węższym określa się inaczej 
bardziej adekwatnym — zdaniem 
autora — terminem: polityka pra­

cy. Stosowanie tego terminu wy- 
daje się o tyle słuszne, 4e sugeruje 
zogniskowanie uwagi podmiotów 
polityki na usytuowaniu pracowni­
ka oraz grupy i kategorii pracow­
ników w wielowymiarowej struk­
turze zakładu pracy. Przedmiot po­
lityki pracy obejmuje więc m.in. 
takie elementy ogólnej sytuacji za­
trudnionych, jak tryb przyjmowania 
do pracy i zwalniania, czas pracy, 
wysokość płacy i system wynagro­
dzenia, system normowania pracy, 
system bodźców pozaekonomicznych 
stymulujących wydajność i jakość 
pracy, możliwości podnoszenia kwa­
lifikacji i awansu, miejsce W hie­
rarchicznym układzie zarządzania 
zakładem itp. Jednym z instrumen­
tów polityki pracy jest prawo pra­
cy, czyli zespół obowiązujących 
norm regulujących m.in. sytuację 
pracownika w zakładzie.

Dokonane rozróżnienie między po­
lityką zatrudnienia w znaczeniu sze­
rokim i węższym nie stanowi — 
rzecz jasna — rozłącznego podzia­
łu na dwie wykluczające się sfery 
zainteresowań i działań. Polityka 
zatrudnienia w znaczeniu szerokim 
obejmuje swym zakresem politykę 
pracy. Wprowadziliśmy to rozróżnie­
nie dla celów rozważenia możliwoś­
ci stosowania socjologicznej wiedzy 
w polityce zatrudnienia nie pojmo­
wanej wyłącznie jako polityka pra­
cy, która w coraz większym stop­
niu opiera się w naszym kraju nie 
tylko na ekonomice pracy i przed­
siębiorstwa, ale także na wiedzy do­
starczanej przez socjologię pracy.

Nietrudno zauważyć, źe dynami­
czny rozwój socjologii pracy w Pol­
sce, szczególnie w zakresie badań 
empirycznych, jest jednokierunko­
wy o tyle, iż zainteresowania ba­
daczy koncentrują się niemal wy­
łącznie na wąsko pojętej problema­
tyce pracy z pominięciem rozległej 
i ważnej z punktu widzenia podmio­
tów polityki gospodarczej — prob­
lematyki socjologicznych aspektów 
rynku pracy i gospodarowania za­
sobami siły roboczej. Od wielu lat 
daje się zaobserwować ożywione 
zainteresowanie polskich socjologów 
zakładem pracy pojmowanym jako 
system społeczny (K. Doktór, S. Ko­
walewska, A. Matejko i wielu in­
nych), niewielu jednak badaczy pod­
jęło trud naukowych badań w za­
kresie socjologii rynku pracy, czy 
jeśli kto woli — socjologii zatrud­
nienia. Wprawdzie Komitet Bada­
nia Rejonów Uprzemysławianych 
PAN oraz Instytut .Gospodarstwa 
Społecznego prowadzą badania, któ­
rych program dotyczy m.in. wspom­
nianej problematyki, ale objęto ni­
mi wybrane rejony, pod wieloma 
względami nietypowe. Trudno w tej 
sytuacji podejmować próbę uogól­
nień.

Po latach negacji mechanizmu 
rynkowego w socjalizmie, u pod­
staw której leżały dogmatyczne za­
łożenia, pojęciu „rynek pracy” przy­
wrócono rangę uprawnionej kate­
gorii ekonomicznej5). Ale nie. jest 
to kategoria tylko ekonomiczna. Na 
pojęcie rynek pracy składają się 
fakty, zjawiska i propesy^kłóre mo­
gą być zarówno „ekonomiczne" jak 
„socjalne” ’ zależnie od " przyjętego 
przez obserwatora punktu widze­
nia.

W warunkach swobody indywi­
dualnego wyboru zawodu i pracy, 
pokrywanie zapotrzebowania na pra­
cę zarówno w skali całej gospodar­
ki narodowej jak poszczególnych jej 
działów czy rejonów gospodarczych 
(lokalnych rynków pracy) odbywa 
się poprzez mechanizmy rynkowe. 
Mechanizmy — a więc prawidło­
wości. Swoboda indywidualnych 
decyzji nie implikuje żywiołowości 
zjawisk na rynku pracy,- a więc nie­
możliwości przewidywania stanów 
rzeczy czy procesów — niemożli­
wości racjonalnego planowania za­
trudnienia. Indywidualne decyzje 
składają się w ostatecznym rachun­
ku na poznawalne prawidłowości. 
Truizm, ale dostatecznie jasno u- 
świadomiony posiada doniosłe kon­
sekwencje dla badacza a pośrednio 
dla praktyka-organizatora. Indeks 
zagadnień, choćby tylko centralnych, 
składających się na dziedzinę socjo­
logii zatrudnienia, jest tak obszer­
ny, że zasygnalizujemy w tym miej­
scu jedynie niektóre z nich.

Dane statystyczne odrioszące się 
do całego -kraju i obrazujące sto­
sunek podaży pracy do popytu nie 
wykazują istotnych dyspropónfji 
między tymi parametrami. Z dru­
giej strony wiadomo — wynika to 
z danych obrazujących sytuację w 
poszczególnych rejonach — źe ist­
nieją obszary charakteryzujące się 
poważnym i stałym deficytem siły 
roboczej, a także takie, na których 
występuje przewaga podaży pracy 
nad popytem. Innymi słowy — sy­
tuacja zipienia się w miarę zawę­
żania pola obserwacji, w miarę 
przechodzenia od analizy sytuacji 
na rynku makro, jakim jest cały 
kraj, poprzez obserwację analogicz­
nych danych w skali regionów czy 
województw, aż do bardzo zróżni­
cowanych pod względem obszaru 
— lokalnych rynków pracy. Geo­
grafia podaży pracy i popytu na 
pracę w naszym kraju wskazuje, 
źe dopasowanie tych wielkości po­
siada dla wielu rejonów rangę po­
ważnego 'problemu. Sytuację kom­
plikuję fakt, iż idzie tu często o 
niedopasowanie nie tylko w sensie 
ilościowym, ale także struktural­
nym. Wydaje się, że system admi­
nistracyjnych zakazów i nakazów 
problemu tego, przynajmniej na 
dłuższą metę, nie rozwiaże. Konie­
czne jest w tym przypadku jedno­
czesne oparcie sie przy podejmo­
waniu decyzji (dcfrażnych i plani­
stycznych) na wiedzy dostarczanej 
przez ekonomię i socjologię.

Zapewnienie gospodarce kadr we 
właściwej ilości i z odpowiednimi 
kwalifikacjami jest możliwe jedy­
nie poprzez racjonalną organizację 
kształcenia zawodowego. Racjonal­
ną, tzn. opartą o rzetelną wiedzę 
w zakresie preferencji zawodowych 
i lokalizacyjnych, czynników wa­
runkujących aktywizację zawodową 
różnych kategorii ludności itp. Nie­
zwykle ważnym mechanizmem lik­
widowania dysproporcji na lokal­
nych rynkach pracy jest przestrzen­
ne przemieszczanie się siły robo­
czej, zarówno w formie migracji 
definitywnej jak tzw. ruchów wa­
hadłowych. Osobnym i trudnym 
do rozwiązania zagadnieniem jest 
aktywizacja zawodowa kobiet, za­
trudnianie ich na stanowiskach 
pracy tradycyjnie zajmowanych 
przez mężczyzn. Zapewnienie peł­
nego zatrudniania, to z kolei spra­
wa właściwej polityki inwestycyj­
nej budowania nowych i rozbudo­
wywania starych zakładów pracy, 
ich lokalizacji i charakteru.

Naszkicowany wyżej obszar pro­
blematyki zatrudnienia nie wyczer- 
.puje najważniejszych nawet zagad­
nień, których rozwiązywanie bez 
jednoczesnej współpracy przedsta­
wicieli różnych' dyscyplin — w tej 
liczbie socjologii — nie może być 
na dłuższą metę zadowalająca. So­
cjologia zatrudnienia musi czerpać 
z dotychczasowego dorobku całego 
szeregu dyscyplin szczegółowych: 
jak socjologia przemysłu, ekonomi­
ka rynku pracy, ekonomika przed­
siębiorstwa,. socjologia miasta, so­
cjologia wsi, socjologia rodziny, so- 
cjologja klas i warstw, psycholo­
gia społeczna, socjologia zawodów.

Zatrudnienie jest tak złożoną sfe­
rą rzeczywiśtości, składające się na 

' nią zjawiska są tak wielostronnie 
warunkowane, że budować teorie 
wyjaśniające procesy w niej zacho­
dzące można tylko wtedy, gdy u- 
względnia się możliwie najwięcej 
punktów widzenia, najwięcej czyn­
ników kształtujących specyficzny 
typ zachowań ludzkich związanych 
z podejmowaniem pracy zawodowej 
i jej przebiegiem. Stąd w przedsta­
wionym schemacie wielość dyscyp­
lin szczegółowych, pozornie tylko 
nie mających wiele wspólnego z so­
cjologicznymi problemami zatrud­
nienia i rynku pracy.

Przedstawione rozważania to szkic 
jedynie, narysowany grubą kreską. 
Zamierzeniem autora było zainte­
resować z jednej strony praktyków 
życia gospodarczego, z drugiej 
reprezentantów nauk społecznych 
możliwościami współpracy w okreś­
lonym kierunku, współpracy, która 
jednym dać może skuteczny instru­
ment optymalizacji działania, dru­
gim poczucie społecznej użytecz­
ności podejmowanych wysiłków.
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U GOSPODARCZEJ

OZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
Jggill ROBÓT TELEKOMUNIKACYJNYCH 

WH w Poznaniu, ul. Jeżycka 42

SPRZEDA

przedsiębiorstwom 
państwowym i spółdzielczym

9 kątniki kontrolne zam­
knięte do rurki stal- 
pancernej 0 13,5 min;

9 kątniki kontrolne otwar­
te z przykrywą do rur­
ki stal-pancernej 0 
21 mm;

9 przełącznik 12-pozycjo- 
wy — radiowy;

9 puszki żeliwne 1 wylo­
towe do rurki stal-pan­
cernej 13,5 mm;

9 puszki kablowe krzy­
żowe do rurki stal- 
pancernej 16 mm;

9 pliszki kablowe trójni­
kowe 130 X 65 mm;

* głowice kablowe kolejowe 20 X 2 i 40 X 2;
* puszki rozdzielcze 40 X 2;
• kapturki do nakręcania izolatorów;
* przewód ADG aluminiowy 4 mm.

Szczegółowe wykazy materiałów znajdu­
ją się do wglądu w Dziale Zaopatrzenia,
teł. 465-75. KG-73-0

*) A. Podgóreckl — Socjotechnika. Stu­
dia socjologiczne Nr 4/11.
’) Chodzi tu przede wszystkim o ze­

spół tzw. teorii średniego zasięgu, sfor­
mułowanych na optymalnym szczeblu 
ogólności, czyli takich, które obejmując 
.dostatecznie duży obszar zjawisk nie 
zatracają waloru wyjaśniania rzeczywi­
stości.

’> Z. Bauman — Z zagadnień współ­
czesnej socjologii amerykańskiej. Książ­
ką 1 Wiedza, Warszawa insi ss. 220—222.

•) Z. Drozdek — Polityka zatrudnie­
nia. W zbiorze pod red. E. Strzeleckie­
go — Wstęp do polityki społecznej, 
SGP1S, Warszawa 1902, s. 39.

•) W. Brus — Ogólne problemy funk­
cjonowania gospodąrkl socjalistycznej, 
PWN, Warszawa 1961, s. 127.

lUtsiażki 
nadesłane

-

ZBIGNIEW ZAKRZEWSKI - ROZ- 
WOj POLSKIEJ MVSLI EKONOMI­
CZNEJ W NAUCE O HADLU - str. 
272, cena zł 22. PWE. Warszawa 1966.

Książka Jest przeglądem idei I kie­
runków myślowych, jakie rozwijały 
się w dziedzinie problematyki handlu 
w polskim piśmiennictwie ekonomicz­
nym. W pracy podjęto próbę wykry­
cia rozmaitych związków zależności 
między rozwojem polskiej myśli eko­
nomicznej w dziedzinie handlu a o- 
gólnogospodarczą sytuacją kraju.

ANDRZEJ ZMUDA - ERA ZELAZA 
TRWA - str. IM, cena zl 5.- PWE, 
Warszawa 196*.

Broszom z cyklu „Wszystko « go- 
spodarcę".

ZYGMUNT SZELIGA - PETROCHE­
MII POCHÓD PltZEZ ŚWIAT - str. 
116, ceha zł 5,- PWE, Warszawa 1966.

Broszura ta Jest jednym z tomików 
serii wydawniczej „Wszystko o go­
spodarce".

KLEMENS BIAŁECKI - POLITYKA 
REKLAMOWA W EKSPORCIE - str. 
239, cena zf 16— PWE. Warszawa 1966.

Praca poświęcona określeniu wyko­
rzystania reklamy w zależności od 
założeń polityki snrzedaży prowadzo­
nej przez eksportera.



Obowiązujące od dnia 1.1. 
1966 r. postanowienia Uchwa­
ły Nr 149 Rady Ministrów a 

dnia 31. 3. 1966 r. w sprawie na­
gradzania za efektywność - ekspor­
tu zmieniły w sposób istotny kry­
teria opłacalności eksportu. W do­
tychczasowych publikacjach*) o- 
mówtono szeroko zasady i mecha­
nizm działania nowego rachunku 
opłacalności dewizowe) eksportu w 
skali makroekonomiczne). Aby u- 
zyskać pełnie obrazu wydaje się 
celowe omówienie nowych zasad 
rachunku opłacalności eksportu 1 
nowego układu bodźców u bezpo- 
ś-edniego eksportera, to Jest w 
przedsiębiorstwie.

Rachunek 
opłacalności 

eksportu 
w przedsiębiorstwie 

(Artykuł dyskusyjny)

LUDWIK SCHMIDT

W dotychczas stosowanych wska­
źnikach opłacalności eksportu, jak 
Kurs Wynikowy Brutto, Kurs Wy­
nikowy Netto i Wskaźnik Efektyw­
ności Bieżącej, za społeczny koszt 
produkcji eksportowej przyjmowa­
no koszt własny wyrobu. Kryte­
rium opłacalności eksportu stano­
wiła ilość złotówek kosztu wyrobu 
potrzebnych do uzyskania 1 żl de­
wizowego. O opłacalności eksportu 
decydowało zestawienie kosztu spo­
łecznego wydatkowanego na uzy­
skanie 1 zł dewizowego z tak zw. 
kursu granicznego, ustalonego przez 
władze nadrzędne.

Za opłacalne na eksport uzna­
wano wyroby dla których koszt u- 
zyskania 1 zł dewizowego był 
mniejszy od kursu granicznego.

W tych warunkach eksporter 
bezpośredni był zainteresowany w 
obniżaniu kosztów produkcji eks­
portowej, w zmniejszaniu w wyro­
bie eksportowanym materiałów z 
importu i materiałów, które są 
przedmiotem eksportu bezpośred­
niego oraz obniżką cen podzespo­
łów i części otrzymywanych z ko­
operacji.

Następnie, producent wyrobów 
eksportowych dążył do zwiększe­
nia eksportu wyrobów więcej pra­
cochłonnych kosztem materiało- 
chlonnych co powodowało uszla­
chetnienie eksportu w formie zwię­
kszenia eksportu pracy żywej. Po­
nadto bodźce w kierunku zwięk­
szenia opłacalności eksportu dzia­
łały równolegle z innymi bodźca­
mi ekonomicznymi działającymi w 
przedsiębiorstwie, a zwłaszcza 
wskaźnikiem rentowności decydu­
jącym o funduszu zakładowym 1 
funduszu premiowym.

Należy przyznać, że w tym sy­
stemie istniały teoretyczne możli­
wości pewnego „dopasowywania" 
kosztu własnego dla osiągnięcia 
większej opłacalności.

Możliwości te miało przedsiębior­
stwo zwłaszcza w formie przerzutu

*) Patrz „Zycie Gospodarcze” Nr SS, 
3s, m.

KARKONOSKIE ZAKŁADY MASZYN 
ELEKTRYCZNYCH

„KAREŁMA”

Piechowice k/Jeleniej Góry 
Świerczewskiego, tel. Sobieszów 326, 7, S 

oferują do sprzedaży:

ZESPOŁY PRĄDOTWÓRCZE 
SIŁOWE 1 OŚWIETLENIOWE: 

• PAB-4-3 400 wykonanie stacyjne o mocy 4 kW, 8-fazowe, 
50 Hz, napięcie 400/230 V. silnik spalinowy, rodzaj paliwa —

• EPZ-20-3/400 wykonanie stacyjne o mocy 16 kW (20 kVA), 
3-fazowe. 50 Hz, napięcie 400/230 V. silnik spalinowy wysoko­
prężny, rodzaj paliwa — olej gazowy.

Zespoły powyższe jako stacyjne elektrownie, przeznaczo­
ne są do zasilania różnego rodzaju odbiorników energią 
elektryczną, uniezależniającą użytkownika od sieci elek­
trycznej.

kosztów produkcji eksportowej na 
produkcję krajową. W praktyce 
było to Jednak utrudnione przepi­
sami księgowymi o kalkulacji typu 
zleceniowego, a w pewnych bran­
żach nie zachodziło ze względu na 
nikłą opłacalność tych zabiegów.

W nowyeh, obowiązujących od 1. 
7. 1966 r. przepisach o opłacalnoś­
ci eksportu, za kryterium opłacal­
ności przyjęto zysk kalkulacyjny. 
Przyjęcie powyższego kryterium 
zmieniło diametralnie dotychczaso­
wą sytuację. Za społeczny koszt 
produkcji przyjęto zasadniczo cenę 
fabryczną wyrobu, jeżeli pominąć 
narzuty: surowcowe, marży 1 po­
datku obrotowego.

Można zrozumieć intencje auto­
rów nowych przepisów, którzy pra­
gnęli poprzez nowe kryteria opła­
calności eksportu m. in. zbliżyć re­
lacje ’ cen fabrycznych do relacji 
cen światowych, jednakże wydaje 
się, że do reformy kryteriów opła­
calności eksportu nie jest przygo­
towane ani przedsiębiorstwo, ani 
aktualny system cen fabrycznych.

Dla przedsiębiorstwa problema­
tyka opłacalności eksportu prze­
szła ze sfery jego praktycznych 
możliwości w zakresie oddziaływa­
nia na koszt produkcji eksportowej 
w sferę makroekonomiczną cen 
fabrycznych, które są zatwierdzane 
przez instancje centralne. Wpraw­
dzie na stałą obniżkę kosztów pro­
dukcji eksportowej oddziałuje 
wskaźnik rentowności, na której o- 
party jest fundusz zakładowy I 
fundusz premiowy, jednakże za­
czyna dochodzić do kolizji bodź­
ców ekonomicznych.

Chcąc zwiększyć opłacalność wy­
robów na eksport przedsiębiorstwo 
musi dążyć do ustalenia możliwie 
niskiej ceny fabrycznej i minimal­
nego narzutu akumulacji. Ta po­
lityka powoduje obniżenie wartoś­
ci produkcji planowanej w cenach 
fabrycznych i spadek dynamiki 
produkcji towarowej.

W przedsiębiorstwach gdzie ceny 
fabryczne są równe cenom zbytu 
powoduje obniżenie cen porówny­
walnych, a w konsekwencji obni­
żenie wartości produkcji globalnej 
i mniejszy fundusz płac przydzle-. 
lany odpowiednio do jej wartości.

Nie trzeba dodawać, że nie za­
chęca to do przechodzenia na pro­
dukcję eksportową więcej praco­
chłonną czyli do uszlachetnienia 
produkcji eksportowej. Tendencja 
do zmniejszenia ceny fabrycznej 
powoduje zmniejszenie akumulacji 
i spadek rentowności co powoduje 
spadek funduszu zakładowego 1 
funduszu premiowego a nawet cał­
kowitą jego utratę. Ponadto 
zmniejszenie akumulacji powoduje 
zmniejszenie masy zysku co przy 
niezmienionym wskaźniku wpłaty

Zapytania 1 za­
mówienia prosimy 
klefować bezpo­
średnio do Działu 
Handlowego n/Za- 

kładów.

do budżetu poyroduje zmniejszenie 
wpłaty na fundusz rozwoju przed­
siębiorstwa' z wszystkimi ujemny­
mi skutkami w zakresie rozwoju i 
finansowania przedsiębiorstwa.

Co w tej sytuacji mogłoby popra­
wić sytuację w przedsiębiorstwie? 
Zmniejszenie zadań w zakresie a- 
kumulacji, rentowności' 1 wpłat do 
budżetu. Ale to są faczej. półśrod­
ki. Obniżenie cen fabrycznych 1 ni­
ska rentowność na wyrobach eks­
portowych w porównaniu z pro­
dukcją krajową powoduje spadek 
zainteresowania przedsiębiorstwa 
produkcją eksportową, ponieważ 
jej wykonanie ponad zadania pla­
nu powoduje pogorszenie wyniku 
ekonomicznego, a niewykonanie 
polepsza wyniki ekonomiczne 
przedsiębiorstwa. W najlepszym 
przypadku niechęć do uruchomie­
nia nowej, małorentownej produk­
cji eksportowej spowoduje stabili­
zację struktury produkcji przed­
siębiorstwa oraz profilu asorty­
mentowego wyrobów na eksport.

Dalsze komplikacje nastąpią w 
przedsiębiorstwach, gdzie wynik 
kalkulacyjny za produkcję ekspor­
tową rozlicza się na poszczególrte 
wydziały produkcyjne. W tych 
przypadkach załoga wydziału pro­
dukcyjnego ponoszącego straty kal­
kulacyjne nastawia się negatywnie 
do produkcji eksportowej, a załoga 
wydziału produkcyjnego osiągają­
cego zyski kalkulacyjne protestuje 
przeciw ich zmniejszaniu, z powo­
du strat kalkulacyjnych ponoszo­
nych przez inne wydziały.

Co spowodowały w końcowym 
efekcie nowe przepisy o nagradza­
niu za efektywność eksportu?

W ramach aktualnych katalogów 
cen fabrycznych prowadzi się w 
niejednym przedsiębiorstwie swoi­
sty „rachunek ekonomiczny”. Kal­
kuluje się np. czy opłaci się prze­
kroczyć produkcję eksportową nis- 
korentowną i dostać dużą nagrodę 
eksportową kosztem funduszu za­
kładowego, lub czy opłaci się wy­
konać produkcję rentowną a przy­
noszącą straty kalkulacyjne i czy 
związane z tym zwiększenie fun­
duszu zakładowego pokryje zmniej­
szenie nagród za efektywność eks­
portu itp. Wydaje się, że tego ro­
dzaju „rachunki ekonomiczne" są 
gospodarczo niepożądane l należy 
dążyć do wyeliminowania niezgod­
ności bodźców.

Jakie jest wyjście z sytuacji w 
oczach przedsiębiorstwa? Wydaje 
się, że nowelizacja przepisów w 
formie oparcia zysku kalkulacyj­
nego nie na cenie fabrycznej, lecz 
na koszcie własnym wyrobu była­
by najefektywniejszym rozwiąza­
niem.

Przedsiębiorstwo odzyskałoby re­
alny wpływ na poprawę opłacal­
ności eksportu, czułoby się rze- 
czywistym eskporterem, co pociąg­
nęłoby zgodne działanie bodźców 
ekonomicznych w przedsiębior­
stwie.

Jeżeli to rozwiązanie byłoby w 
obecnej sytuacji zbyt radykalne i 
ryzykowne, należy przystąpić do 
szybkiej reformy cen fabrycznych 
pewnej części wyrobów na eksport 
z wszystkimi skutkami w zakresie 
akumulacji, rentowności, norm fi­
nansowych 1 wartości produkcji. 
Na tle poziomu cen fabrycznych 
wyrobów krajowych może to na­
wet spowodować potrzebę szerszej 
reformy cen fabrycznych.

Są to jednak sprawy, na które 
przedsiębiorstwo nie ma praktycz­
nie obecnie żadnego wpływu. W 
konsekwencji nie zbliży się z pro­
blemami opłacalności eksportu do 
przedsiębiorstwa.

ZAKŁADY METALURGICZNE 
„POMET” 

w Poznaniu, ul. Krańcowa 18 
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• Płyty akumulatorowe dodatnie 
210/5T 90 sit

O zespoły płyt ujemnych
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O elągomlerse analiz, spalin — wy­
kaz rejestrujący w Transfer. 
PEM12/1 zasilenie 119V, 125/220V.
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A jednak 
ceny 

fabryczne
WIESŁAW RYDYGIER

Z
 DUŻĄ satysfakcją prze­

czytałem artykuł L. 
Schmidta nie tylko dla­
tego, że stanowi on od­
dźwięk na moje publi­
kacje omawiające nowe 

zasady rachunku opłacalności de­
wizowej eksportu oraz oparty na 
wynikach tego rachunku fundusz 
nagród. Satysfakcję sprawił mi 
przede wszystkim polemiczny cha­
rakter artykułu, bo... potwierdza 
on — zdaniem moim — słuszność 
wspomnianych wyżej rozwiązań, 
1 to właśnie na kwestionowanym 
przez L. Schmidta odcinku — w 
przedsiębiorstwie przemysłowym. 
Stwierdzenie to wymaga oczywiś­
cie wyjaśnienia.

Osią, wokół której koncentrują 
się krytyczne uwagi L. Schmidta 
w stosunku do nowych zasad ra­
chunku opłacalności dewizowej 
eksportu, jest propozycja przyjęcia 
za podstawę cenę fabryczną, a nie 
indywidualne koszty produkcji 
poszczególnych przedsiębiorstw. 
Autor nie kwestionuje żadnej ze 
wspomnianych przeze mnie meryto­
rycznych przesłanek tej zmiany 
(dążenie do uchwycenia społeczne­
go, a nie indywidualnego kosztu 
produkcji; przeciwdziałanie prze­
rzutom kosztów między produkcję 
na rynek wewnętrzny 1 na eks­
port; czy wreszcie znaczenie tego 
rozwiązania w aspekcie rozliczeń 
handlu zagranicznego z budżetem 
państwa). Przyznaje on, że w obo­
wiązujących do niedawna zasadach 
istniały możliwości przerzutów ko­
sztów choć — w świetle praktycz­
nych doświadczeń — niesłusznie 
chyba minimalizuje zakres tego 
zjawiska. Więcej. Uznaje, że wpro­
wadzona obecnie zmiana może 
mieć znaczenie z punktu widzenia 
zbliżenia cen fabrycznych do cen 
światowych. Krytycyzm L. Schmid­
ta do tej zmiany dotyczy więc — 
jak rozumiem — nie jej meryto­
rycznej zasadności, lecz wpływu 
na prawidłowość decyzji podejmo­
wanych w przedsiębiorstwie. W 
tym też aspekcie spróbujmy roz­
ważyć wysunięte zarzuty.

Autor wskazuje, że w związku z 
przyjęciem za podstawę cen fa­
brycznych: „Dla przedsiębiorstwa 
problematyka opłacalności ekspor­
tu przeszła ze sfery jego prak­
tycznych możliwości w zakresie 
oddziaływania na koszt produkcji 
eksportowej, w sferę makroekono­
miczną cen fabrycznych, które są 
zatwierdzane przez instancje cen­
tralne”. Trudno Zgodzić się z tym 
twierdzeniem, gdyż:

Jeśli towar produkowany Jest 
na indywidualne zamówienie od­
biorcy zagranicznego cena fabrycz­
na stanowi w Istocie rzeczy koszt 
produkcji danego przedsiębiorstwa 
powiększony o średnią dla danej 
branży stopę zysku. W tym przy­
padku cena fabryczna niewiele 
odbiega od indywidualnego kosztu 

, produkcji. Podobnie przedstawia 
się sprawa z dopłatami wynikają­

— 0 aL

— 8 zet. 

cymi z dodatkowych wymogów 
eksportu (np.: inne wykończenie, 
opakowanie itp.) w stosunku do 
norm produkcji na rynek wew­
nętrzny, o których w zasadzie de­
cyduje dwustronna umowa między 
przedsiębiorstwem przemysłowym 
i centralą handlu zagranicznego.

W przedsiębiorstwach, które na 
skutek specjalizacji produkcji są 
jedynymi wytwórcami danego to­
waru, cena fabryczna Jest również 
indywidualnym kosztem produkcji 
powiększonym o średni dla danej 
branży zysk. I w tym więc przy­
padku przedsiębiorstwo ma taki 
sam wpływ na cenę fabryczną, jak 
w uprzednio obowiązujących zasa­
dach rachunku opłacalności dewi­
zowej. Jest wszelako jedna i to 
dość istotna różnica. Zmiana ceny 
fabrycznej dotyczy całej produkcji 
danego towaru, a więc zarówno 
wytwarzanej na eksport, jak i na 
rynek wewnętrzny. Nie można więc 
dowolnie przerzucać kosztów mię­
dzy produkcją na eksport i na po­
trzeby krajowe.

Nieco odmiennie przedstawia się 
sytuacja, jeśli dany produkt wyt­
warzany jest przez kilka przedsię­
biorstw, w związku z czym cena 
fabryczna opiera się na średnim 
koszcie produkcji wszystkich tych 
zakładów. W tym przypadku obni­
żenie kosztów produkcji w jednym 
z przedsiębiorstw nie musi być 
równoznaczne ze zmianą ceny fab­
rycznej. L. Schmidt przyznaje jed­
nak, że przedsiębiorstwo to nie 
trąd, lecz zyskuje, gdyż osiąga 
wyższy fundusz premiowy i zakła­
dowy. Przedsiębiorstwa, które ob­
niżyły koszty produkcji (całej, a 
nie eksportowej, bo w tym przy­
padku są to zjawiska niepodzielne) 
mają również prawo wystąpić z 
wnioskiem o obniżenie ceny fa­
brycznej danego produktu, co sta­
nowi dopiero podstawę do uzyskania 
wyższych nagród za opłacalność 
eksportu.')

Sprawa polega więc nie na tym, 
że opłacalność eksportu zniknęła 
ze sfery praktycznych możliwości 
oddziaływania przedsiębiorstw prze­
mysłowych, lecz na tym czy są one 
zainteresowane w obniżaniu ceny 
fabrycznej, czy też na jej wzroście 
lub utrzymaniu na dotychczaso­
wym poziomie, mimo obniżenia 
kosztów.

L. Schmidt bardzo trafnie cha­
rakteryzuje działanie nowych na­
gród eksportowych pisząc: „chcąc 
zwiększyć opłacalność wyrobów na 
eksport przedsiębiorstwo musi dą­
żyć do ustalenia możliwie niskiej 
ceny fabrycznej i minimalnego na­
rzutu akumulacji”. Trudno jednak 
zgodzić się z wnioskami, jakie wy­
ciąga on z tej charakterystyki.

Autor stwierdza, że dążenie do 
obniżenia cen fabrycznych wyzwo­
lone przez nagrody za opłacalność 
eksportu „w przedsiębiorstwach, 
gdzie ceny fabryczne są równe ce­
nom gbytu, powoduje obniżenie 
cen porównywalnych, a w konsek­
wencji obniżenie wartości produk­
cji globalnej i mniejszy fundusz 
płae przydzielony odpowiednio do 
Jej wartości”. Chyba nieporozu­
mienie.

Obniżenie cen bieżących nie wpły­
wa na wartość produkcji w ce­
nach porównywalnych, bo en defi- 
nicifine wartość ta liczona jest na­
dal w cenach roku przyjętego za 
podstawę cen porównywalnych. 
Dotyczy to zresztą nie tylko przy­
padku, gdy cena fabryczna jest 
równa cenie zbytu, lecz również 
gdy istnieje dwupoziomowy system 
cen. Niebezpieczeństwo, o którym 
plsze L. Schmidt, nie dotyczą więc 
już produkowanych wyrobów i jeś­
li może wystąpić to tylko na od­
cinku nowych uruchomień, które 
włączone są do wartości produkcji 
w cenach porównywalnych za poś­
rednictwem wskaźnika. Trzeba jed­
nak dodać, że nie można — jak to 
czyni autor — postawić znaku rów­
ności między nowym, bardziej pra-

ą Jeśli mówić o mankamentach pny> 
Jecie u podstawę ceny fabrycznej w ra­
chunku opłacalności dewizowe), należa­
łoby raczej zwrócić uwagę na niebezpie­
czeństwo uzyskania nagrody za opłacał- 
nośś eksportu przez przedsiębiorstwa, 
których indywidualne koszty produkcji 
są wyższe od średnich, lub gdy przedsię­
biorstwo jest jedynym producentem da­
nego towaru, przy czym na towar ten 
ustalono cenę fabryczną s ujemną aku- 
mutacją (deficytową). W obu tych przy­
padkach przedsiębiorstwa takie nie po­
winny mieć prawa do nagród za opłacal­
ność eksportu, w tym też kierunku po­
winny byś Interpretowane przepisy o 
wypłacił nagród za opłacalność eksportu. 

feccłilonnym wyrobem • wyrobem 
wykazującym wyższą opłacalność. 
Jeśli zaś tożsamość taka występuje, 
nie ma żadnych przeszkód, by do­
prowadziło to do odpowiedniego 
zwiększenia funduszu płac przedsię­
biorstwa.

Nieporozumieniem jest chyba rów­
nież teza, że „obniżenie cen fabry­
cznych i niska rentowność na wyro­
bach eksportowych w porównaniu, 
z produkcją krajową spowoduje spa­
dek zainteresowania przedsiębiors­
twa produkcją eksportową, ponieważ 
jej wykonanie ponad plan powoduje 
pogorszenie wyniku ekonomiczne­
go, a niewykonanie polepsza wyni­
ki ekonomiczne przedsiębiorstwa”. 
Obniżenie ceny fabrycznej dotyczy 
przecież łącznie produkcji na eks­
port i na rynek wewnętrzny. Jeśli 
zaś eksport wymaga dodatkowych 
kosztów (inne wykończenie, opa­
kowania itp.) powinno to zaleźć 
odbicie w dopłatach przewidzia­
nych uchwałą Rady Ministrów. 
Może więc chodzi o wysokość tyeh 
dopłat? Jeśli tak Jest, to już Jed­
nak nie tyle problem niższej ren­
towności produkcji eksportowej w 
stosunku do produkcji na rynek 
wewnętrzny, lecz problem opłacal­
ności dewizowej produkcji na eks­
port. Tezę autora można więc rozu­
mieć tylko następująco: dopłata na 
pokrycie dodatkowych kosztów pro­
dukcji eksportowej była dotychczas 
znacznie wyższa niż faktycznie wy­
nosiły te koszty, stąd fikcyjnie wy­
soka rentowność produkcji ekspor­
towej. Wprowadzenie nowych za­
sad rachunku uzewnętrzniło ten 
srtan rzeczy wpływając negatywnie 
na wysokość zysku. kalkulacyjnego. 
Przedsiębiorstwo staje więc przed 
problemem, który jest Jednak od­
biciem rzeczywistego stanu rzeczy. 
Chcąc uzyskać wyższe nagrody za 
opłacalność eksportu, musi ono ob­
niżyć wysokość dotychczasowej do­
płaty. co zmniejszy jednak rentow­
ność produkcji eksportowej w ka­
tegoriach systemu finansowego. 
Stąd chyba wynika wniosek L. 
Schmidta o tym, że sposób obli­
czania nagród jest wadliwy. Trudno 
jednak uznać za wadę systemu, że 
nie dopuszcza on, by za to samo 
płacić dwukrotnie.

W tym miejscu kończą sfę jed­
nak nieporozumienia l trzeba się 

. zgodzić z autorem, kiedy pisze on. 
że: „Tendencja do zmniejszenia ce­
ny fabrycznej powoduje zmniejsze­
nie akumulacji i spadek rentow­
ności. co powoduje spadek fundu­
szu zakładowego i funduszu pre­
miowego a nawet całkowitą jego 
utratę. Ponadto zmniejszenie aku­
mulacji powoduje zmniejszenie ma­
sy zysku, co przy niezmienionym 
wskaźniku wpłaty do budżetu po­
woduje zmniejszenie wpłaty na fun­
dusz rozwoju przedsiębiorstwa z 
wszystkimi ujemnymi skutkami w 
zakresie rozwoju i finansowania 
przedsiębiorstwa".

Istotnie. Zarówno fundusz pre­
miowy jak 1 fundusz zakładowy 
związane są z rentownością w ro­
zumieniu systemu finansowego. Ren­
towność jest wprost proporcjonalnie 
do wysokości zysku 1 odwrotnie pro­
porcjonalnie do kosztów produkcji, 

bo oba te elementy, o niej decydują. 
Obniżenie kosztów produkcji jest 
sprawą wymagającą realnego wysił­
ku przedsiębiorstwa. A zysk? Do tej 
pory można było go zwiększać, np. 
właśnie w drodze zawyżania do­
płat za dodatkowe wymogi w za­
kresie produkcji na eksport. Na­
grody za opłacalność eksportu prze­
ciwdziałają tego typu praktykom. 
Nie są więc one rzeczywiście zgod­
ne z wąsko pojętym Interesem 
przedsiębiorstwa, czego nie można 
już jednak powiedzieć o interesie 
społecznym.

Podobnie przedstawia się spra­
wa z funduszem rozwoju przedsię­
biorstwa. Chcąc szybko stworzyć 
własne środki na finansowanie in­
westycji, przedsiębiorstwo zainte­
resowane jest w utrzymaniu zysku 
(i ceny fabrycznej) na wysokim 
poziomie. To jednak obniża opła­
calność eksportu i odbija się u- 
jemnie na wysokości nagród za 
opłacalność eksportu. Mamy więc 
znów sprzeczność z wąsko pojętym 
interesem przedsiębiorstwa l zgod­
ność z Interesem społecznym. Bo 
nię jest w interesie społecznym, by 
przedsiębiorstwa tworzyły sobie 
szybko fundusz rozwoju .w drodze 
podwyższania cen, bądź utrzymy­
wania ich na wysokim poziomie^ 
mimo obniżenia kosztów własnych.

Jeśli więc oczyścić krytyczne u- 
wagi L. Schmidta ze spraw będą­
cych po prostu nieporozumieniem, 
nie można zgodzić się z jego wnios­
kiem o powrocie do kosztu własne­
go w rachunku opłacalności dewi­
zowej eksportu, w miejsce przy­
jętej obecnie ceny fabrycznej. Uwa­
gi L. Schmidta nie dowodzą bo­
wiem. źe w przedsiębiorstwie prze­
mysłowym zmiana ta prowadzi do 
niepożądanych decyzji ze społecz­
nego punktu widzenia. A że jest 
ona na pewnych odcinkach sprzecz­
na z wąsko pojętym Interesem 
przedsiębiorstwa? Uwzględniając 
Charakter tych Interesów uznać to 
trzeba za wielką zaletę tej zmiany 
a nie za jej wadę. Dlatego właśnie 
krytyczne uwagi Ł. Schmidta cie­
szą. Wskazują one bowiem. że 
wspomniana wyżej zmiana „trafiła", 
że zaczyna ona wpływać na de­
cyzje podejmowane w przedsię­
biorstwie w sposób zgodny z inte­
resem ogólnospołecznym.
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ANDEL zagraniczny Chin 
Ludowych z krajami ka­
pitalistycznymi, który je­
szcze na początku lat 
sześćdziesiątych stanowił 
zgoła znikomy procent w 
obrotach towarowych tego kraju z 

zagranicą, dziś wyróżnia się nie­
zwykle dynamicznym tempem roz­
woju. Wskaźniki wzrostu są zaska­
kujące dla każdego, kto zechce po­
równać dzisiejszy zakres wymiany 
handlowej Chin z krajami kapitali­
stycznymi Europy i Azji z tym, co 
notowano w tej dziedzinie zaledwie 
kilka lat temu. •

Na osiem krajów kapitalistycz­
nych, uchodzących za reprezenta­
tywne pod tym względem, przypa­
da 2/3 globalnych obrotów Chin z 
Zachodem, które wyniosły w roku 
ubiegłym 2,5 mld doi. Oczekuje się, 
że w roku bieżącym wartość obro­
tów ukształtuje się na poziomie 3 
mld doi. Należy jednak podkreślić, 
jak to czyni tygodnik „Far Eastern 
Economic Review" z września br., 
że w roku bieżącym nastąpił pe­
wien spadek dynamiki obrotów 
handlowych Chin z krajami kapi­
talistycznymi, który jest w kołach 
handlowych uważany za zjawisko 
przejściowe, spowodowane głównie 
wydarzeniami politycznymi w Chi­
nach.

Ale na samym wstępie małe za­
strzeżenie dotyczące przytaczanych 
w artykule statystyk i materiałów 
liczbowych. Nie pochodzą one wy­
łącznie ze źródeł chińskich, czy też 
ze źródeł zweryfikowanej informa­
cji międzynarodowej. Są to niekie­
dy materiały zaczerpnięte z facho­
wych co prawda publikacji, lecz 
nie znajdujące potwierdzenia w o- 
ficjalnych statystykach chińskich, 
po prostu z braku takowych, gdyż 
ostatnie, względnie pełne oficjal­
ne dane, opublikowane w ChRL 
dotyczą roku 1959. Stąd trudności, 
stąd konieczność uwzględniania pe­
wnego marginesu niedokładności 
lub nawet omyłki. Chodzi tu głów­
nie o dane liczbowe dotyczące we­
wnętrznych problemów gospodarki 
chińskiej, gdyż statystyki obrotów 
towarowych Chin Ludowych z ka­
pitalistycznymi krajami oparte są 
o stosunkowo dokładną informację 
pochodzącą z tych krajów.

Na początku oddajmy głos spra­
wozdawcy francuskiego pisma „Po- 
litique Etrangere” — Henri Lau- 
rens’owi, który po powrocie z Chin 
stwierdził co następuje: ... wróci-, 
liśmy przekonani, że tendencja do 
zacieśniania stosunków handlowych 
tego kraju z Zachodem znajduje 
potwierdzenie. Nie ma prawie ty­
godnia, który nie przyniósłby no­
wych wiadomości o rokowaniach, 
kontaktach lub poważnych dosta­
wach".

Zachodnioniemiecki „Handelblatt” 
pisał z kolei: „Nie dysponuje­
my jeszcze dokładnymi i odpo­
wiednio usystematyzowanymi sta­
tystykami o rozwoju stosunków 
handlowych między ChRL a kraja­
mi Wschodu i Zachodu. W każdym 
razie można stwierdzić, źe handel 
ChRL rozszerza się we wszystkich 
kierunkach”.

W reku 1964 dziesięć misji han­
dlowych z Chin odwiedziło Europę. 
W roku 1965 w Chinach odbyło się 
ponad 10 ekspozycji handlowych, 
których organizatorami były zaró­
wno poszczególne firmy zachodnie, 
jak i oficjalne przedstawicielstwa 
niektórych krajów kapitalistycz­
nych.

Chiny Ludowe eksportują do 
krajów kapitalistycznych ograniczo­
nej ilości czystej rtęci, srebra. Na- 
tom:a«t poważny charakter nosi 
wywóz artykułów rolno-spożyw­
czych (soja, ryż, sól, drób, pie­
rze, miód itp.). Stosunkowo nie­
wielki zakres ma eksport artyku­
łów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego jak tekstylia, pe­
rnent, ręczniki, pióra wieczne, za­
bawki dziecięce oraz wyroby prze­
mysłu ludowego i artystycznego.

Import z krajów kapitalistycz­
nych to przede wszystkim zboże (ok. 

400 min dlH.) bawełna (90 min doi1.), 
nawozy sztuczną (6$ min do),.), kau­
czuk (65 min dół.). Na inne towary 
pozostaje kwota ok. 360—400 min 
doi. Nie są to nd peWno artykuły 
rynkowe, przeznaczone dla potrzeb 
konsumenta wewnętrznego Gros tej 
kwoty przeznacza się na zakup 
sprzętu inwestycyjnego, często uni­
kalnych maszyn i urządzeń d spe­
cjalnym przeznaczeniu.

W kołach handlowych na Zacho­
dzie mówi' się, ,źe Chińczycy kupują 
tylko to za co mogą płacić, a płacą 
raczej 3 miesiące wcześniej, aniżeli 
o jeden dzień za późno.

W każdym razie już w roku 1965 
— zgodnie z opiniami fachowców — 
chiński handel zagraniczny w ogó­
le notuje poważne sukcesy, wypra­
cowując dodatnie saldo bilansu 
handlowego, co umożliwiło ż kolei 
uchwycenie równowagi bilansu 
płatniczego. W roku 1965 Chiny 
zdołały zlikwidować swoje zadłu­
żenie wobec Związku Radzieckiego. 
W lipcu 1965 r. Chiny dokonywały 
na rynku londyńskim poważnych 
zakupów złota (od 80 do 100 ton), 
dysponując w Londynie 100 min 
funduszem funtów szterlingów, 
który, w związku z niepewną sytu­
acją funta postanowiono zamienić 
na złoto i franki szwajcarskie.

Powstaje więc pytanie — skąd ta 
metamorfoza w chińskim handlu 
zagranicznym, jakie było źródło 
sukcesów oraz jakie kraje kapita­
listyczne zaliczają się dziś do czo­
łowych partnerów handlowych 
Chin?

DRUGI ODDECH GOSPODARKI 
CHIŃSKIEJ

Pomyślne wyniki wykonanego 
przed terminem planu pierwszej 
5-latki w Chinach utwierdziły przy­
wódców chińskich w przekonaniu, 
że nadszedł czas realizacji progra­
mu forsownej industrializacji kra­
ju. Plan ten miał umożliwić przej­
ście do jakościowo wyższego etapu 
rozwoju gospodarczego i społeczne­
go z pominięciem faz pośrednich.

Był to program znany powszech­
nie jako „Wielki skok”. W myśl 
przyjętych założeń spodziewano się 
uzyskać w roku 1962 następujące 
wskaźniki: 12 min ton stali, 200 min 
ton węgla, 42 mld kWh energii elek­
trycznej, 14,5 min ton cementu 65 
tys. szt. obrabiarek i 3 min ton na­
wozów chemicznych. Mimo niewąt­
pliwych osiągnięć w dziedzinie u- 
przemysłowienia kraju w toku 
pierwszej 5-latki, rolnictwo miało 
być nadal poważnym źródłem zasi­
lającym całą gospodarkę chińską. 
Rolnictwo — dodajmy — które mia­
ło stosunkowo niski poziom wydaj­
ności: 10 q pszenicy z 1 ha, 12 q z 
z 1 ha innych zbóż; b. niska obsada 
inwentarza żywego oraz minimal­
ny wskaźnik zużycia nawozów 
sztucznych na 1 ha.

Wydaje się. że właśnie wówczas 
w Chinach miało miejsce przesza­
cowanie swoich możliwości; wyni­
kające z braku pełnego rozeznania 
co do posiadanych środków i prze­
sadne wyolbrzymienie roli czynni­
ka ludzkiego, działającego w wa­
runkach powszechnej euforii.

Forsowna industrializacja oraz 
klęski żywiołowe, nękające w ciągu 
kilku lat najbardziej urodzajne 
obszary Chin spowodowały za­
chwianie proporcji harmonijnego i 
stopniowego rozwoju gospodarki. 
Rolnictwo, jako najpoważniejsze 
źródło akumulacji, znalazło się w 
sytuacji krytycznej. Problem wy­
dajności pracy w przemyśle, nie- 
skorelowanej z odpowiednimi bodź­
cami materialnymi oraz realizowa­
nej w drodze naruszania podstawo­
wych norm technicznych i zasad 
procesów technologicznych (prze­
ciążenie maszyn i szybkie zużycie 
parku maszynowego), dał o sobie 
znać w postaci dość gwałtownego 
spadku wskaźników produkcji prze­
mysłowej.

W tej bardzo ciężkiej sytuacji 
następuje w Chinach reorientacja w 
kierunkach rozwoju gospodarki i 
określenia jej proporcji. Nieco enig­
matyczne formuły nowych założeń 
rozwojowych pozwalały jódnak wy­
prowadzić tezę o priorytecie rol­
nictwa i przemysłu pracującego dla 
potrzeb rolnictwa.

Lata 1961—1965 — to okres, w 
którym wystąpiły stosunkowo wy­
raźne oznaki poprawy sytuacji gos­
podarczej w Chinach. W tym okre­
sie gospodarka . chińska jakby „ła­
pie drugi oddech". Poważne środ­
ki kieruje się w tym czasie na roz­
budowę przemysłu chemicznego, ale 
o strukturze produkcji, świadczącej, 
że jej odbiorcą będzie li tylko rol­
nictwo, jak również na inwestycje 
w przemyśle lekkim, który ma do­

Handel zagraniczny Chin 
z krajami kapitalistycznymi

starczyć wyroby zarówno dla po­
prawy zaopatrzenia rynku we­
wnętrznego, jak i na eksport. Ale 
pewne osiągnięcia notuje również 
przemysł budowy maszyn. Tak na 
przykład prasa chińska informowała 
w swoim czasie o wyprodukowaniu 
gigantycznego samobieżnego dźwi­
gu, podnoszącego wielkie ciężary na 
wysokość 72 m. Wyprodukowano 
także w Szanghaju prasę hydrau­
liczną dla hutnictwa — jedną z nie­
licznych na świecie, która wytła­
cza 200—300-tonowe bloki. Ponadto 
przemysł krajowy rozwinął produk­
cję wagonów kolejowych, koparek, 
aparatury pomiarowej i elektrotech­
nicznej oraz ok. 100 typów obrabia­
rek, prezentowanych na niektórych 
międzynarodowych targach.

Wyraźne przegrupowanie gospo­
darki chińskiej wyzwoliło nowe re­
zerwy, przede wszystkim w rolni­
ctwie, które przechodziło w pew­
nym momencie dość poważne per­
turbacje.

Zapoczątkowana w roku 1958 
koncentracja sił produkcyjnych na 
wsi chińskiej poprzez stworzenie 24 
tys. komun ludowych, ale, w' dal­
szym ciągu bez niezbędnych, czyli 
dostosowanych do zakładanej wy­
dajności nakładów inwestycyjnych, 
nie przyniosła wbrew oczekiwaniom 
odpowiedniego wzrostu dynamiki 
produkcji rolnej. Klęski żywiołowe 
dokonały reszty.

Zmiany, jakie nastąpiły w roku 
1962 w rolnictwie chińskim, po 
ciężkich doświadczeniach związa­
nych z realizacją polityki „wielkie­
go skoku”, polegały głównie na za­
hamowaniu ucieczki siły roboczej 
ze wsi do miasta, na wprowadzeniu 
ponownie pewnych form własności 
indywidualnej (działki przyzagrodo­
we, warsztaty rzemieślnicze itp.), 
zwiększenie przydziałów nawozów 
sztucznych i prostych maszyn rol­
niczych •), umożliwiły wykorzysta­
nie rezerw tkwiących w gospodar­
ce rolnej i zwiększeniu eksportu 
rolno-spożywczego do krajów kapi­
talistycznych Europy i Azji. Dal­
sza intensyfikacja rolnictwa chiń­
skiego (w tym oczywiście działów 
dostarczających tradycyjnie artyku­
ły eksportowe) wymaga m. in. roz­
budowy przemysłu chemicznego, jak 
również przemysłu jftodukującego 
maszyny rolnicze i środki transpor­
tu oraz zwiększonych w międzycza­
sie zakupów zarówno nawozów 
sztucznych, jak i maszyn zagranicą.

Ten zakres fmportililfiwe^eyjnego 
dla potrzeb rolnictwa zarysował się 
w ostatnich latach ze szczególną 
siłą, wyznaczając w pewnym sensie 
kierunki rozwojowe-wymiany- to­
warowej z zagranicą.

Mówiąc o współzależnościach rol­
nictwa i handlu zagranicznego nie 
sposób zapomnieć, że mimo po­
myślnych zbiorów w roku ubie­
głym (190 min ton) 1 optymistycz­
nych szacunków dot. produkcji rol­
nej w roku bieżącym (produkcja 
rolna wzrosła o ok. 5 proc., nato­
miast ludność o ponad 2 proc., 
czyli 15 min) problemy zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego w dziedzinie 
nąwet podstawowych artykułów 
pozostają z całą ostrością na po­
rządku dziennym. Nie wolno przy 
tym zapominać, że Chiny od lat
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importują ok. 3 min ton zboża i mą­
ki rocznie, co poważnie obciąża bi­
lans płatniczy, zwłaszcza w obro­
tach z krajami kapitalistycznymi. 
W r. ub. import zbożowy pochłonął 
— według pewnych szacunków — 
ok. 500 min doi., co świadczyłoby 
nawet o przekroczeniu limitu 3 min 
ton rocznego importu, jeśli weż- 
miemy pod uwagę, że 1 tona psze­
nicy łącznie z frachtem kosztuje 
na rynku światowym ok. 70 doi.

PARTNERZY TRADYCYJNI 
I PARTNERZY NOWI

Głównym źródłem dewiz dla Chin 
oraz w pewnej mierze miernikiem 
rozwijających się kontaktów han­
dlowych tego kraju z Zachodem 
jest Hongkong. W roku 1964 war­
tość eksportu chińskiego na rynku 
hongkongskim wynosiła ponad 300 
min doi., zaś w roku 1965 już po­
nad 350 min doi. Jest rzeczą oczy­
wistą, że większość towarów chiń­
skich kieruje się za pośredni­
ctwem tego rynku dalej, do 
krajów, z którymi Chiny nie mają 
ani stosunków dyplomatycznych ani 
kontaktów handlowych. Również do­
stawy z Hongkongu do Chin sta­
nowią przeważnie reeksport, ale ich 
wartość jest znacznie mniejsza niż 
wartość chińskiego eksportu. Jest 
to sytuacja szczególna, kiedy przy­
najmniej jeden z partnerów nie jest 
zainteresowany w równowadze 
obrotów towarowych, kiedy wystar­
czy mu rola pośrednika, rola swego 
rodzaju wielkiego składu konsyg­
nacyjnego. Jedynie w czym Hong­
kong jest zainteresowany, jeśli cho­
dzi o bezpośrednie dostawy z Chin, 
to w ustabilizowanym imporcie 
artykułów żywnościowych stamtąd 
i zapewnieniu zaopatrzenia w wodę 
pitną.

Następnym tradycyjnym partne­
rem o rosnącym z roku na rok zna­
czeniu dla Chin jest Japonia. Gos­
podarcze organizmy obydwu kra­
jów uzupełniają się wzajemnie od 
lat. Japończycy zaś zawsze dążyli 
do umocnienia swych pozycji po­
ważnego eksportera produkcji fi­
nalnej na rynku chińskim. Chiń­
czycy z kolei zainteresowani byli 
zarówno w japońskim rynku zbytu 
dla swoich- artykułów rolnych, jak 
i w japońskim imporcie elektroma­
szynowym.

Pragnąc rozszerzenia kontaktów 
handlowych z Japonią Chińczycy 

wystąpili w swftJm cfcasfe t 
ną oferta eksportową, która zawie­
rała takie tradycyjne pozycje chiń­
skiego wywozu na rynek japoński, 
jak: soja, sól, kukurydza, węgiel, 
rudy żelaza itp. Ale na przeszkodzie 
stanęły pewne czynniki obiektywne.

Stosunek kół oficjalnych w Ja­
ponii do kwestii kontaktów z Chi­
nami cechowała początkowo daleko 
posunięta rezerwa. Stopniowo jed­
nak sytuacja ulega ewolucji Ewo­
lucja ta oparta jest, jak się wy­
daje, nie tylko na przesłankach 
ekonomicznych. Toteż warto po­
święcić jej nieco miejsca.

Konieczność nawiązania przyjaz­
nych stosunków z Chinami oraz 
konsekwentnego rozszerzania współ­
pracy gospodarczej między obu 
wielkimi azjatyckimi krajami zy­

skuje w Japonii coraz więcej go­
rących orędowników.

Wydaje się, że Japończycy, pil­
nie śledzą rozwój wydarzeń w 
Chinach i na świecie. Poważnie 
liczą się też z ewentualnością dość 
radykalnego odwrócenia obecnego 
układu stosunków przede wszyst­
kim w' strefie Pacyfiku. Na razie 
jednak Japonia, utrzymując stosun­
ki dyplomatyczne z Taiwanem, 
rozbudowuje jednocześnie swoje 
kontakty gospodarcze z Chinami. 
Z kolei Chiny Ludowe nie 
przejmują się bynajmniej tą bądź 
co bądź paradoksalną sytuacją (ale 
chyba jedynie dla nas — Europej­
czyków) i rozwijają wymianę towa­
rową z krajem, który nie uznaje 
oficjalnie rządu w Pekinie. Spra­
wiło to, że dynamika obrotów to­
warowych między Chinami Ludo­
wymi a Japonią w ostatnich latach 
była niezwykle wysoka. W roku 
1965 pod względem globalnej war­
tości wymiany handlowej Japonii 
z krajami socjalistycznymi Chiny 
Ludowe znalazły się na pierw­
szym miejscu, wyprzedzając rów­
nież Związek Radziecki.

Wymiana handlowa między Chi­
nami Ludowymi a Japonią odbywa 
się w zasadzie dwoma kanałami w 
ramach Porozumienia Liao-Takasa- 
ki — ok. 200 min doi., oraz zgod­
nie z tzw. Porozumieniem Zaprzy­
jaźnionych Firm — ok. 287 min doi.

Ogólna wartość chińsko - japoń­
skiej wymiany handlowej wyniosła 
w roku ub. ok. 480 min doi

Oprócz tradycyjnych w pewnym 
sensie partnerów handlowych, do 
których zaliczają się w świecie ka­
pitalistycznym Japonia i Anglia, 
Chiny Ludowe rozszerzyły w ciągu 
ostatnich 2—3 lat swoje kontakty 
gospodarcze* z innymi krajami, a 
przede wszystkim z Niemiecką Re­
publiką Federalną i Francją.

Rozwój przemysłu petrochemicz­
nego w Chinach spowodował zwięk­
szony popyt na rury stalowe bez 
szwu, które dostarczają stalownie 

Niemiec Zachodnich. W r. ub. re­
prezentanci handlu zagranicznego 
Chin rozpoczęli rokowania z prze­
mysłowcami bońskiej republiki o 
budowie w Chinach kompletnie wy­
posażonej huty oraz zakupie 90 lo­
komotyw dieslowskich, jak również 
w sprawie budowy przez specjali­
stów niemieckich takich obiektów 
przemysłowych, jak fabryka szkła, 
fabryka włókien syntetycznych i 
zakładów farmaceutycznych.

W roku bieżącym zostały sfinali­
zowane negocjacje chińsko-niemiec- 
kie dotyczące budowy przez kon­
sorcjum międzynarodowe, w któ­
rym rej wodzą firmy z NRF, wiel­
kich zakładów przemysłu stalowego 
wartości — według prasy zachod­
niej — 150 min doi.

O ile obroty towarowe między 
Chinami a NRF wynosiły w roku 
1961 — 77 min doi., to w r. ub., 
nastąpiło ich podwojenie, głównie 
dzięki zakupom chińskim.

Francuska firma Berliet dostar­
czyła Chinom przeszło 1000 samo­
chodów. Firma Peugeot, równoleg­
le z rokowaniami w sprawie sprze­
daży wielkich ilości pojazdów’ me­
chanicznych, złożyła ofertę dot. bu­
dowy w Chinach fabryki samocho­
dów. Nawiązane zostały także 
pierwsze kontakty z francuskim 
pr’omvsłem stoczniowym.

Systematycznie rosną obroty to­
warowe między Chinami a W. Bi y- 
t^nia. Posiadane nadwyżki w swo­
jej wymianie handlowej z Anglią 
Chinv obracają na zakupy zbóż w 
strefie szterbngowej, czyli w 
Australii i Kanadzie.

Do nowych partnerów handlo­
wych Chin należą także Holandia, 
Szwecja, Szwajcaria, Belgia, kraje 
skandynawskie oraz Austria. Wi­
dzimy więc w tym zestawie repre­
zentantów zarówno EWG, jak i 
EFTA, a także kraje neutralne.

Jeśli chodzi o rozwliajace sie kra­
je azjatyckie, to stosunki gospodarcze 
Chin z tym obszarem cechuie duża 
elastyczność. Chińczycy handlują 
zarówno z Ma’aizią jak i Tndonezią, 
z Cejlonem i Birmą, z Singapurem 
i Pa^stanem. Tak na przykład 
Cejlon" otrzymuje od Chin za swój 
kauczuk zapłatę ryżem z Birmy, 
za który Chińczycy płaca dostawa­
mi maszyn i urządzeń, nie znajdu­
jących rynków zbytu w krajach 
uprzemysłowionych.

Mówiliśmy o poważnym imporcie 
zboża do Chin, ale obraz byłby nie­
pełny gdybyśmy nie wspomnieli o 
eksporcie chińskiego ryżu (1 min 
ton), którego odbiorcami są tak kra­
je azjatyckie, jak i pozaazjatyckie. 
W r. ub. został również zawarty 
kontrakt na dostawy pszenicy do 
Egiptu.

*

Chiny Ludowe, mimo poważnych 
osiągnięć w dziedzinie rozbudowy 
swojej bazy przetwórczej w ogóle, 
a przemysłu elektromaszynowego w 
szczególności, nadal mają niezbyt 
korzystną strukturę swojej wymia­
ny towarowej z zagranicą. Surow- 
cowo-rolny charakter wywozu chiń­
skiego czyni ten eksport wyjątko­
wo podatnym na rozmaite i nader 
częste wahania koniunktury rynków 
kapitalistycznych. Należy przy tym 
domniemywać, że rosnący import 
sprzętu inwestycyjnego z krajów 
kapitalistycznych do Chin, jeszcze 
przez długie lata będzie równowa­
żony zwiększającym się wywozem 
artykułów rolno-spożvw'czych, któ­
re ma dostarczyć niedoinwestowane 
i wciąż małowydajne rolnictwo 
chińskie.

Są to, jak się wydaje poważne 
dylematy, które chiński handel za­
graniczny będzie musiał rozwiązy­
wać w nadchodzących latach.

♦) W rolnictwie chińskim pracuje obec­

nie 100 tys. traktorów — zdaniem fa­

chowców — potrzebny Jest 1 min trak­

torów; zużycie nawozów sztucznych wy­

nosi 4 min ton (1,3 azotowi, podczas 

gdy zapotrzebowanie sie?a rzędu 40 min 
ton; na 950 min ha ziemi uprawia S1Q 

zaledwie 107 min ha.

RWPG - współpraca 
w dziedzinie chemii

HENRYK OLEJNICZAK

W CELU pogłębienia współ­
pracy gospodarczej i na­
ukowo - technicznej. kra jów 

członkowskich RWPG w poszczę^ 
gólnych gałęziach gospodarki na­
rodowej VII Sesja Rady podjęła 
w maju 1956 r. uchwałę w sprawie 
powołania stałych komisji bran­
żowych, w tym Komisji Przemysłu 
Chemicznego, której pierwsze po­
siedzenie odbyło się w Berlinie 
13 października 1956 r.

Zadaniem Komisji jest pomoc w 
rozwoju przemysłu chemicznego 
krajów RWPG. Korzyści uzyski­
wane z tej pomocy osiąga się po­
przez realizację zaleceń dotyczą­
cych międzynarodowej koordyna­
cji planów rozwoju przemysłu 
chemicznego, specjalizacji i ko­
operacji produkcji, koordynacji 
prac naukowo-badawczych 1 wy­
miany doświadczeń.

Jednym z ważniejszych zadań 
Komisji jest międzynarodowa ko­
ordynacja planów rozwojn prze­
mysłu chemicznego krajów — 
członków Rady. Chodzi tutaj prze­
de wszystkim o wykorzystanie 
planowego charakteru gospodarki

Nr U ’n.xi.iw«

krajów socjalistycznych dla orga­
nizowania korzystnych związków 
gospodarczych, szczególnie w dzie­
dzinie zaopatrzeni^ , naszych kra­
jów w surowce kopalniane. Na 
podstawie odpowiednich zaleceń 
Rady, realizowa—h w oparciu o 
dwustronne lub wielostronne 
umowy międzynarodowe w jednym 
z krajów, mającym najlepsze pod 
względem ekonomicznym warun­
ki, powstają wspólnym wysiłkiem 
finansowym i materiałowym 
przedsiębiorstwa, które' mają za 
zadanie zaspokojenie potrzeb su­
rowcowych współuczestników. W 
ten sposób wspólnym wysiłkiem 
Czechosłowacji i Polski powstała 
i znajduje się w dalszej rozbudo­
wie kopalnia i. zakład Wzbogacania 
siarki elementarnej pod Tarnobrze­
giem, dostarczający deficytowy w 
skali światowej surowiec do pro­
dukcji kwasu siarkowego niezbę­
dnego dla wielu procesów chemi­
cznych artykułu. Na ąnalogicznych 
zasadach została zbudowana w 
ZSRR kopalnia fosforytów. Za­
kończona została budowa ropocią­
gu „Przyjaźń" biegnącego znad 
Wołgi do Płocka. Rurociągiem 
tym odbywa się transport importo­
wanej ze Związku Radzieckiego ro­
py naftowej nie tylko dla produkcji 
paliw potrzebnych w komunikacji 
towarowej i osobowej, ale również 
do produkcji ważnych artykułów 

wyjściowych syntezy petrochemi­
cznej. Polski przemysł chemiczny 
rozszerza w ten sposób wyjściową 
bazę surowcową, przechodząc z tra­
dycyjnych, stosunkowo drogich su­
rowców pochodzenia węglowego na 
tańsze — naftowe. Na bazie półpro­
duktów naftowych nasz przemysł 
zwiększy również produkcję two­
rzyw sztucznych, włókien chemicz­
nych, kauczuków syntetycznych, 
środków piorących 1 wielu innvch 
artykułów potrzebnych gospodarce 
narodowej.

Polska zawarła umowę z ZSRR 
na korzystnych warunkach udzielo­
nego przez nasz kraj kredytu to­
warowego na rozbudowę mocy 
produkcyjnych kopalni soli pota­
sowych w Soligorsku na Biało­
rusi, skąd otrzymamy niezbędne 
dla produkcji nawozów potaso­
wych surowce.

W trakcie prac w zakresie 
międzynarodowej koordynacji pla­
nów rozwoju przemysłu chemi­
cznego -r specjaliści krajów człon­
kowskich RWPG nie ogranicza ;a 
się wyłącznie do planów w zakre­
sie organizacji związków gospo­
darczych lub wspólnej budowy 
przedsiębiorstw, ale zwracają 
uwagę na możliwość ograniczenia, 
czy, też zaniechania budowy obiek­
tów produkcyjnych w tych przy­
padkach, gdy w którymś z krajów 
istnieją niewykorzystane, wolne 
zdolności produkcyjne, uruchomie­
nie których pozwala na pokrvcie 
potrzeb zainteresowanych kr^^w.

Następnym ważnym zagadnie­
niem, którym zajmowała się Komi­
sja w czasie swojej działalności, są 
prace w zakresie specjalizacji i ko­
operacji produkcji w przemyśle che­
micznym. Pracami tymi objęto 
specjalizację 14 branż przemysłu 
chemicznego, w tym ok. 3 000 pro­
duktów chemicznych.

W ustalonym przez. rządv krajów 
RWPG trybie w 1965 r. zostały za­
kończone na szczeblu komisji pla­
nowania konsultacje dwustronne 

w sprawie koordynacji planów roz­
woju gospodarki narodowej tych 
krajów na lata 1966—1970. Na pod­
stawie uzgodnionych ustaleń na 
przełomie lat 1965/66 Polska podpi­
sała umowy handlowe z krajami 
RWPG na okres 1966—70 r. W za­
kreślonych ramami umów obrotach 
poważnie wzrasta udział artykułów 
chemicznych. Nasze obroty towaro­
we chemikaliami w 1970 r. w po­
równaniu z 1964 r. wzrastają o o- 
koło 90 proc. Eksport Polski w tym 
okresie wzrasta o około 130 proc., 
a import — o około 78 proc.

Badania w dziedzinie chemii dla 
opracowania rozwiązań w skali 
przemysłowej są bardzo kosztowne i 
czasochłonne. Polska nie zawsze jest 
w stanie samodzielnie ponosić cię­
żar tego rodzaju nakładów, nie po­
siada też wystarczającej ilości nra- 
cowników naukowo-badawczych. Z 
tego względu wielkie znaczenie dla 
nas ma sprawa prowadzenia wspól­
nych prac naukowo-badawczych i 
doświadczalnych, mających na celu 
zagwarantowanie technologii waż­
niejszych produkcji dotąd nie cna- 
nowanych w krajach członkow­
skich. Komisja Przemysłu Chemicz­
nego koordynuje od 1963 r. prace 
obejmujące kilkanaście tematów 
badawczych, z których najważniej­
sze dotyczą wysokowytrzymałych 
włókien wiskozowych, tworzvw po- 
liformaldebydowych i zbrojonych 
włóknem szklanvm, polichlorku wi­
nylu o wysokiei odporności ter­
micznej. kauczuku etylenowo-pro- 
pylenowego i butadienowego, glice­
ryny syntetycznej, paszowego białka 
syntetycznego.

W oparciu o współpracę nauko­
wo-badawczą w ramach Komisji 
Przemysłu Chemicznego RWPG do­
konano w kraju wielu prac w za­
kresie rozwiązań technologicznych, 
wprowadzono usprawnienia tech­
niczne oraz udoskonalono aparatu­
rę w naszvch zakładach. Dla przy­
kładu można podać, że tą drogą w 

niektórych zakładach nawozów azo­
towych zmniejszono zużycie amo­
niaku na myciu miedziowym, co 
dało rocznie oszczędność 2,5 min zł. 
Wprowadzenie odzysku oksymu z 
ekstrakcji poneutralizacyjnej ługów 
siarczanowych pozwala zaoszczędzić 
rocznie 5 min zł. Zakłady produk­
cyjne przemysłu gumowego, wyko­
rzystały 28 dokumentacii tech­
nicznych 1 technologicznych, prze­
kazanych nieodpłatnie na zalecenie 
Komisji przez inne kraje człon­
kowskie. W związku z tym nie po­
trzebowały one podejmować prac 
naukowo-badawczych, których koszt 
wykonania wyniósłby co najmniej 
ok. 36 min zł.

Celem stworzenia płaszczyzny dla 
szerokiej i wszechstronnej wymia­
ny doświadczeń w dziedzinie kon­
kretnych zagadnień związanych z 
rozwojem przemysłu chemicznego 
były organizowane konferencje na­
ukowo-techniczne z udziałem nau­
kowców, specjalistów z przemysłu 1 
działaczy gospodarczych. Najbar­
dziej korzystną i efektywną formę 
współdziałania wykazały tu między­
narodowe objazdowe brygady spe­
cjalistów, które wizytowały wyty­
powane w poszczególnych krajach 
zakłady o tym samym profilu i, po 
zapoznaniu się na miejscu ze stoso­
waną technologią i ekonomika wy­
twórczości. opracowywały konkret­
ne zalecenia, zmierzając do popra­
wy wskaźników techniczno-ekono- 
micznvch badanej nrodukcji. W o- 
statnich latach odbyły swoją pracę 
miedzy innym! brygady do soraw 
syntezy amoniaku, włókien poliami­
dowych, karbidu, kauczuku synte­
tycznego, polichlorku w'nvlu. Dla 
zilustrowania korzyści odniesionych 
przez nasz przemysł chemiczny mo­
żna podać, że w wvniku zastosowa­
nia zaleceń bryeadv d's kauczuku 
syntetycznego w oddziale polimery­
zacji w Zakładach Chemicznych O- 
świecim ogólna nrodnkcia kauczuku 
wzrośnie o ok. 15—20 proc.

Jednym z ważniejszych osiągnięć 
brygady d/s karbidu było opracowa­
nie podkładów do wspólnego zapro­
jektowania przez wyspecjalizowane 
biura pieca karbidowego o dużej 
mocy.

Brygada polichlorku winylu opra­
cowała cenne zalecenia idące w kie­
runku podniesienia standardu pro­
duktu końcowego w drodze wpto- 
wadzenia usprawnień poszczegól­
nych etapów procesu wytwórczego.

W ramach współpracy z przemy­
słem maszynowym Komisja Przemy­
słu Chemicznego spowodowała przy­
gotowanie materiałów potrzebnych 
dla podjęcia decyzji w dziedzinie 
specjalizacji produkcji urządzeń dla 
przemysłu chemicznego.

W drodze wymiany pomiędzy kra­
jami dokumentacji technicznej l 
przeprowadzonych studiów zostały 
ustalone charakterystyki techniczne, 
optymalne zdolności produkcyjne 
oraz zapotrzebowania krajów RWPG 
na nowoczesne kompletne linie 
technologiczne i urządzenie niezbęd­
ne dla rozwoju przemysłu chemicz­
nego w okresie 1966—70 r. Wytypo­
wane na tej drodze 73 typowe wiel­
kości kompletnych linii produkcyj­
nych dotyczą 38 niezwykle waż­
nych dla chemii technologii takich, 
jak: chlorek winylu, fenol, kwas 
octowv. amoniak, kwas azotowy, 
superfosfat. bezwodnik ftalowy, 
butadien, kwas siarkowy, akrylo­
nitryl. etvlen i inne.

Materiał dokumentacyjny, doty­
czący tych linii technologicznych, 
posłużył Komisji Maszynowej RWPG 
do podziału specjalizacji tvch pro­
dukcji pomiędzy poszczególne kra­
je Rady.

W ostatnim czasie odbvło sie w 
Berlinie uroczyste posiedzenie Sta­
łej Komisji Przemysłu Chemicznego 
z udziałem kierowników resortów 
przemysłu ch°m<rZnego krajów u- 
czestników RWPG, na którym zo­
stało dokonane podgumowanie dzie­
sięcioletniego dorobku Komisji.



ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA'

Koniec cudów
KTO wierzy, te wru g ustąpieniem Erharda wszystko się zmieni, ten 

się rozczaruje. Utworzenie nowego rządu jest zależne od programów, 
na które następcy muszą się najpierw zgodzić. Wtedy dopiero okaże 

się nędza w pełnej okazałości. Era CDU/CSU zarówno adenauerowska, jak 
i erhardowska, zakończyły się bez politycznego spadku, jedynie z długami 
i to z takimi długami, których nie można spłacić przy pomocy pieniędzy. 
Erhard był tylko ostatnim administratorem. Jego spadkobiercy muszą — co 
szybko się okaże — zaczynać od samego początku.

Takimi stwierdzeniami skomentował w pierwszych dniach listopada za- 
chodnioniemiecki dziennik „Frankfurter Rundschau" rozwijający się w NRF 
kryzys rządowy. Do tego trafnego komentarza należałoby dodać, że załama­
ła się nie polityka jednego człowieka, lecz dotychczasowa koncepcja poli­
tyczno-gospodarcza, Jaką kierowała się przez wiele lat rządząca partia 
CDU CSU. Załamał się reżim Erharda, Schródera i Kai-Uwe von Hassela, 
najzagorzalszych popleczników amerykańskiej polityki NATO, liczących na 
to, że w końcu otrzymają swą upragnioną bombę atomową.

Nie przypadkowo trudności rozpoczęły się przy ustalaniu rządowego pro­
jektu budżetowego na rok 1967, gdyż polityka rządzącej partii musiała pro­
wadzić do nadmiernych wydatków zbrojeniowych NRF, poza tym wiara, że 
wszystko można będzie załatwić poprzez NATO, prowadziła do lekceważe­
nia swych stosunków z socjalistycznymi krajami Europy, do rewizjonistycz­
nych wypowiedzi członków rządu.

W pierwszych latach istnienia Niemieckiej Republiki Federalnej jej bu­
dżet był w stosunkowo niedużym stopniu obciążany wydatkami zbrojenio­
wymi, co ułatwiło rozwój inwestycji ogólnych i ogólnego rozwoju gospodar­
czego, nazwanego po tym cudem gospodarczym. Stan ten wynikał z ograni­
czeń możliwości zbrojeniowych Niemiec, wypływających z polityki alian­
tów. Pod wpływem Amerykanów zmienił się on w latach następnych, z cze­
go rządząca partia CDU'CSU natychmiast skwapliwie skorzystała. W ostat­
nich latach wydatki na zbrojenia pochłaniały około jednej trzeciej budżetu 
państwowego NRF.

Obecnie okazało się. że za nadmierne zbrojenia ktoś musi zapłacić. Prysł 
mit o cudzie gospodarczym! Mniemany jego ojciec, Erhard, okazał się nieu­
dolnym politykiem gospodarczym, który dopuścił do tego, że w ostatnich 
latach nadmierne wydatki budżetowe stały się przyczyną przegrzania ko­
niunktury, czyli po prostu spowodowały narastanie presji inflacyjnej. Oka­
zało się. że kraj dobrobytu i sprawnej gospodarki znalazł się nagle pod 
kreską bilansową.

Można to tylko wytłumaczyć grą „va banque" i tym, że politycy CDU'CSU 
liczyli, że dobra koniunktura wyrówna wydatki budżetowe poprzez zwięk­
szone wpływy. Przewidywania te jednak chybiły! Gospodarka przygniecio­
na wydatkami zbrojeniowymi, osłabła. Rachunek hazardowej gry rządu 
Erharda, rządząca partia CDU/CSU chciała wystawić społeczeństwu. Na 
lakie rozwiązanie nie zgodziła się partia wolnych demokratów (FDP) — koa- 
licvjnv Dawid — wycofutąc swych ministrów z rządu, waląe tym samym 
na kolana rządzącego Goliata.

Znaczny kryzys budżetowy ujawnił się Już w łfcńcu ubiegłego roku. 
Z wielkim trudem udało się wówczas przeprowadzić przez parlament usta­
wę budżetową na rok bieżący. Projekt budżetowy na rok 1967 zamyka się 
kwotą 73.9 miliarda marek, w tvm ponad 20 miliardów przewiduje się na 
zbrojenia i utrzymanie armii. Olbrzymi jest deficyt budżetowy, który sięga 
ponad 4 mld. marek.

Jedynym rozwiązaniem deficytu budżetowego, jakie zaproponowała do­
tychczas rządząca partia CDU/CSU i jej rząd. Jest podniesienie podatków 
i przeprowadzenie ograniczeń budżetowych we wszystkich ministerstwach, 
z wyjątkiem ..budżetu obronnego". Miedzy innymi przewiduje się podnie­
sienie podatku od wyrobów tytoniowych i alkoholowych, zrńniejszenie wy­
datków osobowych we wszystkich ministerstwach centralnych 1 krajowych, 
rcdukcie dodatków na dzieci, otrzymywanych przez ludność pracującą, nie­
uwzględnienie postulatów podniesienia rent dla osób poszkodowanych przez 
działania wojenne.

Przewiduje się ponadto Zredukowanie dotacji dla rolnictwa na popiera­
nie produkcji mleczarskiej i serowarskiej oraz ograniczenie wielu preferen- 
cii dla niego. Projekty te wywołują protesty. Okazuje się, że kosztów poli­
tyki rządowej nie chcą ponosić ani rolnicy, ani pracujący w przemyśle, ani 
kupcy, ani też przemysłowcy.

Znamienne pod tym względem Jest stanowisko rzecznika ciężkiego prze­
mysłu zachodnioniemieckiego, gazety „Neue Rhein Ruhr Zeltung". Czy­
tamy tam: „Mówi się nam. że ministerstwa porobiły cięcia budżetowe, gdzie 
tylko mogły. Czy odpowiada to prawdzie? Budżet ministerstwa obrany nie 
został naruszony. 18,2 mld marek rocznie kosztują nas armaty 1 żołnierze, 
Starfightery. łodzie podwodne, i oficerowie szkoleniowi. Londyn i Wa­
szyngton zarabiają z kasy bońskiej 3 miliardy marek tylko dlatego, że ich 
żołnierze znajdują się na ziemi niemieckiej. Minister von Hassel stwierdził, 
że również w przyszłości potrzebować będzie każdego z tych żołnierzy 
i w roku przyszłym zużytkuje na potrzeby wojskowe o 2 miliardy marek 
więcej.

Czv rząd zastanowił się nad tym, aby deficyt 3 miliardów marek wy­
równać z budżetu Bundeswehry? Czy rzeczywiście potrzebujemy 500 ty­
sięcy żołnierzy? Czy potrzebujemy Starfighterów, drogich łodzi podwod­
nych. tak wiele czołgów, nowych niszczycieli? Czy rzeczywiście potrzebu­
jemy Brytyjczyków z ich armią wiktoriańską? Amerykanów z ich rakie­
tami o średnim zasięgu?... W warunkach przemian politycznych w świecie, 
ogólnego odprężenia oraz przemian w Europie należy zastanowić się nad 
tym, czy Republika Federalna nie pozwala sobie na luksus militarny. 
Być może wystarczy nam armia zawodowa składająca się z 200 tysięcy 
ludzi, a może nawet milicja według wzoru szwajcarskiego, a*już z całą 
pewnością za wiele i za drogo kosztuje utrzymanie 220 tysięcy Ameryka­
nów i 50 tysięcy Brytyjczyków.”

Trudno przewidzieć, czy 1 w Jakim stopniu nowy rząd NRF weźmie 
pod uwagę te i podobne głosy, w jakim stopniu wpłyną one na partię 
CDU CSU, na zmianę jej polityki. Do Waszyngtonu wysłano pospiesznie 
Fritza Berga przewodniczącego Zrzeszenia Przemysłowców NRF, aby wy­
jednał prolongatę w płatności kosztów pobytu wojsk USA w NRF, 
z motywacją, że osłabienie gospodarcze i polityczne NRF godzi również 
w interesy amerykańskie. W najbliższych dniach zobaczymy co on wy­
targował. czy Amerykanie pójdą na ustępstwa 1 przyczynią się do urato­
wania CDU/CSU przed koniecznością nowych wyborów, do czego prą so­
cjaldemokraci.

Kryzys w Bonn osłabił również pozycje Hallsteina w EWG. Z Brukseli 
donoszą o osłabieniu tempa prac, gdyż wszyscy wyczekują co będzie da­
lej? Kryzys ten niewątpliwie osłabił również pozycje amerykańskie w 
Europie. Zamieszanie w Bonn trwa nadal, jeszcze nie wiadomo, czy skoń­
czy się ono reorientacją polityczną, czy też próbą kontynuacji starej poli­
tyki. Wydaje się jednak, że upadek rządu Erharda oznaczać może koniec 
ery cudów i mitów, jakimi karmiono przez wiele lat społeczeństwo NRF.

MIROSŁAW DYNER

SZCZECIŃSKA FABRYKA 
MASZYN BUDOWLANYCH

Szczecin, ul Dubois 20 
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Z
A niespełna rok, dokładnie 
dnia 80 października 1967, 
obchodzić będzie dwudzie­
stolecie swego istnienia or­
ganizacja, której prace —na 
pozór mało efektowne i pro­

wadzone bez rozgłosu — mają coraz 
donioślejsze znaczenie dla między­
narodowych stosunków gospodar­
czych. Jest nią Układ Ogólny o 
Ciach i Handlu (General Agreement 
on Tariffs and Trade — w skrócie 
GATT).

Cicha willa Le Bogacę nad Jezio­
rem Genewskim, gdzie ma swą sie­
dzibę sekretariat GATT, wskazywa­
na jest często Jako potwięrdzenie 
znanego przysłowia, iż pic nię jest 
tak trwałe jak tymczasowość. U- 
kład Ogólny bowiem został pierwot­
nie pomyślany Jako porozumienie 
prowizoryczne, dopóki nie dojrzeją 

.szersze projekty stworzenia pod aus- 
picjami ONZ wielkiej światowej or­
ganizacji handlowej, wyposażonej 
w daleko idące ponadnarodowe 
kompetencje. Z projektów owych 
niewiele zostało, ale GATT, będący 
ich produktem ubocznym, powoła­
ny do życia w celu rozwiązania naj­
bardziej palących problemów do­
raźnych, istnieje do dnia dzisiejsze­
go. intensyfikuje swą działalność 1 
rozwija się z każdym rokiem.

DWADZIEŚCIA LAT TEMU

Rzadko która dziedzina współży­
cia międzynarodowego tak dotkli­
wie odczuwała skutki drugiej woj­
ny. jak handel światowy. Znajdo­
wał się on po ustaniu działań zbroj­
nych w stanie całkowitego chaosu. 
Nowy układ sil geopolitycznych, 
zmiany granic, strefy ókupacyjne, 
zarysowujący się zmierzch kolonial­
nych Imperiów — wszystko to de­
zintegrowało międzynarodową wy­
mianę handlową, kazało poszukiwać 
nowych jej form i oprzeć ją na od­
miennych niż dawniej, zasadach.

W lutym 1946 Ibku Rada Gospo­
darczo-Społeczna ONZ (ECOSOC) 
postanowiła zwołać światową kon­
ferencję, poświęconą zagadnieniom 
handlu i zatrudnienia oraz utworzy­
ła komisję przygotowawczą, powie­
rzając jej opracowanie projektu 
Międzynarodowej Organizacji Han­
dlowej (ITO). Konferencja odbyła 
się w Hawanie i trwała od listopa­
da 1947 do marca 1948. Brało w niej 
udział 56 krajów, w ich liczbie dwa 
państwa socjalistyczne — Czechosło­
wacja i Polska. Rezultatem wielo­
miesięcznych obrad było uchwalenie 
przez 54 uczestników konferencji 
statutu projektowanej organizacji, 
nazwanego Kartą Hawańską.

Jednakże uchwała ta pozostała na 
papierze i nigdy nie doczekała się 
realizacji. Jedną z głównych przy­
czyn tego było nieratyfikowanie 
Karty Hawańskiej przez USA — naj­
większe mocarstwo handlowe świa­
ta, jak również przez wielu innych 
sygnatariuszy.

Mało kto przypuszczał zapewne, 
iż jedyny „relikt" prac komisji przy­
gotowawczej ITO — wynegocjowa­
nie na przejściowy okres prowizo­
rycznego porozumienia pod nazwą 
Układu Ogólnego o Cłach i Handlu 
(GATT), przeżyje i w pewnym sen­
sie zastąpi wszystkie ówczesne am­
bitne zamierzenia. Układ ten podpi­
sały w Genewie 30 października 
1947 roku 23 kraje (wśród nich Cze­
chosłowacja).

ZASADY GATT

Układ Ogólny był początkowo po­
myślany przede wszystkim jako po­
rozumienie celne, chociaż zawierał 
także wiele postanowień dotyczą­
cych polityki handlowej. Statut 
GATT, rozwijany i uzupełniany na 
konferencjach w Annecy (1949), 
Torquay (1951) i w Genewie (1965), 
składa się obecnie z czterech pod­
stawowych części.

Pierwsza z nich — najważniejsza 
— mówi o „bezwarunkowej i nieo­
graniczonej” klauzuli ‘największego

EKONOMIKA BRAZYLII 
NA ZAKRĘCIE

Inauguracja w marcu nowego portu 
mortkiego w Tubarao, dostępnego dla 
statków o pojemności 100 tys. ton oraa 
utworzenie brazylijsko-amerykadskiego 
koncernu „Mlneracoes Brasiieiras Reu- 
nldas” do eksploatacji bogactw mineral­
nych kraju wydają się iwiadezyt o no­
wych tendencjach w polityce gospodar­
czej Brazylii, mających na celu urótno- 
licenie eksportu, opierającego się jak 
dotychczas w 60 proc, na kawie.

Brazylijskie rezerwy wysokoprocen­
towej rudy żelaznej, rozpoznane dotych­
czas, wynoszą około 80 000 min ton. Mo­
głyby one przy odpowiedniej eksploa­
tacji zaspokoić zapotrzebowanie na ru­
dę przemysłu hutniczego na całym żwie- 
cle, a w rzeczywistości pokrywają je 
tylko w Z proc. W IMS roku państwo­
wa „Companhia Vale do Rio Doce” 
(CVRD) eksportowała z zagłębia itabłra 
(stan Mlnas Gerais) 10 min ton rudy. W 
ciągu 5 lat kompania ta ma swiekesyć 
eksport rudy do 20 min ton rocznie.

Jedna z podstawowych trudności ptzy 
wywozie rody, a mianowicie brak odpo­
wiedniego portu do jej masowego za­
ładunku, została z budową portu w Tu­
barao (stan Esplvlto Santo) usunięta. 
Port w Tubarao, położony w odległości 
«0 kilometrów na pótnocno-wschód od 
Rio de Janeiro, ma być zaopatrzony we 
wszelkie urządzenia niezbędne do szyb­
kiego załadunku rudy i ponadto ze 
względu na swoją bliskość do głównych 
ośrodków -górniczych w stanie Mina» 
Gerais spowoduje obniżkę lądowych 
kosztów jej transportu.

Jednocześnie z Inauguracją portu w 
Tubarao powstał za aprobatą rządu bra­
zylijskiego i przy współudziale kapitału 
amerykańskiego wielki koncern górni­
czy pod nazwą „Mlneracoes Brasiieiras 
Reuntdas”. W skład tego koncetuu we­
szło kilka grup finansowych, Jak Au­
gusto Antunes (Brazylia), którego gru­
pa kontrolować będzie Si proc, akcji 

uprzywilejowania, Jaką wzi^emnie 
sobie przyznają wszyscy uczestnicy 
GATT. Klauzula ta polega na uzga­
dnianiu przez sygnatariuszy w dro­
dze dwustronnych rokowań określo­
nych konfeesji i udogodnień celnych, 
które następnie, w sposób niejako 
automatyczny, rozciągane są na po­
zostałych uczestników Układu.

Część druga obejmuje zasadę nie­
dyskryminacji, zawiera zakaz wza­
jemnego stosowania ograniczeń iloś­
ciowych (z pewnymi zresztą wyjąt­
kami), wprowadza zasadę „klauzuli 
narodowej”, tj. traktowania obywa­
teli i statków partnera nie gorzej 
niż,własnych oraz tryb postępowa­
nia celnego.

GATT 
przed ogniową 

próbą
JAN SIERZPUTOWSKI

Część trzecia zawiera postanowie­
nia proceduralne, których omawia­
nie pominiemy w tym artykule, 
przechodząc bezpośrednio do naj­
nowszej części ^czwartej — wprowa­
dzonej w lutym 1965 na specjalnym 
posiedzeniu uczestników GATT w 
Genewie. Podpisano wówczas pro­
tokół o uzupełnieniu statutu GATT 
rozdziałem poświęconym proble­
mom handlu krajów słabo rozwinię­
tych. Celem tych postanowień ma 
być. poprawa zdolności eksportowej 
oraz sytuacji gospodarczej „trzecie­
go świata".

M. in. państwa uczestniczące w 
GATT uznały, że dla przyspieszenia 
rozwoju gospodarczego pozostają­
cych w tyle regionów kuli ziemskiej 
niezbędne jest szersze udostępnienie 
im sprzedaży na międzynarodowych 
rynkach surowców i materiałów 
podstawowych po ustabilizowanych 
i opłacalnych cenach.

W celu zróżnicowania struktury 
gospodarczej krajów słabo rozwi­
niętych, zalecono otwarcie rynków 
państw uprzemysłowionych dla pro­
duktów gotowych i półfabrykatów 
z obszarów „trzeciego świata".

Wszystkie te udogodnienia, udzie­
lane przez kraje uprzemysłowione, 
są wyjęte spod klauzuli najwięk­
szego uprzywilejowania, tzn. kraje 
słabo rozwinięte nie są zobowiąza­
ne do przyznawania, wzajemnych 
ustępstw.

Część czwarta wprowadzona zo­
stała do statutu GATT zgodnie z 
uchwałami genewskiej Konferencji 
Handlu i Rozwoju z roku 1964 i sta­
nowi przejaw pewnego zwrotu w 
stosunku krajów uprzemysłowio­
nych do dezyderatów wysuwanych 
przez „trzeci świat".

CENNY DOROBEK

Działalność GATT, wymagająca 
niezwykłej drobiazgowości w opra­
cowywaniu szczegółowych postano­
wień (jak również precyzji organi­
zacyjnej w zapoczątkowywaniu 1 
pobudzaniu dwustronnych rokowań, 
które następnie owocują w postaci 
decyzji wielostronnych) przyniosła 
już cenny dorobek, sprzyjający dy­
namicznemu rozwojowi handlu 
światowego, w oparciu o coraz spra­
wiedliwsze zasady.

koncernu Bethlehem Steel Co (USA) i St. 
John del Rey Mining Co, której po­
siadłości w stanie Mlnas Gerais sawie- 
roją około S #00 min ton rady, czyli 
i1/, razy tyle co wszystkie złoża Szwe­
cji, nie mówiąc o manganie, boksytach 
i różnych minerałach atomowych.

Kilka miesięcy temu cały świat ob­
leciała wiadomość o wykryciu w Bra- 
zylii przemytu rud uianu do USA w 
skali przechodzącej ludzką wyobraźnię. 
Według oszacowań brazylijskiego Mini­
sterstwa Wojny, wartość przemyconych 
rad do USA wyniosła 8 000 mld kruzej- 
rów, czyli około 4 mld dok Tylko w 
Brazylii na jej niezmierzonych i po­
zbawionych dróg obszarach mogło po­
wstać wielkie przemytnicze konsorclum, 
rozporządzając liczną ekipą fachow­
ców wszelkiego rodzaju do geologów 
włącznie, własną flotą lotniczą i włas­
nymi zakonspirowanymi lotniskami w 
Ucabie około M. Samoloty przemytnicze 
kursowały regularnie — poprzez Suri­
nam w Gujanie holenderskiej — mię- 
day Brazylią a Miami na Florydzie, 
skąd przywoziły whisky, papierosy i in­
ne towary, ocaywiście bez cła.

W opinii brazylijskiej ta wielka afera 
przemytnicza spotęgowała zainteresowa­
nie możliwościami rozwojowymi górni­
ctwa, które a pewnością zostanie nale­
życie wykorsystane przez Ministerstwo 
Planowania, już mające na swoim kon­
cie pewne sukcesy. Jak podaje „Econo- 
mlst» Brazylia po ni pierwszy po wie­
lu latach zdobyła się nń zrównoważony 
budżet państwowy, a swoje rezerwy zło. 
ta i dewiz zwiększyła do SM min doi.

PoMtyka deflaeji przeprowadzana kon­
sekwentnie przez ministra planowania, 
spowodowała pewne trudności na nie­
których odcinkach żyda gopodarczego, 
jak np. spadek zapotrzebowania na do­
bra użytkowe 1 wzrost bankructw.

W Sao Paulo, głównym ośrodku go­
spodarczym Brazylii Uczącym obecnie 
ponad 8 miliony mieszkańców, w llpcu 
tego roku miało miejsce 01 bankructw, 
podczas gdy przeciętna miesięczna w 
IMS roku wynosiła 1*1. Jednocześnie 
jednak produkcja samochodów w Bra-

Uczestnikami Układu Ogólnego 
jest dziś siedemdziesiąt .państw, na 
które przypada ponad 80% między­
narodowych obrotów handlowych. 
Z krajów socjalistycznych pełno­
prawnymi członkami GATT są: Ku­
ba, Czechosłowacja i Jugosławia (ta 
ostatnia od kilku miesięcy), a ze sta­
tusu członka stowarzyszanego ko­
rzysta Polska. Oznacza to* iż może­
my brać udział w pracach GATT, 
lecz nie przysługuje nam prawo gło­
sowania.

Ustalony przez Układ Ogólny ko­
deks rzetelnych praktyk handlo­
wych, nie zawsze zresztą ściśle 
przestrzegany 1 dopuszczający wiele 
wyjątków, jest rezultatem postę­

pów osiąganych w drodze żmudnych 
1 cierpliwych wysiłków w ciągu bli­
sko dwudziestoletniej działalności.

Konferencje w Annecy 1 Tdrquay, 
a następnie tzw. runda Dillona z 
8% obniżką taryf celnych nie dopro­
wadziły wprawdzie do całkowitej 
liberalizacji handlu światowego, ale 
umożliwiły, w każdym razie poważ­
ne zredukowanie cel w odniesieniu 
do 56 tysięcy pozycji towarowych i 
uśtanowienie 38 podstawowych prze­
pisów łagodzących dyskryminację 
oraz inne sztuczne ograniczenia.

Niestety, trzeba stwierdzić, że do­
robek GATT w znacznie większym 
stopniu oddziaływa na rynki arty­
kułów przemysłowych, niż na ne­
wralgiczne i budzące wciąż coraz to 
nowe kontrowersje; rynki produk­
tów rolnych. Próbą decydującego a- 
porania się z tym problemem, w 
ścisłym zresztą powiązaniu z całoś­
cią zagadnień handlu światowego, 
są prowadzone od kilku lat rokowa­
nia rundy Kennedy‘ego, które obec­
nie wkraczają w* rozstrzygające sta­
dium.

W OBLICZU WIELKIEJ BATALII

Tragicznie zmarły prezydent Sta­
nów Zjednoczonych, John F. Ken­
nedy, uzyskał w roku 1962 pełno­
mocnictwa od Kongresu, upoważnia­
jące go do obniżenia taryf celnych 
w stosunkach z innymi krajami o 
50% na zasadzie wzajemności. Dało 
to początek międzynarodowym ro­
kowaniom na forum GATT w spra­
wie powszechnego przepołowienia 
ceł. Negocjacje te przechodziły 
zmienną kolej losów i posuwały się 
dość opornie naprzód ze względu na 
sprzeczności, występujące między 
głównymi partnerami — USA 1 EWG 
— na tle handlu produktami rolny­
mi.

Inicjatywa amerykańska podjęta 
została po uświadomieniu sobie 
przez Stany Zjednoczone, iż powsta­
nie zachodnioeuropejskiego Wapół- 
nego Rynku zmienia międzynarodo­
wy układ sił gospodarczych, a może 
jeszcze głębiej go przekształcić w 
przypadku przystąpienia do EWG 
W. Brytanii wraz z niektórymi kra­
jami EFTA i Commonwealthu.

Należy w związku z tym wyjaś­
nić, że w ciągu ostatnich kilkudzie-

•yHl w tym roku był» wlękua niż w 
roku ubiegłym.

Braiylia jeat krajem parodoksów 
I niebywałych kontrastów, ekonomika 
•tanów południowych Brasylil^znajduje 
clę na poziomie krajów europejskich, 
ale stanów północnych i północno- 
wschodnich przeważnie nie wyszła poza 
opłotki feudallsmu. (MP)

INWESTYCJE WŁOSKIE 
W TUNISIE

Kompanla włoska „EN1” podpisała s 
rządem Tunisu umowę w sprawie eks­
ploatacji ropy naftowej w samian sa 
udzielenie pożyczki w wysokości 12 min 
doi. na okres i lat przy • proe. stopy 
procentowej.

Wiercenia próbne, przeprowadzone 
przez fachowców włoskich, stwIerd.Uy 
rezerwy ropy wielkości «0 min ton.

W myśl umowy „BWI" płacić będzie 
rocznie za eksploatację 2 min doi. Je­
śli wydobycie osiągnie t min ton rocz­
nie, wówczas Tunis otrzyma dodatkowo 
S min do!., a w przypadku wydobycia 
ponad 4 min ton rocznie — oplata doj­
dzie do • min. doi. (B. o.).

ECHA AMERYKAŃSKIE
Ubocznym produktem porozumień ra- 

dziecko-włoskleb 1 radzlecko-franeusklch 
w sprawie rozbudowy przemysłu samo­
chodowego w ZSRR jest zmiana posta­
wy rządu Stanów Zjednoczonych AP w 
stosunku do dostaw urządzeń przemy­
słowych do Związku Radzieckiego. 
Ostatnio przedstawiciel Ministerstwa 
Handlu USA zgłosił gotowość dostaw 
ciężkich maszyn i urządzeń fabrycz­
nych przede wizyrtkfm dla radzieckiego 
przemysłu samochodowego zgodnie z za­
powiedzią prez. Johnsona na margine­
sie transakcji FIAT.

Ministerstwo Handlu USA spodziewa 
się, że tegoroczna wymiana handlowa 
między stanami Zjednoczonymi I pań­
stwami Europy Wschodniej ołlągnle 
wartość im mm doi. (B. OJ

BOLIWIA
I EUROPA WSCHODNIA

Boliwia zamierza mrotązaA wymianę 
towarową z europejskimi państwami so. 
cjalistyeznymi. Tego rodzaju oświadcze­
nie złożył na konferencji prasowej w 
Umie wiceprezydent Boliwii, Salinas, 
który zapowiedział swój wyjazd do Eu­
ropy wschodniej, eelem zbadania możli­
wości takiej wymiany. (B. OJ 

gięciu lat USA były zawsze krajem 
stosującym wysokie cła importowe. 
Do roku 1034 wynosiły one średnio 
50% ad valorem. Później zostały 
nieco zredukowane, ale w odniesie­
niu do pewnych grup towarowych 
wciąż jeszcze dochodzą nawet do 
60%. Z drugiej strony zewnętrzna 
taryfa celna EWG kształtuje się śre­
dnio na poziomie około 12% i Jest 
znacznie niższa aniżeli w USA.

Stany Zjednoczone szczególnie za­
interesowane są w eksporcie swych 
produktów rolnych. Pod tym wzglę­
dem znajdują one poparcie krajów 
„trzeciego świata", które — niekiedy 
kierując się motywami czysto tak­
tycznymi — widzą we wspólnym 
fronde z USA możliwość wydągnię- 
da pewnych korzyści z rundy Ken- 
nedy‘ego.

W przetargach z EWG w Ewo- 
stiach handlu produktami rolnymi 
Stany Zjednoczone oferują ustęp- 
stwa celne w odniesieniu do wyro­
bów przemysłowych.

Europejska Wspólnota Gospodar­
cza — wielki potencjalny importer 
artykułów żywnośdowych, uprawia­
jący dotychczas wyraźny protekcjo­
nizm agrarny, nie odrzuca' wprost 
oferty amerykańskiej, lecz przeciw­
stawiając jej własne kompromiso­
we propozycje, czyni sprawę tak 
skomplikowaną, że zachodzi obaw* 
zbytniego przedłużenia przetargów. 
Sytuacja zaś Jest o tyle nagląca, te 
przyznane przez Kongres USA peł­
nomocnictwa dla prezydenta do ne­
gocjowania wzajemnych redukcji 
taryf celnych (Trade Expanslcn Aet) 
wygasają w połowie przyszłego ro- 
ku. Nie ma pewności, czy Kongres 
uchwaliłby przedłużenie tych pełno­
mocnictw, gdyby runda Kennedy­
ego wdąż tkwiła na martwym pun­
kcie.

Runda Kennedyego Jest wlęe 
swego rodzaju nową ogniową próbą 
dla GATT, który wykazał Jednak w 
przeszłości, że umie zapobiegać naj­
bardziej nawet awaryjnym sytua­
cjom 1 krok po kroku dochodzić do 
zamierzonych celów.

Wielka batalia o cła, jaką będzie 
końcowa rozgrywka rundy Kenne­
dyego, ma doniosłe znaczenie, cze­
go nie trzeba chyba udowadniać, 
nie tylko dla USA 1 EWG, lecz dla 
wszystkich krajów zainteresowa­
nych w zlikwidowaniu barier hamu­
jących swobodny rozwój światowej 
wymiany handlowej.

Inteco 66
W dniach 31 października — 6 li­

stopada br. w Brnie odbyła się mię­
dzynarodowa wystawa urządzeń 
handlowych i gastronomicznych. Te­
go rodmJu wysta|vy będą organiko-, 
wane co dwa lata.

W „Inteco 66”, tak nazwano w 
skrócie brneńską wystawę urządzeń 
handlowych i gastronomicznych, 
wzięły udział firmy z 29 państw, 
prezentując ok. 1000 eksponatów. 
Polskę reprezentowała centrala han­
dlu zagranicznego „Varimex”.

Dobra frekwencja zagranicznych 
firm (jak na pierwszą tego typu wy­
stawę w kraju RWPG) oraz staran­
ne przygotowanie rodzimych firm 
umożliwiły organizatorom wystawy 
osiągnięcie Jej głównego celu. Było 
nim zaznajomienie pracowników 
czechosłowackiego handlu z możli­
wie szerokim asortymentem wszel­
kiego rodzaju nowoczesnego sprzętu 
i urządzeń dla różnej kategorii skle­
pów oraz przedsiębiorstw żywienia 
zbiorowego.

Czechosłowacki handel jest żywo 
zainteresowany modernizacją swo­
jej sieci i jej coraz bardziej dosko­
nałym wyposażeniem. Obroty jego 
bowiem szybko rosną z uwagi m.in. 
na zwiększaną z roku na rok liczbę 
turystów zagranicznych. I tak np. w 
1961 roku odwiedziło CSRS 620 tys. 
gości zagranicznych, w br. nato­
miast ponad 3 min. Sprawna obsłu­
ga rodzimych i rosnącej rzeszy za­
granicznych klientów wymaga — 
zdaniem gospodarzy — doskonalenia 
usług handlowych 1 rozwijania no­
wych form handlowych, w czym 
wielce pomocne są nowoczesne u- 
rządzenia i sprzęt przeznaczony dla 
handlu oraz dla przedsiębiorstw ży­
wienia zbiorowego.

W czasie brneńskiej wystawy zor­
ganizowano dwudniowe sympozjum 
z udziałem 400 specjalistów z kra­
jów europejskich, poświęcone orga­
nizacji nowoczesnych form sprzeda­
ży towarów oraz doskonaleniu Ja­
kości usług w przedsiębiorstwach 
żywienia zbiorowego.

„Inteco 66” zorganizowała agencja 
„Madę in... (Publicity)” na zlecenie 
Ministerstwa Handlu Zagranicznego 
i sekcji handlu Czechosłowackiego 
Stowarzyszenia Naukowo-Technicz­
nego. „Inteco 66” było 38 z kolei 
wystawą organizowaną przez tę a- 
gencję powołaną w listopadzie 1963 
roku przy CTK (czechosłowacka 
agencja prasowa) dla — obrazowo 
mówiąc — importu informacji o 
światowych osiągnięciach naukowo- 
technicznych i Ich propagowania 
wśród pracowników przemysłu i 
handlu CSRS.

Naszym zdaniem, przy ocenie 
brneńskiej wystawy „Inteco 66” nie 
można pomijać faktu, że jest ona 
próbą stworzenia nowej tradycji — 
organizowania międzynarodowych 
wystaw urządzeń handlowych i ga­
stronomicznych dla wszystkich kra­
jów RWPG. Wykorzystanie w tym 
celu pawilonów służących między­
narodowym targom brneńskim, wy­
daje się słuszne i celowe z każdego 
punktu widzenia.

Bk W.
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przedmiotem wielu rozważań i dyskusji.

zatrudnienia.
naszego

J. C.

znań świadków, obrony itp. ma

Suszarka do budynków

Rok bieżący cechuje nieco więk-Sukces polskiej nauki zaawansowaniesze niż w ub.

.Elektryczny pies*

ją, że do klubów wiejskich .Ruch'

r/WOKANDZIt

KONWOJENCI
M. S.owoce.

opiDMemach gospodarczych

A

niżki kosztów. Powstaje wiec 
nie czy budowlani nie usiłują 
zować planu obniżki kosztów 
tem jakości?

pyta- 
reaii- 
kosa-

nich, notabene,

Wyżsi urzędnicy brytyjskiego są* 
downictwa badają aktualnie użytecz­
ność nowej maszyny elektronicznej, 
która na podstawie wprowadzonych 
do niej informacji — oskarżenia, ze-

tów. Niektórzy

oiekawą dyskusję na

Zagadnienie optymalnego wykorzystania siły ro­
boczej w naszym kraju jest od dłuższego czasu

przypomnieć 
maksymalizacji 
aa lamach
między Bronisławem 
lem i Mieczysławem 
Zbigniewa Madeja w

pisma 
Fickiem,

Dość 
temat

jaka toczyła się 
w połowie br. 

Bolesławem Ma-
Rakowskim, czy publikacje 
„NOWYCH DROGACH" na

podobny temat, ale z szeroką analizą historyczną. 
Obecnie w tymże miesięczniku ukazał się duży, 
źródłowy artykuł Adama Józefowicza pt. „Zmiany 
w strukturze społecznej 1 zawodowej siły roboczej 
w Polsce**. Są to rozważania nad wykorzystaniem 
siły roboczej w naszym kraju, sięgające do lat przed­
wojennych i wybiegające do r. 1985. Autor koncen­
truje się .głównie na wielkościach globalnych, po­
działy strukturalne rysuje tylko z grubsza, nie wni­
kając w szczegóły, które przy tak rozległym hory­
zoncie czasowym nie były możliwe do uchwycenia 
w jednym artykule.

Punktem wyjścia rozważań jest założenie, że sto­
sunki ludnościowe i dynamika demograficzna, jako 
„zmienna niezależna" są podstawą każdej ogólnej 
analizy gospodarczej. Stąd autor słusznie podkreśla, 
że jednym z istotnych elementów naszego rozwoju 
gospodarczego był i jest fakt wyprzedzania wzrostu 
ogólnej liczby ludności przez wzrost ludności w 
wieku produkcyjnym. Pewne załamanie tej prawi­
dłowości nastąpiło jedynie w latach 1955—65 — ale 
już w 1975 przewaga ta wynosić będzie 8 punktów. 
O ile jednak w latach ubiegłych owe przejściowe 
załamanie się proporcji (spowodowane skutkami 
wojny) nie odgrywało ujemnej roli, gdyż istniały 
jeszcze, głównie w rolnictwie, zasoby nie wykorzy­
stanej w pełni siły roboczej, o tyle obecnie, gdy za-

soby te są w zasadzie wyczerpane — wchodzą w 
wiele produkcyjny liczne roczniki powojenne i ta 
„demograficzna" podaż siły roboczej odegra pierw- 
szoplą&ową rolą w kształtowaniu się i strukturze 
zatrudnienia najbliższych lat piętnastu. Nie bez zna­
czenia jest również terytorialny podział podaży siły 
roboczej. W latach 1945—65 podaż ta była większa 
w rejonach rolniczych i rolniczo-przemysłowych, co 
musiało — obok innych przyczyn — powodować 
natężbńie ruchów migracyjnych ludności, z wszyst­
kimi ekonomicznymi i społecznymi konsekwencjami 
tego stanu rzeczy. W rezultacie aż 93 proc, faktycz­
nego przyrostu ludności w wieku zdolności produk­
cyjnej przypadało na województwa uprzemysłowio­
ne dem dawnych i ziemie zachodnie i północne.

Bardzo ciekawe są rozważania autora nad lud­
nością w wieku oonad 14 1at. ekonomicznie nktvw”ą 
(zaMfętiowo czynni, uczniowie, kobiety zatrudnione 
w gósp. domowych) i ekonomicznie bierna (renciści, 
inwalidzi. pensjonariusze opieki społecznej i przed 
wojną — bezrobotni). Obecny odsetek mężczyzn eko­
nomicznie biernych wynosi 3 proc., przed wojna 
(1931) — 16 proc., kobiet poniżej 30 proc. — przed 
wojną około 45 proc. (W obliczeniu ilości kobiet 
trzęba uwzględnić fakt, że około 25 na 100 rodzin 
jest „niezbędnie” zatrudnionych w gospodarstwach 
domowych, choć wiele z nich może korzystać z rent). 
Jak należy natomiast oceniać rezerwy siły roboczej 
w ciągu najbliższych 20 lat? Działać tu będzie kil­
ka czynników często orzeciwstawnych. Na zmniej­
szenie tej rezerwy oddziaływać będzie fakt przesu­
wania się wieku rozpoczynania pracy zawodowej pod 
wpływem upowszechnienia szkolnictwa średn’ego i 
wyższego; również przemieszczanie się siły roboczej 
z rolnictwa do przemysłu i usług, zmniejsza nieco 
aktywność zawodową, szczególnie pewnych grup 
marginalnych. Natomiast ten sam fakt upowszech-

nienia wykształcenia średniego i wyższego przy 
zmniejszaniu się liczebności rodzin oraz obniżaniu 
się pracochłonności gospodarstwa domowego zwięk­
sza aktywność zawodową kobiet. Powinno to dać 
około 1 miliona przyrostu siły roboczej ponad jej 
naturalny przyrost.

Z tego samego numeru „NOWYCH DRÓG" chcemy 
zasygnalizować ipszcze dwa materiały. Pierwszy z nich 
— to artykuł Mirosława Dynera pt. „Kapitały USA 
atakują Francją”. Jest to analiza eksoortu kapita­
łów amerykańskich do Europy zachodniej zarówno 
w przekroju geograficzno-politycznym, jak i branżo­
wym ze wskazaniem na skutki ekonomiczne i poli- 
tyczne tego procesu oraz opisem prób obrony — 
ekonomicznej i politycznej — podejmowanej przez 
kapitał europejski. Drugi — to informacja Jerzego 
Majewskiego na temat zamierzeń inwestvcyinych 
gospodarki komunalnej w pięcioleciu 1965—7(1 W na­
szym piśmie sygnalizowaliśmy kilkakrotnie fakt, z® 
niedorozwój gospodarki komunalnej zaczyna coraz 
silniej odbijać się na wzroście stopy życiowei lud­
ności i całokształcie życia gospodarczego różnych 
reionów naszego kraju. Stad fakt pewnego, choć da­
lekiego jeszcze od stanu idealnego — przyspieszenia 
i powiększenia zakresu inwestowania w tej dziedzi­
nie gospodarki wydaje nam się jak najbardziej god­
ny podkreślenia.

Przejdźmy teraz od spraw perspektywicznych do 
bieżących kłopotów naszej gospodarki. Sygnały’ o 
przebiegu wykonania tegorocznego NPG wskazują, 
że jednvm ze słabych ogniw jest ciągle jeszcze pro­
ces inwestowania. Szereg inwestycji, szczególnie fi­
nansowanych centralnie jest zagrożonych. Przyczy­
ny — jak zwykle różnorodne, choć, jak się wydaje 
jedną z głównych stało się zaopatrzenie materiałowe 
budownictwa. Ciekawe uwagi na ten temat przynosi 
(na przykładzie budownictwa mieszkaniowego) ar­
tykuł Tadeusza Sapocińskiego pt. „Mieszkanie z 
przeszkodami” zamieszczony w ostatnim numerze 
„TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO”. Główne 
niedobory występują w materiałach dostarczonych 
budownictwu przez przemvsl ciężki i chemicz"y. 
Dochodzi do swoistych paradoksów — realizacja pla-

nu dostaw farb ! lakierów w pierwszym 
tego roku jedynie w ok. 30 proc doprowadza nie 
tylko do ogołocenia rynku z tych artykułów, lecz 
nawet do wykupienia — oleju lnianego z “P^ek- 
może to oczywiście uratować sytuacji i terminowa 
realizacja wielu budów staje pod znakiem zapyta­
nia. Również brak jest stall zbrojeniowej (ma on oyc 
złagodzony przez import ok. 15 tys. ton stali za­
granica), rur o małych przekrojach, instalacji sani­
tarnych, arihatury itp. Druga przyczyna — to niska 
jakość i masowo występujące usterki, których .usu­
wanie angażuje poważną cześć potencjału (głównie 
kadr) przedsiębiorstw budowlanych. Jedną z giow- 
nvch przyczyn jest tu nierytmiczność pracy ”9 
powiedzieć, że w Warszawie w ciągu ostatnich 3 ani 
grudnia ub. roku przekazano 7 proc, roczne) ilości 
'izb. a w ciągu ostatnich 3 dni marca roku bieżącego 
zrealizowano 72 proc, kwartalnego planu przeka­
zywania mieszkań użytkownikom!

I wreszcie na koniec chcemy zwrócić uwagę na­
szych Czytelników na bardzo interesUi^?.T',J^L~? 
dvskusvjne materiały zamie-zczone w „POUTYCt . 
która zajęła się w ostatnim numerze prob’emami 
województwa katowickiego. Szczególnie chodzi nam 
o artrkuł Aleksandra Paszyńsklego pt. „Sląsfcie za 
i przeciw", gdzie autor relacjonuje tezy swych Ślą­
skich rozmówców, podważające ogólnie panujaca opi­
nię o nadmiernej aglomeracji GOP-u i prowadzące 
do paradoksalnego, choć w jakiejś części na pewno 
prawdziwego wnio®ku, że Ś'ąsk jtfst n>edomwe®to- 
wany nie tylko jeżeli chodzi o • gospodarkę komu­
nalna i komunikacię (z tym sie na ogół wszyscy 
zeadzaja), ale i również w dziedzinie przemysłu, 
co m. in. powoduje marnotrawstwo siły roboczej (•) 
i ogranicza perspektywy tego rejonu. Autorzy tycn 
wniosków powołują się na rachunek ekonomiczny — 
rzecz jednak w tym (co a»tor mocno podkreśla), ze 
nikt u nas ies?cze nie obliczył, kiedv aglcmeracia 
staje sie nadmierna i co sie naprawdę lepiej oda- 
ca — czv czvnna deglomeracja czy usuwanie uiem- 
nvch konsekwencji koncentracji przemysłu i ludzi.

ze iwiafa 
NAUKI I TECHNIKI

Elektronika 
a sądownictwo

NRP. Uzyskiwany w ten sposób ma­
teriał ma niezwykle duże snaesenie 
w budowie chłodziarek: jest dosko­
nałym izolatorem ciepła, mając przy 
tym dużą odporność na korozję I na 
wpływy mechaniczne. Nowa techno­
logia przewiduje m. in. powlekanie 
blach emaliowanych sneejainyty 
środkiem, wlążącym na drodze czy­
sto chemieznej tworzywa gąbczaste 
z emalią. (Przegl. Tech. 22/66).

wyrokować o wielkości kary za da­
ne przestępstwo. Maszyna „nakar­
miona” jest całym niemal kodeksem 
karnym i może na życzenie pracow­
ników odtwarzać w całości poszcze­
gólne paragrafy kodeksu. Oczekuje 
się, że zastosowanie maszyny w są­
downictwie pozwoli wyeliminować 
subiektywizm sędziów przy wydawa­
niu wyroków. (Przegl. Tech. 22/66).

Polska nauka górnicza, która na 
wielu Już odcinkach odniosła świa­
towe triumfy — zanotowała również 
poważny sukces w dziedzinie opraco­
wania metod zapobiegania pożarom 
samorodnym i usprawnienia apara­
tury i urządzeń do ich wykrywania. 
Ten niezmiernie ważny raMPUnkto wi- 
dzenia bezpieczeństwa problem roz­
wiązał sztab specjalistów z Główne­
go Instytutu Górnictwa, Ministerstwa 
Górnictwa i Energeiyki, Akademii 
Górniczo-Hutniczej i Centralnej Sta­
cji Ratownictwa Górniczego w skła­
dzie: F. Kruk, J. Czechowicz, A. Wą­
sik, W. Walkiewicz, K. Cebak, Z. 
Maciejasz, W. Olpiński, M. Zygmunt, 
W. Krokiewskl, A. Kukuczka, A. Mi­
zerski, J. Ofik, K. Maisner, H. By- 
stroń, A. Anasiewicz, B. Kołodziej­
czyk, J. Muzyczuk i K. Dziunlkow- 
ski, który opracował nadzwyczaj 
skuteczne metody zapobiegania poża­
rom powstającym od samozapalenia 
się węgla. O ich skuteczności świad­
czyć może fakt, że od 1956 roku do 
uli. r. — liczba pożarów w polskich 
kopalniach powstających na skutek 
samozapalenia się węgla spadla pra­
wie 13-krotnie. Dodać trzeba, że w 
okresie tym wydobycie węgla wzro­
sło równocześnie o ponad 25 min 
ton. Do tego niewątpliwego sukcesu 
naszych naukowców przyczyniły się 
także inne przedsięwzięcia technicz­
ne i organizacyjne. Dzięki temu pol­
skie górnic’wo węglowe zaliczane 
jest do najbezpieczniejszych w świę­
cie. (BNT — PAP).

Motoryzacyjne patenty
W motoryzacji szczególnie aktywne 

w zdobywaniu nowych patentów jest 
Biuro Konstrukcyjne Przemysłu Mo­
toryzacyjnego w Warszawie. Na 
rzeez tego Biura przyznano ostatnio 
w Czechosłowacji patent na silnik 
z wirującym tłokiem, opracowany 
przez inż. Macieja Radziwiłła i An­
drzeja Broel-Platera. Aż trzy paten­
ty uzyskał mgr inż. Henryk Fajnha- 
ken na przekładnię hydromeebanrez- 
ną 1-biegową, 2-biegową i 2*hiegową 
nawrotną. Niezależnie od otrzyma­
nych już patentów, w Biurze Kon­
strukcyjnym Przemysłu Motoryzacyj­
nego opracowano szereg nowości o- 
becnie zgłoszonych do Urzędu Pa­
tentowego. Obejmują one m. In. no­
we rozwiązania układu połączeń u- 
rządzeń elektrycznych samochodu, 
nową konstrukcję chłodnicy silni­
ków spalinowych, ukłhd napędowy 
motocykli oraz kilka zmian i ulep­
szeń poszczególnych elementów i 
podzespołów samochodów.' Oszczęd­
ności ze stosowania nowych rozwią­
zań w Biurze Konstrukcyjnym Prze­
myślu Motoryzacyjnego wmiotą w 
br. «00 tys. zł. (BNT — PAN),

Tak mniej więcej nazwała jedna z 
firm londyńskich urządzenie zabez­
pieczające przedmioty wystawowe 
przed kradzieżą. Działanie urządze­
nia zademonstrowano na przykładzie 
pomarańczy umieszczonych w koszu. 
Wewnątrz pomarańczy ukryte są ma­
leńkie kapsułki, które przy jakim­
kolwiek poruszeniu owoców wysyłają 
sygnały powodujące uruchomienie 
sygnalizacji dźwiękowej lub magne­
tofonu, który odtwarza okolicznoś­
ciowi tekst: „proszę położyć poma­
rańczę”. „proszę nie dotykać futra” 
Itp. Szereg egzemplarzy urządzenia 
zakupił po pokazie jeden a salonów 
mody w celu zainstalowania „elek­
trycznego psa” w eksponowanych w 
sklepie futrach. (Przegl. Tech. 3? 66).

Pożywienie 
z gazu ziemnego

Rozbudowa portów 
w Japonii

W związku z wprowadzaniem stat­
ków o dużym tonażu do transportu 
takich materiałów, jak ropa, węgiel 
i In., rozpoczęto w Japonii prace w 
dziedzinie ulepszenia urządzeń por­
towych. Rozbudową tą objęto przede 
wszystkim 9 portów węglowych, m. 
in. Nagoya, Mizushima, Sakai, Hlro- 
hata, Amagasaki, Funamachi I In. 
Wszystkie te porty mają otrzymać 
baseny o głębokości od 10—14 m.

Obecny 5-letnt plan rozbudowy 
portów japońskich ma umożliwić za­
wijanie do wspomnianvch portów 
statków o nośności do 100 tys. DWT. 
(Przegl. Tech. 31 66).

Glówne składnik gazu ziemnego, 
metan, może okazać sie źródłem ja­
dalnej proteiny o dobrej jakości. 
O.ta'nie badania firmy Shell wyka­
zu ią, że wielkie ilości metanu znaj­
dującego się w różnych częściach 
świata mogą być wykorzystane do

Znakomite 
polskie szybowce

Eksport szybowców przyniósł nam 
w ciągu ostatnich 10 lat ponad 1.3 
min dolarów I wskazuje stalą ten­
dencję wzrostu. Za wysokiej klasy 
szybowiec wyczynowy dostajemy po­
nad 4 tys. dolarów, tj. tyle, ile ko­
sztuje luksusowy samochód klasy 
„Mercedes”. Zainteresowanie polski­
mi szybowcami rośnie wyraźnie po 
każdych mistrzostwach świata. Trud­
no sie temu dziwić. Polscy piloci na 
polskich szybowcach zdobywali zlo’e 
medale na mistrzostwach świata w 
Lesznie, Kolonii, Junin (Argentyna! 
i w South Cerney (Anglia). Na tvch
ostatnich mistrzostwach rozgrywa-
nych w r. 1965, Polsce przypadło mi­
strzostwo i wicemistrzostwo świata 
w klasie otwarlej oraz wicemistrzo­
stwo w klasie „Standard".

Według zgodnej opinii ekspertów z 
różnych krajów nasze szybowce wy­
różniają się wieloma zaletami, wśród 
których do najważniejszych trzeba 
zaliczyć trwałość konstrukcji, wzoro­
wą statyczność i łatwość pilotażu. 
Konstruktorzy pracują nad doskona­
leniem obecnych modeli, przygoto­
wują nowe, coraz obficiej wyposażo­
ne w sprzęt pokładowy i pomocni­
czy. Szybowiec potrzebuje mało ma­
teriałów, a 75—80 proc. Jego wartoś­
ci — to koszt wysoko kwalifikowanej 
pracy. Eksport ma w r. 1970 osiąg­
nąć 100 szybowców rocznie, przy 
czym 90 proc, latającego sprzętu tra­
fi na rvnki kapitalistyczne. Mimn o- 
strei konkurencji — polskie szybow­
ce nadal dzierżą prymat w święcie. 
(BNT — PAP).

Emalia
z tworzywami sztucznymi

Całkowicie nieznaną dotychczas te­
chnologię łączenia emalii z tworzy­
wami sztucznymi opracowano w

produkcji mikroorganizmów boga­
tych w proteinę. Laboratoryjnie wy­
dzielono mikroorganizmy, które mo­
gą rozwijać się w zwykłym roztwo­
rze soli wzbogaconym powietrzem I 
metanem. Próbka pokazana w Lon­
dynie została oddzielona w wirówce 
od roztworu, podgrzana do zabicia 
organizmów i wysuszona przez za­
mrożenie.

Jest to substancja puszysta, bez­
barwna, która może być prasowana 
w formie tabletek lub dodawana do 
różnych artykułów spożywczych w 
celu wzbogacenia dietetycznego. Za­
letą metanu jest to, że proteina o- 
trzymana z niego nie jest zanieczy­
szczona innymi węglowodorami. Pro­
dukt zawiera ciezarowo około 50 
prnc. proteiny oraz nieco amino­
kwasów, ktirvch dodatek nie jest 
szkodliwy z punktu widzenia diete­
tyki.

Wstępne obliczenia wykazują, że z 
60 iys. m’ gazu ziemnego można o- 
trzymać 10 ton proteiny. („Enginee- 
ring” nr 5220/66)

Suszarkę do domów, a fachowo: 
nagrzewnicę powietrza służącą do 
suszenia wnętrz nie wykończonych 
budynków — zbudowali specjaliści 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Miejskiego Nr 2 w Ka­
towicach. Agregat opalany jest ole­
jem napędowym, ma małe wymiary 
przy dużej wydajności t zapewnia 
doskonałe spalanie oleju. Szczególnie 
ceuną cechą nowego urządzenia Jest 
niewytwarzanie podczas spalania tru- 
jąeego tlenku węgla, dzięki czemu w 
ogrzewanych pomieszczeniach mogą 
przebywać robotnicy wykonujący 
normalne prace wykończeniowe.

Wysoką sprawność techniczną na-' 
grzewnicy osiągnięto dzięki zastoso­
waniu typowej pompy wtryskowej 
oraz dysz wtryskowych silnika wy­
sokoprężnego. Całe urządzenie Jest 
umieszczone na kolach i może być 
łatwo transportowane Jako przyczepa 
do ciężarówki lub ciągnika. (BNT — 
PAP).

Polscy architekci 
we Francji

Od szeregu lat młodzi polscy ar­
chitekci wyjeżdżają m pr,>l li ki do 
francuskich pracowni architektonicz­
nych i urbanistycznych. Doceniani 
przez francuskich pracodawców wie­
lokrotnie odnawiają kontrakty. Obec­
nie oblicza się, że w samym Paryżu 
pracuje około 450 polskich architek-

zatrudnieni są jako kreślarze. Więk­
szość jednak zdobyła pewną pozycję 
w zawodzie, a niektórzy zawarli kon* 
trakty z rządami państw afrykań­
skich, dawni ch kolonii francuskich. 
Tak np. w Nigerze jest obecnie sze­
ściu polskich architektów, a w Kon­
go. (Brazzaville) aż dwunastu.

Przegl. Tech. 22/6»’

O działalności przestępczej niektórych grup konwojen­
tów; tj. ludzi odpowiedzialnych za ochronę towarów’ w 
czasie przewozu i dostarczenie ich odbiorcy zgodnie z 
jego zamówieniem i fakturą krążą już legendy. Najbar­
dziej znane są ich „zasługi” w „rozmnażaniu” mleka i 
mięsa. Metoda w obu przypadkach jest podobna — do­
lanie wody do bańki z mlekiem, lub wtłoczenie jej w 
szynkę, kiełbasę lub w udziec wolowy przy pomocy 
większych rozmiarów strzykawki weterynaryjnej. Kie­
rownicy s-klepów często skarżą eię również na dokony­
wane przez konwojentów samowolne zmiany wielkości 
i terminów dostaw towarów.

Okazuje się jednak, że jeszcze bardziej niebezpieczne 
jest nawiązanie przez konwojenta „współpracy" z kie­
rownikami sklepów. Wskazuje na to m. in. doświadcze­
ni WSS.

Wacław B. oraz* czterej Jego współtowarzysze do 
chudli aresztowania pracowali jako konwojenci w Za­
kładzie Transportu Warszawskiej Spółdzielni Spożyw- 
ców przy dostawie owoców, warzyw i ogórków kiszonych 
do sklepów owocowo-warzywniczych WSS-Praga. Posta­
nowili oni wykorzystać fakt, że przy skupie tych arty­
kułów oraz wydawaniu ich z magazynów często wystę­
puje tzw. „nadwaga”. Rolnicy dostarczający warzywa l 
owoce do punktów skupu zazwyczaj nie zabiegają bo­
wiem o zbvt ścisłe ustalenie ich wagi. W praktyce ozna­
cza to możliwość pobrania przez konwojenta nieco wnek- 
szvch ilości towaru niż to jest zap’sane w fakturze. Je­
żeli następnie towar rozważy dość skrupulatnie przy wy­
dawaniu go odbiorcy, to przy większych Ilościach prze­
wożonego towaru może on wygospodarować pokaźne 
nadwyżki.

RUCH" 
W KLUBACH WIEJSKICH

Na temat klubów wiejskich 
„Ruch” można usłyszeć wiele sprze­
cznych sądów i ocen, nie zawsze 
mających pokrycie w rzeczywistoś­
ci. Zachwyty nad osiągnięciami w 
krzewieniu kultury na wsi i w 
zwalczaniu alkoholizmu przeplatają 
się z pogłoskami o fantastycznych 
zyskach osiąganych przez „Ruch” z 
klubów, finansowanych częściowo z 
budżetów rad narodowych.

Naświetleniu funkcji kulturalno- 
oświatowych klubów poświęcono już 
sporo rzeczowych analiz, z których 
wynika, że dzięki placówkom „Ru­
chu” ożyło wiele świe’lic wiejskich 
oraz szerszym strumieniem popłynę­
ła na wieś prasa, książki i kultu­
ralna rozrywka. Skale tej działal­
ności Ilustruje fakt? że liczba klu­
bów „Ruchu” przekroczyła ?,6 ty­
siąca i jest wyższa niż liczba gro­
mad (ok. 54 tys.).

Wyposażenie klubów w meble, te­
lewizory. radia, grające szafy itn. 
pochłonęło ok. 100 min zł, a na sfi­
nansowanie remanentów sprzedawa­
nych przez „Ruch'’ w klubach ar­
tykułów przeznaczono dodatkowo 
ok. 660 min zł. Łącznie więc cała 
„impreza” kosztowała ok. 1 mld zł.

Efekty ekonomiczne zainwestowa­
nego w kluby kapitału charaktery­
zuje fakt, że w wielu klubach mar­
że realizowane na sprzedaży towa­
rów (przeciętnie 12 proc.) nie wy­
starczają na pokrycie uposażenia 
sprzedawcy. Liczba takich klubów 
szacowana jest na 30—40 proc. W 
ub. r. zysk w granicach 3 min zł 
osiągnęły jedynie kluby w woje­
wództwie katowickim, gdzie około 
połowa z nich znajduje się w mia­
stach. Przybliżone szacunki wskazu-

dopłaca rocznie ok. 60 min zł. a w 
przypadku przejęcia z rad narodo­
wych opłat za energię elektryczną 
zużywaną w klubach dopłaty wzro­
sną o dalsze 20 min zł.

Kluby, w przeciwieństwie do kio- 
skńw „Ruchu” okazały się imprezą 
deficytową. Decydują o tym czę­
ściowo wyższe koszty utrzymania 
lokalu. Przede wszystkim jednak 
decydują o tym 4-krotnle niższe niż 
na 1 kiosk obroty, przypadające 
przeciętnie na 1 klub wiejski.

Podstawowym warunkiem likwi­
dacji dopłat do klubów wiejskich

„Ruch” jest więc zwiększenie wy­
konywanych przez nie obrotów. Nie 
jest to sprawa łatwa, jeżeli równo­
cześnie chcemy utrzymać dotych­
czasowy asortyment towarów sprze­
dawanych w klubach i nie możemy 
zlikwidować braków zaopatrzenia w 
poszukiwane jeszcze w klubach ar­
tykuły.

Czy Jednak wydatniejsze zwięk­
szenie .obrotów w klubach nie mo­
że się odbić niekorzystnie na ich 
działalności kulturalno-oświatowej?

Niełatwo obecnie odpowiedzieć na 
to pytanie. Dyrekcji „Ruchu” w 
każdym razie należą się jednak wy­
razy uznania za inicjatywę, która 
stosunkowo niskim nakładem kosz­
tów ożywiła świetlice wiejskie i ro­
kuje pomyślne perspektywy rozwo­
ju. Wraz bowiem ze wzrostem doą 
chodów wsi i dalszym rozbudze­
niem jej potrzeb kulturalnych mu­
szą wzrosnąć i obroty klubowych 
placówek „Ruchu”. Zanim to na­
stąpi sprawą otwartą pozostaje pra­
widłowe uregulowanie podziału 
świadczeń na utrzymanie klubów 
pomiędzy- „Ruch" i rady narodowe. 
Szczególnie pożądane wydaje się 
przyznanie pracownikom zatrudnio­
nym w klubach niewielkich nrzv. 
najmnlel w«-na”rndzeń za dzi»'»’- 
ność kulturalno-oświatową, żeby zaha­
mować płynność kadr i pozyskać wy­
żej wykwalifikowanych pracowników.

(grg)

ściennych w budownictwie wiejskim. 
Wiadomo bowiem, że popieranie 
produkcji cegły przez GS-y i zespo­
ły chłopskie nie może dać takich 
efektów, aby jut na wiosnę zlikwi­
dowane zostały braki materiałów 
ściennych.

Dotyczy to zwłaszcza terenów, 
na których rozwój budownictwa 
wiejskiego Jest najbardziej potrzeb­
ny, tj. rejonu kanału Wieprz—Krzna, 
gdzie zainwestowano w melioracje 
łąk ok. 2 mld zł., a zwiększona 
dzięki temu produkcja siana’ nie 
może być wykorzystana dla po­
trzeb hodowli, ze względu na brak 
obór. Podobne trudności występują 
w rejonie Tomaszów—Hrubieszów i 
na wielu innych terenach.

Wydaje się godne rozważenia, aby 
na tych terenach banki zapewniły 
GS-om i kółkom rolniczym specjal­
ne kredyty na produkcję prefabry­
katów. (grg)

ILOŚĆ MIESZKAŃ 
KOSZTEM JAKOŚCI

JAK WYKORZYSTAĆ 
NADWYŻKI CEMENTU

Rok bieżący przyniósł wyraźną 
poprawę zaopatrzenia wsi w cement. 
Dos.awy cementu w okresie 9 mieś, 
br. były o ok. 19 proc, wyższe niż 
w tym samym czasie w ub. r. Obec­
nie gromadzą się w magazynach 
GS poważne jego zapasy — dwu­
krotnie większe niż pod koniec 
ub. r. W znacznym stopniu Jest to 
związane z niedostatecznymi dosta­
wami ceglv na potrzeby wsi. W 
okresie 9 mieś. br. kształtowały się 
one na poziomie ub. r. Po co bo­
wiem materiał wiążący, skoro nie 
ma nim czego wiązać.

Brak materiałów ściennych stał 
się więc poważnym hamulcem rea­
lizacji planów budownictwa wiej­
skiego. Wiadomo tymczasem, że jego 
dynamiczny rozwój Jest niezbędny 
dla wykonania m. in. bardzo waż­
nych założeń planu pięcioletniego w 
dziedzinie hodowli bydła.

W związku z tym warto, aby GS-y 
i kółka rolnicze zwróciły większą 
uwagę na możliwości rozwoju pre­
fabrykatów budowlanych w czasie 
tegorocznej zimy, w oparciu o na­
gromadzone zapasy cementu. W ten 
sposób można by w znacznym stop­
niu złagodzić braki materiałów

realizacji planu budownictwa mie­
szkaniowego. W okresie 10 mieś, 
br. przekazano do użytku ok. 220 
tys. izb ,tj. o M tys. więcej niż w 
tym samym okresie ub. r.

Dzięki temu w okresie 10 mieś, 
br. przedsiębiorstwa podległe i nad­
zorowane przez resort budownictwa 
i materiałów budowlanych wyko­
nały ok. 72,6 proc, planu rocznego, 
czyli nieco więcej niż w tym sa­
mym czasie ub. r. Wyższemu za­
awansowaniu planu budownictwa 
towarzyszy jednak wzmożenie sy­
gnałów, mówiących o niskiej ja­
kości wykonania przekazywanych 
ostatnio przez budowlanych miesz­
kań. Tegoroczne osiągnięcia budo­
wlanych są więc połowiczne, a spra­
wa dojrzała do poważnego proble­
mu, który wymaga zdecydowanej 
interwencji.

Ponadto, pomimo ogólnie wyższe­
go niż przed rokiem zaawansowa­
nia planu budownictwa mieszkanio­
wego w Szczecinie, Warszawie i w 
woj. krakowskim powstały trudne 
do nadrobienia opóźnienia w reali­
zacji planów. Np. w Szczecinie w 
okresie 16 mieś, br zrealizowano, 
zaledwie ok. 60 proc, planu budow­
nictwa mieszkaniowego. Również 
jednak na terenach gdzie występu­
ją te opóźnienia, jakość mieszkań 
przedstawia wiele do życzenia.

Wiadomo, że budownictwo otrzy­
mało na br. dość napięty plan ob-

Przewód sądowy nie wykazał czy nadwyżki te nie były 
pomnażane w sposób mniej subtelny, np. przez zwyczaj­
ne dolewanie wody do beczek z ogórkami lub oszustwa 
na wadze. Stwierdzono natomiast, że „wygospodarowa­
ne” nadwyżki konwojenci dostarczali do sklepów na

własny rachunek. Gdy nadwyżki te nie były wystarcza­
jące konwojenci podejmowali skup towaru na własny 
rachunek. Działalność tego rodzaju ułatwiał fakt, że 
Wacław B. na zlecenie dyrekcji WSS zajmował się także 
skupem owoców i warzyw bezpośrednio od ich produ­
centów.

Ogólna suma nadużyć dokonanych w latach 1956-1965 
przez Wacława B. i 4 innych konwojentów Zakładu 
Transportu Warszawskiej Spółdzielni Spożywców osiąg­
nęła według oskarżenia prokuratury ok. 780 tys. zł.

Przy wymiarze kary Sąd Wojewódzki dla m. st. War- 
ezawy wziął pod uwagę znaczny stopień niebezpieczeń­
stwa społecznego, szczególnie czynów oskarżonych Wac-

ława B. i Władysława B. «raz pomoc w uprawianiu 
spekulacji 1 sprzedaży na własny rachunek owoców 1 
warzyw przez kierowników gpółdzielczej sieci zaopatrze­
nia. Władysław B. został zasądzony na karę 2 lat wię­
zienia. grzywnę, utratę praw i zapłacenie 24 tys. zł na 
rzecz WSS. Pozostałym «skarżonym. Sąd wymierzył ka­
ry od 3 miesięcy do 2 lat więzienia. Cześć z mch objęła 
amnestia z lipca 1964 r., na mocy której p ^epcwanie 
przeciwko nim umorzono.

*

Skala nadużyć popełnionych przez opisane tu grupę 
konwojentów sprawia, że wypada chyba abyśmy po­
myśleli o zmianie naszego stosunku do konwojenckich 
nadużyć. Okazuje się, że dolanie paru litrów wody do 
bańki z mlekiem czy ..skcmbinowanie” kilograma kieł­
basy łatwo przerodzić się może w poważne przes^eost- 
wo gospodarcze. I to hawet w przypadku gd’- chodzi o 
6’osunkowo tanie towary, jakimi są na ogól warzywa i

SPROSTOWANIE

W nrze 45'66 „Życia Gospodarczego” w felietonie ..Na 
wokandzie” pt. „Atmosfera rodzi przestępstwa” po­
dano informację polegającą na nieporozumieniu. Miano­
wicie dyrektor Ibrahim B. nie skorzystał z amnestii, lecz 
został uniewinniony przez Sąd od zarzutów i kary. Z po­
wodu powyższego niedopatrzenia wyrażamy ubolewanie 
1 przepraszamy Zainteresowanego i Czytelników.

M. S.
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nr 1-8-10002«, Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch , Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17, konto PKO Nr ti«-e roooti vn o/m warszawa

Druk: Prasowe Zakłady GraHcsna RSW „Prasa", Marszałkowska 2/5. Zam. 1621. tt-n.


